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E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

{Ciąg dalszy).

W  środku miasta, przy jednej z większych 
ulic, znajdowała się cukiernia, przed w ystawą 
której W ładek i Marcysia zatrzymywali się 
często, w  czasie wspólnych wycieczek swych 
na miasto. W ładek przecież z nieśmiałością 
zawsze i przeróżnemi ostrożnościami zbliżał 
się do niskiego, szerokiego okna, za którem 
błyszczały i wabiły go pozłociste bombonierki, 
cukrow e lalki i rozkwitłe w  wazonach kwiaty.

—  C y t! — mówił do Marcysi kładąc 
palec na ustach —  żeby tylko stryj nie zo­
baczył, bo zaraz kułakiem w  plecy da i do 
chaty popędzi!

Jakoż zdarzało się. że gdy zapatrzony 
w  cukrow e i papierowe cacka i przyczepiony 
u ram y okna w  celu zobaczenia pąsowych 
firanek i sprzętów zdobiących wnętrze cukierni, 
zapomniał na chwilę o zwykłej ostrożności, 
z bram y sąsiedniej wychodził wysoki, poważny 
człowiek, w  dostatniem choć z mieszczańska 
przykrójonem  odzieniu i spostrzegłszy go, smu­
tnie i gniewnie wstrząsać głow ą zaczynał. 
Czasem wolał. —  W ładek, W ład ek ! a czy 
ty  znowu po mieście włóczysz się i w  cudze 
okna zaglądasz !

W tedy chłopak usłyszawszy głos jego, 
odpadał od ram y okna i nie oglądając się 
zmykał z całej siły bosych swych nóg.

Niekiedy jednak gorzej bywało, bo za­
m ożny cukiernik zbliżywszy się z cicha, pod­
niósł giętką laskę, k tó rą  zawsze w  ręku trzy­
m ał i opuszczał ją  na plecy chłopca, zarazem 
chwytał go za ramię. W ładek nadaremnie usi­
łując w yrw ać się z silnego ujęcia, przysiadał 
na bruku chodnika, a Marcysia zaczynała krzy- 
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czeć w  nieboglosy. Cukiernik nie zwracał naj­
mniejszej uwagi na dziewczynę, a synowca 
łajał wyrzucając mu próżniactwo, włóczęgostwo 
i przepowiadając dlań przyszłość najstraszniej­
szą. Potem  bral go za r ę k ę , wprowadzał 
w  bramę i przez kilka godzin zatrzymywał 
w  mieszkaniu swojem. Zrazu, każdy wypadek 
podobny kosztował Marcysię wiele łez i roz­
paczy ; myślała, że poważny, w ąsaty jegomość, 
którego sam widok napełniał ją  trw ogą zmię- 
śzaną ze czcią, na zawsze już uprowadził a może 
gdzieś tam  i zabił małego jej przyjaciela. Po­
tem jednak przekonała się, że nie było w  w y­
padkach tych nic tak dalece strasznego i że 
nawet posiadały one swoją piękną i pożyteczną 
s tro n ę ; po kilku godzinach bowiem, czasem 
po nocy spędzonej u stryja, W ładek wracał 
do Marcysi, która w  głębi jaru , nad sadzawką 
zalewała się łzami albo zwieszona na wysokiej 
poręczy mostu, w patryw ała się załzawionemi 
oczami w  najdalszy, widzialny ztam tąd punkt 
ulic. W racał w  poskokach i wnet wyjmował 
z kieszeni kilka cukierków lub parę ciastek, 
któremi dzielił się z towarzyszką. Jedząc przy­
smaki te Marcysia uspokajała się zupełnie i cza­
sem ze zdumieniem spostrzegała na nogach 
towarzysza stare lecz nieobecne tam wprzódy 
obuwie, albo na plecach jego zniszczoną lecz 
zawsze od zwykłego spencerka porządniejszą 
surducinę.

—  Buty ! —  mówiła wskazując na stopy 
towarzysza.

— Aha ! —  odpowiadał W ładek —  stryj 
kazał swojej żonie, żeby mnie dała te buty, 
co ich najmłodszy syn nie donosił!

—  I to dał ? —  spytała pokazując nie- 
dojedzone cukierki lub ciastka.

—  Ej nie ! to ja sam sobie d a ł! Kucharz 
niósł do cukierni i na stole postawił, a ja  ze 
stołu cap! i ściągnął.

—  A jeść dał?
— A j ! a j ! u nich takie smaczne jedze­

nie! mięsa dali i chleba z masłem...
—  A bili ?
—  Nie; tylko wtedy na ulicy; potem
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już nic bili. Tylko stryj bardzo łajał, że ja 
urwis i ulicznik jestem. Powiedział, że mnie 
od ciotki odbierze i do siebie weźmie, ale żona 
jego zaczęła krzyczeć, że u nich i tak  dużo 
dzieci jest...

—  Dużo dzieci ? —  z zajęciem przer­
wała Marcysia.

—  Dużo; trzech chłopców i dwie dziew­
czyny. Chłopcy do szkól chodzą a dziewczyny, 
gdyby lalki.

—  A tam byłeś ? —  zapytała dziewczynka.
—  Gdzie ?
—  Tam  gdzie tak ślicznie... ślicznie... 

gdzie kwiaty takie i czerwone krzesła i złote 
okna...

Złote okna, były to w  wyobraźni jej źwier- 
ciadła oprawione w  złocone ram y,

—  A h a ! w  cukierni! domyślał się W ła­
dek, nie, nie byłem. Tam  obdartusów takich 
jak  ja, nie puszczają. Przezedrzwi tylko przy­
patrzyłem się... o ! to r a j !

Po rozmowach podobnych i zjedzeniu 
ściągniętych, przez W ładka przysm aków, zapo­
minali prędko o zdarzonym epizodzie swego 
życia i tylko przez czas jakiś unikali starannie 
cukierni i groźnego stryja, który jakkolwiek 
obdarzał sjmowca starą odzieżą swych synów, 
miał jednak silną rękę i giętką laskę, od której 
W ładkowi przez czas długi zostawały na ple­
cach sine plamy. Zapominali prędko o zda­
rzonym epizodzie i nigdy nie przyszło im na 
myśl, że cukiernia i jej właściciel odegrać m ogą 
w  życiu ich obojga rolę ważną i stanowczą,

T ak  się przecież stało.
W  rok niespełna po wyjeździe Elżbietki 

i zamieszkaniu Marcysi w chacie W ierzbowej, 
pewnego letniego pogodnego wieczoru, W ła­
dek z pędem ogromnym  zlatywał w  głąb jaru 
po stromej ścieżce i na głos cały w o ła ł: Mar- 
cysiu ! M arcysiu!

Dziewczynka, wychyliła się z najgłęb­
szej gęstwiny krzewów, gdzie zbierała w  far­
tuszek dziki agrest i czerwone jagody głogu.

—  H u ! hu ? —  odkrzyknęła.
W ładek stanął przed n ią  ze zczerwie-
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nioną, wzburzoną twarzą. W idać było, że sam 
nie wiedział czy cieszyć się miał albo smucić, 
bo w  oczach kręciły się mu łzy, ale po ustach 
wil się uśmiech tryum fujący.

—  N o ! —  zawołał —  bywaj zdrowa 
i... pisz do mnie na Berdyczów, drobnemi lite­
rami ! Już ja  sobie ztąd id ę !

—  A gdzie ? —  zapytała, ciekawie i trw o- 
żnie zarazem.

—  Do stryja! Stryj przyszedł po mnie... 
zabierze mnie do siebie... będę w  niedzielę 
chodził do szkółki i uczy! się czytać, a na co- 
dzień posługiwał gościom...

I z tw arzą rozradow aną już całkiem, po­
wtórzył :

—  Bywaj zdrow a... tyle już mnie zoba­
czysz co swoje ucho!...

Z rąk  dziewczynki wysunęły się końce 
fartuszka, agresty i głogi posypały się w  trawę, 
a z oczu jej szeroko otw artych od zdumienia 
zrazu, potem  od żalu, spłynęły strumienie łez. 
Potem gdy chłopiec odwrócił się i chciał od- 
biedz, chwyciła go obu dłońmi za połę odzieży 
i krzyknęła : W ładek!

Stanął i popatrzył na nią.
—  A h a ! —  rzekł —  żal ci się z ro b ił! 

już beczysz! no, i mnie ciebie troszkę szkoda, 
ale widzisz co nowy surdut to nic podarty 
spcncerek, co buty to nie gołe podeszwy... 
co cukiernia z czerwonemi krzesłami, to nie 
m okra ziemia...

Usiadł jednak na mokrej ziemi, a przy 
nim oczu z niego nie spuszczając, oniemiała 
i zesztywniała usiadła Marcysia. Opowiedział 
dziewczynce jak , kiedy ona z rozkazu W ierz­
bowej poszła na dno jaru  agrest i głóg zbie­
rać, do chaty przyszedł stryj, jak zobaczył go 
na dachu wsadzającego do gołębnika uwiedzione 
gołębie, jak  rozgniewał się strasznie, do chaty 
w padł i naprzód W ierzbowę złajał.

—  T ak krzyczał na m oją starą : jejmość 
nauczyłaś go kraść gołębie, bo korzyść z tego 
miałaś... a nie pamiętałaś o tern, że od rze- 
myczka do koniczka... I pow iedział: mnie 
wstyd, że mój krew ny ulicznikiem jest i ja 
nie m ogę pozwolić na to, żebyś go jejmość 
na złodzieja wyhodowała.

W ierzbow a odkrzyknęła:
—  A gdzież asan do tego czasu bywał ?
Cukiernik odpowiedział:
—  Albo to ja  swoich dzieci nie mam ? 

Brat hula i łajdaczy cale życie, a ja pracując 
krw aw o mam jeszcze obciążać się jego dziećmi! 
Ale kiedy trzeba to trzeba. Nie ma c o ! zabie­
ram  chłopca... Niech niedzielami uczy się czy­
tać a w  dnie powszednie usługuje w  cukierni...

W szystko to opowiedział Marcysi W ładek, 
k tóry  zlazłszy z dachu i przyczajony za oknem, 
całą rozm owę podsłuchał i wnet skoczył do 
jaru , aby o wszystkiem co zaszło oznajmić to­
warzyszce.

Opowiedział i zamilkł. Przed chwilą chciał 
już odbiedz, a jednak przykuwało go coś do 
tej traw y wilgotnej, na której tyle godzin prze­
siedział i tyle nocy przespał, do tej wody zie- 
lonawej, której tyle razy powierzał troski, i po­
żądania całego swego sponiewieranego, nędzne­
go dzieciństwa, do tej dziewczynki nakoniec, 
czarnookiej i ognistowlosej, k tórą tyle razy 
z w ody w ydobyw ał i na ręku swem ze stro­
mej ściany jaru  znosił, z k tórą tyle kęsów 
ubogiej żywności przełamał i tyle nocy, w  opo­
nach mgieł białych i pod strażą gwiazd zło­
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tych przespał, k tórą uczył wdrapywać się 
na dachy i drzewa, znajdować w  gałęziach 
gniazda ptasie i w trawach zielone żaby, której 
bajkami i piosnkami bawił się i zachwycał, 
z k tó rą  razem żebrał i żalił się na złą dolę, 
kradł gołębie i marzył o jakiejś szszęsnej, bo­
gatej, złotej przyszłości... Przykuwało go coś 
do tego miejsca i do tej dziewczynki, której 
drobna twarz blada teraz jak  opłatek i per- 
listemi łzami oblana, bielała obok niego w zmro­
ku, na tle ciemnych krzewów.

—  W ładek! —  szepnęła.
—  A co? — zapytał niepewnym głosem. 

Czuć było, że chciało mu się płakać.
—  Co to będzie?
—  Albo co ?
—  Co to będzie... jak  ciebie nie będzie?
Nie odpowiedział, bo w tej chwili rozległ

się w górze wołający go głos cukiernika. Po- 
skoczył i w  mgnieniu oka znalazł się u szczytu 
ścieżki. Marcysia jak  ptak porwała się z po­
między traw  i krzewów i pobiegła za nim. 
U szczytu ścieżki stanęła w  chwili kiedy cu­
kiernik wziął za rękę chłopca i przemawiając 
doń burkliwie, nie gniewnie jednak, prowadził 
go ku przedmieściu, ku mostowi na rzece, het 
p recz! ku miastu, którego krzyże i okna świe­
ciły jeszcze ostatkiem padających na nie ogni 
zachodu. Stała nieruchoma z obwisłemi rękami 
i bosemi stopami utopionemi w  trawie. Czer­
wony promień wił się po skamieniałej jej tw a­
rzy i roziskrzał czarne szeroko rozw arte oczy.

—  W ładek ! —  zawołała.
Chłopiec niedaleko był jeszcze, usłyszeć 

mógł, jednak nie obejrzał się.
—  W ładek ! —  krzyknęła z całej siły.
Nie obejrzał się.
Być może, iż w  pamięci jej stanęły chwile 

te dawne, gdy na rękach matki znoszona z tej 
samej ścieżki, k tórą szedi on teraz, oglądała 
się wciąż za nim, póty, dopóki nie skryły go 
przed nią szare domki przedmieścia.

Teraz, zniknął on w śród tych dom ków 
a ona patrzała jeszcze na most, który przeby­
wać on musiał. Most był daleko, jechało i szło 
po nim mnóstwo ludzi, ona stała jednak i tak 
długo na most patrzała, aż zgasi czerwony 
promień wijący się po twarzy jej i źrenicach, 
zgasły i zczerniały krzyże i okna miejskie i całe 
miasto jak  długa, wyzębiona czarna plama roz­
postarło się na tle stojących za niem szkar­
łatnych obłoków. W tedy zwróciła się szybko 
na ścieżkę w  dół biegnącą i znikła w  głębi 
jaru , gdzie długo, długo w  noc, wśród głu­
chych szelestów drzew i lekkich plusków wody 
słychać było głębokie, przeciągle dziecięce szlo­
chania.

Nazajutrz, o wschodzie słońca, Marcysia 
biegła przez most, do miasta. Nie znać już 
było całonocnego płaczu na twarzy jej, k tórą 
umyła snać w  chłodnej wodzie sadzawki i k tórą 
różowiły blaski powstającego dnia. Przebiegła 
most, kilka ulic i zdyszana, uśmiechnięta, sta­
nęła przed drzwiami cukierni. W znosiły się 
one nad chodnikiem kilku wschodkami. Dziew­
czynka wskoczyła na nie, wspinając się na 
palce przyłożyła twarz do szerokiej szyby, i aż 
zadrżała cała z radości.

—  W ładek ! — szepnęła głośno — W ładek !
Nad głow ą jej przeraźliwie zajęczał dzwo­

nek, drzwi otworzyły się i na progu stanął 
W ładek —  jakże zm ieniony! Miał na sobie 
porządne ubranie z szarego sukna, nowe pra­
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wie buty i brudnaw ą, lecz czerwoną jeszcze 
chustkę na szyi.

—  Czegoś ty  tu przyszła ? —  zaczął spy­
chając dziewczynkę ze wschódków na chodnik, 
a ztam tąd jeszcze uprowadzając co prędzej 
ku bramie ; —  czegoś ty tu przyleciała ? Stryj 
powiedział, że kiedy zobaczy mnie z ulicznemi 
dziećmi, bić będzie! czy chcesz żeby mię tłu­
kli i pędzali za ciebie, jak  jakiego Ham ana?

—  Nie chcę! —  szepnęła i szeroko otw o­
rzyła oczy i usta.

—  A widzisz! to i nie przylatuj tu nigdy ! 
ja  sam przylecę do ciebie, jak będę miał czas... 
nie bój s ię ! przylecę i wszystko opow iem ! a j ! 
żeby ty wiedziała!...

W idać było, że długoletniem przyzwycza­
jeniem wiedziony miał wielką ochotę opowie­
dzieć jej wszystko co widział i czego doświad­
czył. Urwał jednak m owę sw ą, bo na dzie­
dzińcu rozległy się kroki męzkie i laska o bruk 
stuknęła.

— No idź już sob ie! id ź ! —  szepnął 
pośpiesznie. —  Wiesz? —  dodał —  ja  tutaj 
z pewnością bogatym  zostanę... zobaczysz, że 
zostanę...

—  Przylecisz ? —  zapytała Marcysia.
—  W  świat wyszedłem i na człowieka 

przynajmniej w yglądam ...
—  Przylecisz? —  powtórzyła.
—  Tylko oczy i uszy szeroko mnie trzeba 

otwierać a słuchać i uczyć się, jak  to ludzie 
na świecie sobie radzą...

—  Przylecisz? — szepnęła znowu, ale 
szept jej przygłuszył krzyk dzwonka u drzwi 
cukierni, które zamykały się za W ładkiem.

Kiedy powoli i ze zwieszoną głow ą w ró­
ciła do chaty, W ierzbowa spotkała ją  w  progu. 
Nie miała jeszcze na głowie białego czepca 
a rozczochrane siwe włosy jej sterczały we 
wsze strony dokoła twarzy wielkiej, zaspanej, 
zwisającej grubemi marszczkami.

—  Gdzieżeś latała ? t y ! w łóczęgo! nic 
d o b reg o ! —  krzyknęła. —  Czemu woda nie 
przyniesiona! Do miasta mi trzeba a nie mam 
czem umyć się ani herbaty ugotować? Leć mi 
po w o d ę! prędzej!

Pod grożącą jej, ściśniętą pięścią starej, 
Marcysia wpadła do chaty i w mgnieniu oka 
ukazawszy się znowu z dzbankiem w  ręku, 
pobiegła brzegiem jaru, daleko, potem spuściła 
się nisko w dół, kędy ze żwirowatej, głębo­
kiej rozpadliny tryskała i po kamykach z szu­
mem zbiegała wązka nić strumienia. Usiadła 
tam  na osłonecznionej trawie i nastawiwszy 
dzbanek pod zbiegającą po żwirze wodę, pa­
trzała jak wielkie krople uderzając o kamienie 
rozpryskiwały się w srebrne pyły. Nad roz­
padliną szumiało kilka karłowatych sosenek 
a po chwili załopotały tam skrzydła ptasie. 
Marcysia podniosła głowę, zasmucona twarz 
jej błysnęła radością. Różowy gołąb kołysał 
się na gałęzi niskiej sosny i wyciągając głowę 
spoglądał na nią z góry. Rzuciła dzbanek na 
żwir, wyciągnęła kn niemu obie ręce i zaczęła 
go wołać, a gdy ptak posłuszny znajomemu 
i przyjaźnemu głosowi zleciał na jej ramię, 
przytuliła go do piersi i z ustami przyciśnię- 
temi do jego skrzydeł, kołysała go jak dziecię, 
szepcąc długo :

—  L ubusiu ! oj L ubusiu ! Nie ma W ła d k a ! 
nie m a! nie m a! nie m a!

Gdy wracała, dzban napełniony w odą był 
tak ciężki, że niosące go ramię jej uginało się
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aż praw ie ku ziemi, a na policzki wystąpiły 
rumieńce wysilenia. Nad nią, niżej, to znowu 
wyżej, leciał gołąb. Spoglądała ku niemu od 
chwili do chwili i uśmiechała się.

W  godzinę potem , W ierzbowa ubrana 
już w  zwykłą swą kwiecistą wełnianą suknię, 
dużą chustę i biały czepiec, wyszła do miasta, 
a wnet po wyjściu jej Marcysia otworzyła na 
oścież jedno z okienek chaty. Przez okienko 
to można było widzieć ją  krzątającą się w  cie- 
mnawem, okopconem wnętrzu izby, zamiata­
jąc ą  podłogę ogrom ną m iotłą, ścielącą łóżko, 
rozniecającą ogień i przystawiającą doń garnek 
z w odą i ziemniakami. Na stole stała szklanka 
z niedopitą przez W ierzbowę herbatą i leżały 
resztki niedojedzonej bułki. Na oknie siedział 
Lubuś dzióbiąc garstkę grochu i okruchy 
chleba. Marcysia spełniła gospodarskie czyn­
ności, w  które się już była przez rok  ubiegły 
wpraw iła, a potem wyszła do ogródka, usia­
dła na zagonie i pleć poczęła warzywo. Lubuś 
poleciał za nią. Piełąc, dziewczynka wzdychała 
często i wstrząsała głową. W  kolo niej szcze­
biotało ptactwo a w  oddali, za rzeką gw a­
rzyło i szumiało miasto. Od chwili do chwili 
podnosiła głowę i przechylała ją  w  stronę 
miasta. Zdawało się, że w  gw ar i szum do­
latujący ztam tąd, wsłuchiwała się z natęże­
niem. Myślała może, iż zdoła w śród tysięcy 
zmięszanych tam głosów rozróżnić głos przy­
jaciela...

Od dnia tego, z ulic miasta żebrząca tam 
w przódy bosa dziewczynka, zniknęła. Z roz­
kazu W ierzbowej, Marcysia chodzić zaczęła na 
zarobki. Zrana, przed wschodem słońca jeszcze, 
nosiła dla zamożniejszych rodzin przedmiejskich, 
dzbany krynicznej wody. Potem  płeła warzywo 
i oczyszczała ścieżki w  ogrodach, pomagała 
praczkom płukać w  rzece bieliznę, w  jarze 
zbierała berberys i głóg a na polach zioła, 
i sprzedawała je na rynku miejskim lub w apte­
kach. Pieniądze otrzymywane za to wszystko 
odnosiła W ierzbowej, która od czasu gdy ko­
rzyść z niej ciągnąć zaczęła, była dla niej ła­
godniejszą i łaskawszą, często jednak w spo­
minała o tern, iż z łaski trzym a ją  u siebie, bo 
m atka jej dawno już zapomniała o swych 
przyrzecz enizch.

Istotnie, Elżbietka przez pierwsze tylko 
kilka miesięcy, przysełała przyrzeczoną W ierz­
bowej sumę, przyczem dołączała kartkę g ru­
bego papieru, na którym  ktoś uproszony przez 
nią, (sama nie umiała pisać) zapytyw ał: czy 
Marcysia żyje, zdrowa i dobrze się prowadzi ? 
Potem  pieniądze i kartki z zapytaniami przy­
bywały coraz rzadziej, aż w  drugim roku po­
bytu Marcysi u W ierzbowej całkiem przyby­
wać przestały.

—  Albo u m arła , albo rozpila się do 
reszty —  mówiła W ierzbowa do Marcysi i do­
dała; —  najpewniej i jedno i drugie. Rozpi- 
ła się do reszty i um arła gdzieś pod płotem, 
albo w szynku pod ław ą.

T ak  bez ogródek żadnych udzielane jej 
wiadomości o matce, zdawały się z pozoru 
mało obchodzić Marcysię. Od dnia odejścia 
W ładka stała się ona bardziej milczącą jak 
w przódy, spowolniała, chodziła i pracowała 
najczęściej w  milczeniu. Dowiadując się o osta- 
tecznem zamilknięciu matki nie smutniała wię­
cej, tylko w  dniach, w  których W ierzbowa 
najszerzej się o tern rozgadywała, Marcysia 
kładnąc się do snu na sienniku umieszczonym

pod piecem na ziemi, wzdychała głośno po 
kilka razy. Czy przypomniała sobie wieczory 
nieczęste wprawdzie, w  których m atka zano­
siła ją  na ręku do nędznego łóżka swego 
i usiadłszy przy niej, cerując starą odzież, 
usypiała ją  piosnkami i bajkami? Zdawało się 
nawet, że im dłuższy czas upływał od rozsta­
nia się jej z m atką, im bardziej po rozłącze­
niu się z nieodstępnym towarzyszem swego 
dzieciństwa, czuła się samotną i osieroconą, 
tern częściej przypominała sobie m atkę i tern 
jaśniejszą, powabniejszą stawała przed nią po­
stać jej. Jakie rojenia i dum y zjawiały się teraz 
w głowie dziewczynki tej o łagodnych smu­
tnych ustach i wzroku spuszczonym najczęściej 
ku ziemi, jakie tęsknoty i bole kładły się na 
jej sercu —  trudnoby odgadnąć i ona sama 
nie potrafiłaby pewno opowiedzieć. Ale gdy 
czasem, w  chacie i naokoło, daleko, nikogo 
nie było, w  ciszę głęboką mięszal się tylko 
odległy szum miasta, a z bliska przerywały ją  
urywane świegoty wróbli —  gdy w  głębi 
jaru szumiały stare wierzby, a za jarem , po 
złotych polach rozchodził się od czasu do 
czasu przeciągły pokrzyk oracza lub chichot 
wesołej żniwiarki —  samotne dziecko, siedzące 
na skopanej ziemi ogródka i wyrywające z za- 
gona dzikie, kolące zielska, podnosiło głowę, 
powłóczystem, przygasłem spojrzeniem wiodło 
za różowym  gołębiem, przechadzającym się 
po dachu chaty i przypom inając sobie jedną 
z pieśni matczynych, zawodziło :

—  W  lo t gołąbka uroniła 
P ió rko  na jeziorko ;
M atka poszła precz —  za św iaty,
Ja  w  cudze podw órko .

Nachylała się nad zagonem, pełła pilnie, 
szybko, uważnie, a w  godzinę jak ą  dopiero 
lub później jeszcze, opuszczała znowu ręce, 
znowu oglądała się za gołębiem i śpiewać 
kończyła :

—  Biada p iórku  na jeziorku,
T ak  sam em u pływ ać ;
B iada w  cudzem  mnie p o d w o rk u ,
Ł zam i się za lew a ć!

Nie zalewała się jednak łzami nigdy. 
Cicha była, cierpliwa i skryta. Rówieśnic 
swawolnych i hałaśliwych unikała, a przy spo­
tkaniu z rówieśnikami pytała zawsze czy nie 
widzieli W ładka. W ładek przybiegał do niej 
zrazu dość często. (C. d. n.)

J A K  Ł A S K I
ARCYBISKUP GNIEŹNIEŃSKI

SPRZYMIERZEŃCEM SUŁTANA TURECKIEGO.
SZK IC H ISTO R Y C Z N Y  

przez

p R A  y ^L E K S A N D R A  Jd lR S C H B E R G A .

( Ciąg d a lny.)

Podczas swojego pobytu w Konstantyno­
polu, jakkolwiek przez nikogo do tego nie upo­
ważniony, ułożył on projekt rozejmu między 
Polską a Turcyą, który miano zawrzeć pod wa­
runkiem, iż Rzeczpospolita pospieszy na pomoc 
sprzymierzonemu z sułtanem królowi węgierskie­
m u1). Czyn ten dokonany zupełnie na własną

i )  o  ułożeniu w arunków  tego rozejm u doniósł k ró low i 
sam H ieronim  w  liście z 4 . K w ietnia 1528 r. (A cta  Tom ic.

rękę i kompromitujący Polskę wobec dworu 
austryackiego, całkiem słusznie oburzył Zy­
gmunta.

Z usposobienia królewskiego wybornie umieli 
skorzystać przeciwnicy rodziny Łaskich. Nie­
wątpliwie icli to było dziełem, że Zygmunt ode­
brał wówczas Hieronimowi starostwo malborskie, 
a nadto do tego stopnia był na niego oburzony, 
iż zamierzał go nawet przed sąd swój zawe­
zwać *). Prymas 2) i Zapolya 3) wstawiali się za 
nim, starając się postępowanie jego w lepszem 
przedstawić świetle. Usiłowaniom tym, jakoteż 
wpływom partyi antyaustryackiej na dworze pol­
skim 4) zawdzięczał prawdopodobnie wojewoda, 
że Zygmunt nie wykonał swojego zamiaru, ale 
starostwa malborskiego już mu nie zwrócił. Tak 
więc czego nie zdołały dokonać intrygi i zabiegi 
osób najbardziej wpływowych w Polsce, stało się 
wskutek nieoględności i planów awanturniczych 
samego Hieronima.

Było to pierwsze upokorzenie, którego do­
znał wówczas arcybiskup dzięki ambitnym usiło­
waniom swojego synowca. Tryumf odniesiony przez 
przeciwników nader boleśnie zranił jego dumę, 
ale doniosłość tej klęski niknie wobec strasznych 
następstw, jakie sprowadziły dla prymasa dalsze 
działania wojewody.

Tymczasem król Jan , nie mogąc się oprzeć 
wojskom Ferdynanda, zmuszony był usta pić z swo­
jego królestwa i w sąsiedniej Polsce szukać 
schronienia. Gościnnie przyjęty na zamku ta r­
nowskim przez ówczesnego właściciela tego grodu, 
a niebawem słynnego pogromcę Wołochów pod 
Obertynem, utrzymywał ztąd stosunki z swoimi 
stronnikami w Węgrzech i związki dyplomaty­
czne z innemi państwami, a zarazem do nowej 
gotował się walki. Z końcem W rześnia 1528 r . 5) 
przybył tu  także wojewoda sieradzki. Zapolya 
hojnie wynadgrodził go za położone dotąd za­
sługi, nadając rozległe dobra i ty tu ł hrabi spi­
skiego 6).

Łaski jeszcze z Carogrodu donosił mu, 
że sam Soliman zamierza przeciw Ferdynandowi 
wystąpić do boju 7) ; już wówczas bowiem posta­
nowiono w Konstantynopolu podjęcie owej wiel­
kiej wyprawy, przed którą całe Niemcy zadrżały 
w roku następnym 8). K ról Ja n  niebawem po­
wrócił do W ęgier i również zamierzał zebrać 
jak  największą siłę zbrojną. Obok pułków wę­
gierskich miały walczyć także zaciężne wojska 
niemieckie. W  tym celu wysłano do północnych

K od. Sap. t. V II. k. ló o a — l ó lb ) .  W  T om icyanath  przecho­
w ała  się także korespondeneya w  tej spraw ie, w yrażająca 
w  sposób w cale  niedw uznaczny niezadow olenie z tego pow odu 
tak  sam ego króla , jak  w ybitniejszych osobistości, n iechętnych 
Ł askiem u (tam że k. 156a— l ó 2a).

*) Tam że, k. 1 24a— 125«, 218b, 219a, 223a. 236a— 238a.
T am że. k. 228a— 229b.

3)  Z apolya k ilkakrotnie starał się uniew innić Łaskiego 
przed Zygm untem , a m ianow icie w  listach  z lg o  L ipca  i 6go 
Sierpnia 1528 r. (A rch. ces. w ied. llungarica  1528 O ctobr. —  
D ecem br. N r. 221— 2. A cta Tom ic. K od. Sap. t. V II. k. 
239b— 240a) i dw ukro tn ie  przez posłów  sw oich (tam że k . 124a 
125a, 251a).

4)  Znaczenie tej party i było tem  większe, że na czele 
jej sta ła Jadw iga, córka  Zygm unta I i B arbary  Zapolskiej i że
sam  król osobiście nierów nie więcej sprzyjał Z apolyi niż L<er- 
dynandow i. P o r, G . Szeremi, E m lekirata  M agyarorszak K om - 
lasarol (M onum H ungar. hist. 1 . I. p. 2 3 3 )

6) 22. W rześnia 1 5 2 8  r. (A cta Tom ic. K o d . S ap . t. V II.

k. 250a.)
6) W agner, A nalecta Scepus. P ars  I. pag. 3 8 — 3 9 .
’) A rch . ces. w ied . H ungarica 1528 p o d  dniem 2 3 . Sty­

cznia tegoż roku.
8) H ier. Ł ask i, H ist arcana legationis (Bel, A dparatus 

ad hist. H ungar. p. 185, 189.)
*



—  484  —

Niemiec z początkiem r. 1529 kilku ajentów 
węgierskich, którymi wspólnie z Łaskim kierował 
znany awanturnik Mikołaj Minkwitz ł). Wojska 
przez nich zebrane, ciągnąc w małych oddzia­
łach, „nie gromadą anihufem *— jak się wyraża 
późniejsza legacya Zapolyi2) — „ale rozlicznie 
i tędy i owędy*, miały pod dowództwem Hiero­
nima przez Polskę udać się do W ęgier. W  Po­
znaniu miano im żołd wypłacać3). Liczbę ich 
podaje sam wojewoda sieradzki na 15,000 zbroj­
nych, koszta przy tem poniesione na 54,000 du­
katów 4)- W ydatków tych nie mógł opędzić wy­
cieńczony skarb węgierski, ani też sam Hieronim 
z swoich funduszów 5), jednak arcybiskup, który 
stale wspierał go w jego usiłowaniach i w tym 
wypadku nie odmówił i nie mógł mu odmówić 
swojej pomocy.

Dumny ten starzec od dzieciństwa wpajał 
w swoich synowców ambicyę i pragnienie sławy 
i dostojeństw, a kiedy najstarszy z nich Hiero­
nim z całym zapałem młodości rzucił się do osią­
gnięcia celu wytkniętego mu przez prymasa, 
arcybiskup nie usuwał się od udziału w wyko­
naniu jego śmiałych zamysłów. Rady stryja i jego 
pomoc pieniężna ważną zapewne odegrały rolę 
w działaniach wojewody. Czy miał go nagle 
opuścić na tej drodze, pełnej chwały i niebez­
pieczeństw, właśnie w chwili, kiedy Hieronim 
najbardziej potrzebował jego pomocy?

Ambitny synowiec arcybiskupa w ostatnich 
czasach utracił wprawdzie starostwo malborskie, 
a ściągnąwszy na siebie gniew Zygmunta I. pod­
kopał przez to stanowisko Łaskich w Polsce, 
jednak na drodze do sławy i wielkości niemało 
posunął się naprzód. Jego misye dyplomatyczne 
zjednały mu poważanie u najcelniejszych dwo­
rów europejskich, imię Hieronima głośne było od 
Bosforu aż do wybrzeży Wielkiej Brytanii i niemal 
cała Europa interesowała się tym śmiałym awan- 
1 urnikiem f;), który łącząc dzielność rycerską z nie­
porównaną zręcznością wytrawnego dyplomaty, 
zadziwiające usługi oddawał swojemu panu. 
W  nadgrodę za to został hrabią spiskiem i otrzy­
mał rozległe dobra w północnych W ęgrzech, ale 
ani świetne te  korzyści, ani też sława już uzy­
skana nie zdołały uspokoić jego niczem niepoha­

*) M aciej D rzew ick i w  liśc ie  d o  M au r. F e rb e ra  z '20 

M aja  1528  r .  (R p s . A rc h . X X . C za rto ry sk ich  249 . s t r .  79 ) .  —  
P o r .  Q u e lle n  u . E r ó r te ru n g e n  z u r  b a ic risch en  u . d e u tsc h e n  G e- 

sch ieh te  t .  IV . s tr .  6 5 .
-) L e g a tio  a  S e r. J o a n n e , R eg e  H u n g a riae  ad  S igism un- 

d u m  I .  R eg e ra  P o lo n ia e , d a ta  J a c o b o  Sec ignew sk i e tc . (A c ta  

T o m ic  K o d . S ap . T .  V I I I .  k .  13a)
3)  B u ch o ltz , G esch . d e r  R eg ieru n g  F e rd in a n d  I  t. I I I .  

s tr. 2 4 3 -
*) A c ta  T o m ic . K o d . S a p . T . V II .  k . 40 8 a .
s) S to s u n k i m a ją tk o w e  H ie ro n im a  Ł ask ie g o , m im o  z n a ­

cznej je g o  fo r tu n y , w ó w c z a s  w  n ie z b y t k o rz y s tn em  p rz e d s ta ­
w ia ły  s ią  św ie tle . W  r. I5 2 7 ,  p rzed  w y jazd em  do  W ęg ier 
(8 . K w ie tn ia ) , p o ż y cz y ł o n  od  A ndrze ja  T yczyńsk iego  w o je w o d y  
san d o m ie rsk ie g o  3 0 0 0  z ip . o d d a ją c  m u  w  z a s ta w  R y tw ia n y  
i S ta s z ó w  w ra z  z 5 0  w si, p o ło ż o n y c h  w  p o w ia ta c h  san d o m ie r­
sk im  i w iś lick im  (M etr. k o r . k s .  4 0 . fo l. 7 4 0 ) D o b ra  te  s ta ­
n o w iły  z ap e w n e  w ię k sz ą  część p o sag u  jego  m a łżonk i A nny  
K u ro z w ęc k ie j. O g ro m n ą  tę  su m ę  —  ja k  n a  o w e  czasy  —  p o ­
c h ło n ę ły  jego m isye  d y p lo m a ty c zn e  w  la ta c h  1527 i 1528, ta k  
że ju ż  w  W rześn iu  r. 1529  m u sia ł H ie io n im  zas ta w ić  za 75 0  
złp . w ieś  Ł u c y a n o w ic e  w  ziem i k rak o w sk ie j (6  W rześn ia . 
L ib . in sc rip tio n u m  c a s tr . C raco v . 38 . p .  116).

6)  O  p ra w d z iw o śc i zdan ia  p ow yższego  n a jlep ie j p rz e k o ­
n y w a  k o re s p o n d e n c y a  w sp ó łcze sn a . A u to ro w ie  je j, b ez  ró żn icy  
n a ro d o w o śc i, w  dz ia le  „ n o w in “ , jak ie  p o d a ją  w  s w y c h  lis tach , 
o b o k  w iad o m o śc i o  p ie rw szo rzęd n y ch  w y p a d k ac h  eu ro p e jsk ich , 
zam ieszczają  c zę s to k ro ć  tak ż e  k ró tsze  lu b  d łuższe u s tę p y  o  H ie ­
ron im ie , jego  p o d ró ż a ch  d y p lo m a ty c z n y c h , s to su u k a c h  o s o b i­
s ty c h  i w  ogó le  w ażn ie jszy ch  zd a rze n iach  z je g p  życia, n iek iedy  
p o w ta rz a ją c  n a w e t n iep ew n e  w ieśc i, o n im  o b ieg a jące .

mowanej żądzy coraz wyższych godności i dosto­
jeństw. Stale zatem trwał on na tej drodze, na 
której prymas był mu dotąd mistrzem i przewo­
dnikiem. Nowe zasługi, położone około sprawy 
króla Jana, coraz świetniejszą miały mu torować 
przyszłość. Zebranie owych wojsk zaciężnych, 
w znacznej części kosztem i staraniem Hieroni­
ma, miało być dalszym szczeblem do przyszłej 
potęgi i znaczenia wojewody. Ale ważnej tej 
sprawy mógł on dokonać tylko przy pomocy arcy­
biskupa: czy miał go opuścić właśnie wówczas, 
tak  bliskiego już owej wymarzonej wielkości, do 
której w własnej ojczyźnie nieprzeparte stawiała 
mu tamy zawiść przeciwników?... Przeszłość pry­
masa i stosunek jego do ukochanego synowca 
nie dozwoliły mu usunąć się od udziału w dal­
szych usiłowaniach Hieronima, jakkolwiek w tak 
wysokim stopniu kompromitujących go jako je­
dnego z pierwszych w chrześciaństwie dostojni­
ków kościoła.

Dla zebrania potrzebnych w tym celu sum 
pieniężnych zastawił arcybiskup część dóbr ko­
ścielnych swojej archidyecezyi. Niektóre z nich 
sprzedano nawet z jego polecenia, w innych gro­
madzono broń, kuto lance, przygotowywano ży­
wność dla wojska i rozmaite przybory wojenne. 
W  miastach wielkopolskich gorliwie pracowali 
najęci przez prymasa rzemieślnicy nad zaopa­
trzeniem wojska zaciężnego w wszelkie potrzeby. 
N a dworze arcybiskupa przyjmowano gońców 
króla Jana  i ułatwiano komunikacyę między Za- 
polyą a Hieronimem 1). Wszystko najpomyślniej 
postępowały naprzód: arcybiskup wraz z syno­
wcem już niemal pewni byli szczęśliwego ukoń­
czenia swojego dzieła, gdy w tem niespodzie­
wane trudności zniweczyły wszelkie ich zabiegi 
z takim kosztem i trudem podejmowane.

(C. d. n.)

0  ZASYPIANIU I BUDZENIU SIĘ
przez

j łU L J A N A  p c H O R O W I C Z A .

(Ciąg dalszy.)

W  części owo wyzwolenie się uczuć tłu­
mionych a w części też same prawa asocyacyi 
na zasadzie współczesności, następstwa, podo­
bieństwa i kontrastu, przywołują do świadomości 
całe tłumy wrażeń i wyobrażeń, tworząc z nich 
zestawienia nowe, nigdy przed tem nie urzeczy-

' )  G ló w n e m  źró d łem , 7. k tó re g o  d o w iad u jem y  się o  ty c h  
dz ia łan iach  p ry m a sa , je s t  w y d a n y  w  ro k u  n a s tę p n y m  d e k re t 
pap ie sk i, n a k az u ją c y  w y to c zen ie  a rc y b isk u p o w i z tego  p o w o d u  
p ro c e su . O  ak cie  ty m  p o m ó w im y  poniżej o bsze rn ie j. N a jw a ­
żniejsze z szczegó łów  w  nim  p o d a n y c h  p o tw ie rd z a  F il ip  P a -  
d n iew sk i w  d z ie łku  : „ D e  viris ae ta tis  su ae  e t  gen tis  illu s trib u s  
l ib e r“ (R p s . B ib l. O ss o l.77  s tr .  5 0 . P o r . P a p ro c k i, H e rb y  ry ­
c e rs tw a  p o ls . w y d . T u ro w s  s tr .  5 8 7 ) .  Ż e zaś rzeczyw iście  Ł a s k i 
p o z as ta w ia ł i p o sp r/.ed aw al część d ó b r, b ę d ąc y c h  w ła sn o śc ią  
a rc y b isk u p s tw a  gnieźnieńskiego, o  tem  św iad czy  ta k ż e  p o lecen ie , 
w y d a n e  w  r. 1 5 3 I p rzez  p a p ie ża  K lem en sa  V I I  do  b isk u p ó w  
k ra k o w sk ieg o  i k u ja w sk ie g o , a b y  d o b ra  w  ten  sp o só b  u tra c o n e  
s ta ra l i  s ię  n a p o w ró t  d la  k o śc io ła  od zy sk ać  (T h e in e r , M o num . 
P o l .  e t L ith . T . I I .  N r. D X X X ).

C ie k aw ą  b y ło b y  rzeczą  dow ied zieć  s ię , ja k  z a c h o w y w a ła  
się  w ó w cz a s  k a p itu ła  gn ieźn ieńska , k tó ra  ta k  s tan o w c z o  u m ia ła  
w y s tą p ić , gdy p ry m as  w  r .  1519 p o d o b n e g o  ch c ia ł s ię  do p u śc ić  
nad u ży c ia  (p o r .  w y ż e j.)  W  a k ta ch  k a p itu ły  dziś ju ż  żadnego  nie 
zn ajdu jem y  ś lad u  ja k ie jk o lw ie k  o p o z y cy i p rzec iw  p o s tę p o w a n iu  
Ł a sk ie g o . N ie  d o w o d z i to  je d n a k  jej ów czesnej b ie rności, gdyż 
p o d  r. 1 5 3 0  w y d a r to  s p o rą  ilo ść  k a r t ,  k tó re  m o g ły  zaw ie rać  
d o k u m e n ta  d o ty c z ą c e  tej s p ra w y . —  W iad o m o ść  tę  zaw dz ię ­
czam y  uprze jm ości W go T e o d o r a  W i e r z b o w s k i e g o .

wistnianp. I  na tem polega właśnie twórczość snu, 
oryginalna sfera jego konstrukcyj, jego niespo­
dzianek, przedłużeń, zmian i dopełnień z barwą 
indywidualnych skłonności. M iał to już H eraklit 
zauważyć w dowcipnem swem orzeczeniu, że 
podczas gdy na jawie dla wszystkich nas istnieje 
świat jeden — we śnie każdy ma swój świat dla 
siebie. Nie ulega wątpliwości, że gdyby nam ktoś 
dał spis swoich snów wiernie zebranych, to 
moglibyśmy z nich wywnioskować o jego cha­
rakterze bardzo wiele, nieraz więcej może niż ze 
sztucznej tkanki wyuczonych lub udanych słów 
i myśli dziennych. We śnie człowiek przedstawia 
się wprawdzie nie takim, jakim jest, ale krań­
cowo takim, jakim jest w swych słabostkach. 
To czego się najwięcej obawia, występuje przed 
nim jako rzeczywistość; to, co zaledwie przeczu­
wał — spełnia się; co kochał tylko — tu posiada; 
czego nie lubi — tu nienawidzi, czego się bał 
stracić, traci. Uczucia, obowiązki, sumienie, dra­
śnięte na jawie, występują jako dochodzące praw 
swoich, pogwałcone istotnie, stają się tyranami 
egoizmu. O ! sen jest nieubłaganym w swojej 
konsekwencyi. A  przecież nie jest to konse- 
kwencya rozumu, lecz uczuć. Wobec rozumu jest 
ona nielogiczną — wobec uczuć konieczną. Sen 
ją  doprowadza do ostateczności, nie zatrzymując 
się, nie wahając, nie znając przeszkód. Najumiar- 
kowańszy człowiek bywa radykalistą we śnie, 
najtrzeźwiejszy bywa obłąkanym, najodważniejszy 
tchórzem. Nie dosyć na tem : Sen tworzy talenta. 
Nie mającemu pojęcia o malarstwie pozwala kom­
ponować efektowne i barwiste sceny, w których 
kolory i cienie zupełnie prawidłowo są rozłożone, 
co więcej, lepiej od najlepszego powieścio-lub 
komedyo-pisarza nadaje każdej znanej osobie jej 
właściwy charakter, w postaci, ruchach intonacyi 
i treści mowy. Spostrzeżenia, w znacznej części 
bezwiednie, machinalnie na jawie czynione, tu  
występują jako przeciętny wyraz cech, który 
wskutek tego zadziwia nas swą trafnością.

Ale ta  bystrość i ten ład w marzeniach 
sennych nie trwają nigdy długo — stopniowo za­
czyna przeważać chaos, który nie oszczędza 
nawet poczucia naszej własnej osobistości. Sa- 
mowiedza rozszczepia się, niedołężnieje, widzimy 
się zewnątrz siebie, swoje myśli uważamy za 
głos innych osób, zapominamy o własnem nazwi­
sku, tracimy nietylko poczucie ale i wyobrażenie 
stosunków własnego ciała w przestrzeni, i nare­
szcie wchodzimy w fazę mglistego już tylko mi­
gotania wyobrażeń, bez tła  i bez granic, którego 
żadne pióro opisać nie zdoła. Dla ścisłości mo­
żemy tylko dodać, że ten spadek czynności psy­
chicznej nie dzieje się zupełnie stopniowo, lecz 
bywa przerywany kolejnem następstwem zacie­
mnień i błysków świadomości, drobnych zasypiań 
i przebudzeń.

A teraz skoro już znamy cechy, możemy 
rozebrać przyczyni’.

Je s t już dziś pewnikiem ustalonym w nauce, 
że każda praca zużywa organ pracujący. W praw ­
dzie ta  praca jako czynność umiarkowana jest 
niezbędną dla rozwoju samego organu, ponieważ 
zużycie jest jednocześnie powodem odnowy przez 
krew, ale po upływie pewnego czasu, gdy czyn­
ność się przedłuża a wraz z nią zużycie, krew 
nie może nastarczyć odnowy i objawia się po­
trzeba przerwania wszelkiej czynności dowolnej, 
podczas którego organizm mógłby się całkowicie 
odrestaurować, kosztem zwolna gromadzących się 
we krwi pierwiastków odżywczych.



T a zaś potrzeba przerw ania wszelkiej czyn­
ności, dowolnej, je s t w łaśnie potrzebą snu.

W e śnie narządy traw ienia i oddychania 
działać nie przestają, krew  więc otrzymuje prze­
robione z pokarmów pierw iastki odżywcze; a po­
nieważ przytem i krążenie trw a dalej, może więc 
t e  pierw iastki rozsyłać po ciele i wszystkie jego 
■części odżywiać. W praw dzie ów przypływ krwi 
do organów wT spoczynku będących jes t mniejszy 
•od przypływu do organów pracujących, gdyż 
praca sama przez się ściąga krew (ręka uderza­

ją c a  młotem, głowa pracująca umysłowo, rozgrze­
wają się i krw ią nabiegają) ale za to, właśnie 
wskutek zawieszenia pracy, zawiesza się i zuży­
cie, a tem samem krew  choć w mniejszej ilości 
przypływ a, odżywia skuteczniej i trw alej. F o rt-  
łage  mial więc pewną racyą powiedzieć, że 
„o ty le tylko żyjemy, o ile śpiemy — zaczynając 

•czuwać, zaczynamy umierać".
Pierw iastkiem  we krw i się znajdującym, 

•a najbardziej sprzyjającym czuwaniu jes t gaz 
zwany tlenem.. Gaz ten  nadaje odżywczą siłę po­
w ietrzu, k tóre w płuca wciągamy i staje się za­
razem  warunkiem czynności wszystkich organów. 
J e s t  on naturalnym  pierwiastkiem łudzącym. Ponie­
waż zaś wciągamy go z powietrza, gdzie się 
znajduje pomięszany z innym gazem, azotem -  od 
stosunku zatem tlenu do azotu w powietrzu za- 
leżyć będzie jego własność budząca lub usypia­

ją c a . Możemy to sprawdzić doświadczalnie. P re- 
yer w ykazał w r. 1872 i 1873, że umieszczając 
zw ierzęta w przestrzeni zamkniętej i powiększa­

j ą c  stopniowo ilość azotu w stosunku do ilości 
tlenu , można sztucznie wywołać wszelkie objawy 
-zasypiania i wreszcie snu głębokiego, który znów 
stopniowo ustępuje przy wpuszczaniu coraz wię­
kszej ilości tlenu.

A le pospolite przyczyny snu nie leżą w po­
w ietrzu , lecz w samym organizmie. Przejrzyjm y je.

Ponieważ niezbędnym warunkiem czynności 
•organów je s t krew, a więc warunkiem sprzyja­
jącym  zasypianiu będzie przede wszystkiem :

1) Utrata krwi. R anny słabnie, omdlewa i za­
sy p ia  wskutek krwi upływu.

Jednak  ilość krw i zbyt mała dla całego 
organizmu, może być dostateczną dla mózgu. 
■Osłabienie ogólne nie wyklucza czynności myśli. 
I  odw rotnie: przy dostatecznej ilości krwi w in­
nych organach, może powstać:

2 ) Hrak krwi w mózgu, bez ogólnej jej u tra ty . 
W edług przybliżonych obliczeń ilość krw i przez 
mózg pochłanianej wynosi niemniej jak  1/3 całej 
jej ilości, bardzo więc łatwo spotęgowana czyn­
ność innych organów, może w-yrządzić uszczerbek 
mózgowi. I  tak : po długiem chodzeniu, po wy­
tężonej pracy fizycznej jakiegokolwiek rodzaju, 
■następuje odciągnięcie krwi od mózgu do mięśni, 
które wyjątkowej restauracyi potrzebują i wsku­
te k  tego mózg otrzym uje mniej niż powinien, 
•odczuwając ten  brak  jako potrzebę snu. Sen 
w takich warunkach bywa naw et bardzo tw a r­
dym, i przychodzi prędko. W ogóle też ludzie 
pracujący fizycznie zasypiają łatw iej i głębiej niż 
pracujący umysłowo. Z a to sen tych ostatnich 
zwykle trw a dłużej. Podobnież odciągnięcie krw i 
od mózgu, może nastąpić i wskutek nadmiernej 
czynności wewnętrznej, mianowicie żołądka i ki­
szek. Po nadmiernem objedzeniu się organa te  
muszą silnie pracować, a pracując zużywają krew  
i odciągają ją  od mózgu. Umysł staje się wtedy 
ociężałym i coraz mniej zdolnym do pracy, we­
dług starego px-zysłowia: plenus venter, non studet 

lihcnter. Sen w ten sposób wywołany nie trw a

długo, ale może być dość głęboki. J e s t  to tak  
zw ana drzemka poobiednia ludzi dobrze jedzą­
cych i lubiących spokój —  starców system aty­
cznych —  młodszych, pracujących usilnie w ran- 
nnych godzinach i nareszcie tych, dla których 
dobre traw ienie jes t jednem z pierwszorzędnych 
zadań życia. Ponieważ zaś je s t ono bądź co bądź 
kardynalnym  warunkiem zdrowia, lepiej więc 
je s t nie przeszkadzać mu odciąganiem krw i do 
mózgu, i przez jak ie  pół godziny po obiedzie 
powstrzymać się od wszelkiej pracy umysłowej.

Nareszcie, brak krwi w mózgu może być 
wywołany i przez samą pracę umysłową jako 
zużywającą k re w , mianowicie jeśli ta  praca 
kończy się bez pozostawienia bodźców uczucio­
wych do dalszej w tymże kiernnku czynności. 
A  więc jeżeli np. wykończamy jakąś pilną ro­
botę, k tóra po skończeniu przestaje nas intere­
sować. Gorączkowa praca zużyła krew  nadsyłaną, 
a z chwilą ostatnią przestała  też ściągać nowe 
jej ilości, mózg więc zapada w senność.

Obok zaś tych przyczyn naturalnych mogą 
być i sztuczne. 5Pafry i inni badacze przekonali 
się, że u zw ierząt sen wywołać można przez sam 
nacisk na mózg, który zwężając naczynia krw io­
nośne zmniejsza tem samem napływ krwi. Tak 
samo działa zimno u zw ierząt odbywających sen 
zimowy, albo też nacisk wewnętrznej natury, 
wywołany przez wysięa chorobliwy płynów w mó­
zgu lub przez wgłębienie się złamanej części 
czaszki, albo nareszcie przez sztuczne podwiązanie 
tętnic przynoszących krew mózgowi.

Ze podczas snu ilość k rw i bywa zmniejszoną, 
o tem świadczą, wbrew zdaniu Freyera w osta­
tniej cennej jego pracy, spostrzeżenia K laudyu- 
sza B ernarda, nie mówiąc już o innych obserwa­
torach mniej umiejętnych lub mniej głośnych. 
Mózg, odkryty w tym celu umyślnie u zw ierząt, 
lab przypadkowo wskutek rany u człowieka, 
okazuje się we śnie bledszym i spokojniejszym 
w swych ruchach oddechowych; każdy zaś sen 
gorączkowy, wrażenie lub wzruszenie uczuciowe 
ożywia jego ruchy i krew  sprowadza. W iadomo 
też jak  łatwo może powstać zapalenie mózgu 
u rekonwalescentów osłabionych — pod wpływem 
uczuciowych wrażeń lub wzruszeń.

Ale zmniejszenie przypływu krw i do mózgu, 
nie je s t warunkiem, któryby sam przez się do 
objaśnienia zjawisk zasypiania w ystarczył. J e s t  
bardzo prawdopodobnem, że krew  może napływać 
w dostatecznej ilości a mimo to sen przychodzi. 
Musimy więc sięgnąć głębiej i zbadać bardziej 
zasadnicze snu warunki, a mianowicie:

3) Hrak tlenu we krwi obok dostatecznego 
przypływu. Łatw o zrozumieć, że nietyle jeszcze 
ilość, ile jakość krwi stanowi o jej wartości dla 
organizmu. Brown Se’quard zdołał sztucznie tle ­
nem krew  ożywiając wywołać zjawiska czuwania 
naw et w ściętej głowie psa, a przeciwnie ode­
branie krw i tlenu, czyni ją  w całej masie n ie­
zdolną do odżywiania i sprowadza u tra tę  św ia­
domości. Osiągamy ten cel utrudniając w jak i- 
kolwiekbądź sposób oddychanie. W  płucach to 
bowiem odbywa się pochłanianie tlenu a wydzie­
lanie kwasu węglowego — albo też zatruw ając 
samą krew  takim  czynnikiem chemicznym, który  
tlen zabiera dla siebie, np. tlenkiem węgla, g a ­
zem, który wydzielając się z pieca zawcześnie
zamkniętego, wywołuje objawy zaczadzenia sen
patologicznie tw ardy i trudny do usunięcia.

Zasypianie po zmęczeniu umysłowem bywa 
także często nie tyle rezultatem  braku samej 
krwi, ile raczej braku w niej tlenu, podczas

pracy zużytego; trafia się to mianowicie wtedy, 
gdy praca sama przez się przedstaw ia dla nas 
urok i coraz to nowe dla przedłużenia jej obu­
dzą pobudki, ale mózg wycieńczony odmawia 
posłuszeństwa, myśli plączą się i zasypiamy snem 
gorączkowym, w którym  rozpęd mechaniczny 
umysłu pasuje się z bezwładnością ciała.

(C. d. n.)

Z A M C Z Y S K O  I M Z M O i S K l E .
Pod świeżem wrażeniem odczytanego przed 

chwilą, po raz już niewiem który ‘Króla ^amczy- 
ska Goszczyńskiego, zbliżałem się w licznem to ­
warzystwie do ruin odrzykońskiego zamku.

1 owarzystwo było liczne, więc niepotrzebuję 
dodawać, że było gwarne i wesołe; choć może 
wspomnienie tych ruin i słowa wieszcza, które 
dotąd brzmiały nam duszy —  do wznioślejszego 
powinne były dostroić nas tonu.

Ale już to samo, że jechaliśmy z paniami, 
k tó re , jako wrażliwsze na wszelkie przygody 
w podróży, co chwila, za najlżejszem podskokiem 
wózka, głośnem ach! odrywały naszą uwagę od 
głównego celu podróży : usprawiedliwia potrosze 
roztargnienie, z jakiem zdążaliśmy do tych histo­
rycznych zwalisk.

Z daleka już, na gościńcu widzać było 
wspaniałe ruiny, bielejące jak  olbrzymi szkielet 
na tle zielonych borów i wzgórz wyniosłych, 
falujących od niedojrzałego owsa i obszernych 
łanów koniczyny.

Zostawiwszy na boku Krosno, sławne z g ro ­
bowca Anny i Stanisława Oświęcimów —  sk rę­
ciliśmy na prawo, kolo klasztoru kapucyńskiego, 
a porzuciwszy drogę żwirową i most na W isłoku, 
wjechaliśmy na tak zwany .prywatny gościniec* 
który wśród licznych zawad i wybojów, płynął 
iak strumień polski, wąską ale krętą wstęgą aż 
pod same stopy odrzykońskiego zamku.

Na chwilę ruiny znikły nam z oczu, i d o ­
piero, po kwandransie dobrej jazdy — pokazały 
na nowo swe posiwiałe szczyty, kąpiące się w po­
wodzi promieni słonecznych — ozłocone ich bla­
skiem, nagie — obszarpane — drżące niemal 
ze starości...

Co moment byliśmy ich bliżsi... A  gdy dwa 
staja drogi dzielącej nas od zamku, dla niew y­
godnego podjazdu trzeba było przejść pieszo; 
to niezważając na zmęczenie, biegliśmy prawie 
ku nim, aby je co rychlej uirzyć z bliska i po ­
witać w nich świadka tylu i tak pięknych wspom­
nień historycznych.

Bo wszakżeż to w tych samych ruinach, 
trzy wieki temu, kiedy zamek stał jeszcze w ca­
łym majestacie swej grozy i niewruszoności __
chronił się w nim 1528  r. nieszczęśliwy król 
węgierski flan %apolia, wyzuty z tronu i szukający 
gościny u m agnata polskiego — jakim był pod­
ówczas wojewoda Marcin Kamieniecki. W szakżeż 
to ten sam zamek o wiek później w 1657  r. ob le­
gał 5Rakoczy... W szakżeż to na tym zamku, Kjirlej 
podejmował naszego Zygmunta... W szakżeż to...

Ale dość wspomnień niech same ruiny m ó­
wią za siebie.

Po owem długiem i ciężkiem oblężeniu Ra­
koczego, który, jako jeden z pretendentów do 
korony polskiej, współcześnie z wojskiem Karola 
Gustawa najechał ziemię naszą —  zamek, zaczął 
się chylić ku upadkowi. Granitowe jego mury, 
długo i wytrwale opierały się najezdcy... uległy
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nareszcie gwałtowności szturm ujących, a załoga 
głodem  zm uszona do kapitulacyi, podziem nym  
gankiem  (o którym  legienda praw ie że ciągnie się 
aż  pod farę krośnieńską) —  ustąp iła  z zam ku, 
a  w jego  wspaniałych k o m n a tach , k tó re  tylu 
kró lów  widziały u siebie w gościnie, rozsiadł się 
dum ny i nic nieoszczędzający zwycięzca.

Zam ek splądrow ano i złupiono do szczętu... 
po tem  nasta ł straszliw y pom ór i w ygnał z niego 
resztki m ieszkańców... potem  jeszcze, pobożna ręka  
zaczęła z niego wyciągać kam ień po kam ieniu, 
a  czas i chciwość ludzka dokonały reszty.

D ziś zam ek odrzykoński świeci straszliw ą 
ru in ą ; ale za to, ciosowe jeg o  bloki przyczyniły 
się do w ybudow ania k laszto ru  Kapucynów  w K ro ­
śnie —  i o ! ohydo! k ilku zabudow ań  gospodar­
skich w Korczynie. —  T a k  to  my szanujem y p a ­
m iątki narodow e i tak  um iem y utylitarność w ieku 
łączyć z tanim  pietyzm em .

L itość i śmiech razem  bierze, na w idok 
przybitej tu  od nie daw na tablicy z o strzeżen iem : 
że pod k arą  dwóch złr. zab ran ia  się rozbierać mury 
zam czyska... T o  coś na k sz ta łt tego, jak b y  za ­
b roniono  nagiego obdzierać do bardziej naga.

Pod takiem  przytlaczającem  w rażeniem  wcho­
dzi się do tych ruin i niedziw, że ów Blach­
nicki o k tó rym  pisze szeroko  au to r „K róla zam ­
czyska" —  świadom  ich dawnej św ietności: zwa- 
ryow ał na w idok dzisiejszego ich upadku !

A le ja k  upadek  każdego  olbrzym a, tak  
i upadek  tych m urów, budzi jeszcze i dzisiaj po­
dziw i poszanow anie... Ze ścian starego  zam czy­
ska nie wiele w prawdzie już pozostało, ale i ta  
resztka, je s t zdum iew ającą spuścizną wieków, 
zdolna i dziś jeszcze zaim ponow ać nie jednem u, 
choćby strzępam i swej historycznej wielkości.

Zam ek, w sparty od północy na olbrzym ich 
skałach granitow ych, praw ie jednolitą  z nim i sta ­
nowiących m asę, od tej przedew szystkiem  strony 
p rzedstaw ia się w całym swym m ajestacie. O ! bo 
i zw aliska m ają swój m ajestat, k to  wie, czy nie 
groźniejszy w swem opuszczeniu od niejednego 
m ajestatu , puszącego się w swej ziem skiej p u r­
purze.

Jest coś grobow ego, coś w strząsającego do 
głębi w w idoku tych ruin, tych rozrzuconych g ła­
zów, tych sponiew ieranych pam iątek... Zam ek, 
ja k  m ędrzec dum a na wyniosłej skale, a  na skroni 
jeg o  pooranej szerokiem i brózdam i osiadła myśl 
pow ażna, zw rócona zastygłem  w ejrzeniem , w p rze­
strzeń la t pół tysiąca!

Posadę zam czyska opasała g łęboką brózdą 
ciągnąca się do okoła fosa, niegdyś zapew ne n a ­
pełnione w odą, dziś bujną porosła traw ą, po k tó ­
rej b łądzą bezpiecznie graniaste jałów ki, i m iaro- 
wem brzękiem  zawieszonych u szyi dzwonków, 
przeryw ają m onotonną ciszę ruin.

Na sam otnej wieży, ja k  owe orły H erburtów  
na  zam ku D obrom ilskim , usłały tu  sobie gniazda 
ja s trzęb ie ; zresztą, żadnego p tak a  więcej, żadnej 
żywej istoty... p rzerażająca swem ogrom em  pustka.

Od południa, ale zaw sze w obrębie zam ku, 
widnieje jednolita  skała, dom inująca nad całym 
poziom em  zwalisk, na  której wznosiła się nigdyś 
strażn ica  zam kow a, a dziś już z niej ani śladu, 
ani jednej naw et cegły nie pozostało. P am iętają 
ją  do tąd  żyjący świadkowie, bo nie dalej ja k  lat 
50 tem u rozbierać ją  dopiero zaczęto.

R e sz ta . gruzów, rozrzucona bezładnie, świeci 
już  to  jak im ś w yszczerbionym  m urem , już  w resz­
c i e .  k ilku  . trzym ającym i się jeszcze w kam ien­
nych, futrynach oknam i, przez k tó re , ja k  przez 
oczy, upiora na  w ylot przejrzyć zam ek m ożna!

Nic tu  nie przypom ina dawnej świetności m inio­
nych czasów... owszem, jak b y  na um yślnie starano  
się zedrzyć ztąd  cały urok  pam iątek , zatrzyć 
w szystkie ślady długiej i m ozolnej pracy przod­
ków ... Bo naw et studnia, k u ta  do pięćdziesięciu 
m etrów  głębokości w tw ardym  granicie, została  
z polecenia rządcy jednej z okolicznych w io­
sek, tak  sobie, dla fantazyi, gruzem  i kam ie­
niam i zasypana. Na wyścigi silono się o to , aby 
zam czysko doprow adzić do tego stanu w jakim  
się dziś znajduje. *)

Gdzie niegdzie, na wysokich murach, od strony 
północno-wschodniej, trzym ają się jeszcze ciosowe 
blanki. Na ich ram ionach w sparty, biegł tędy do 
około krużganek, z k tó rego  nieraz powiewały 
białe w elony i chusty, na pow itanie lub szczęśli­
wą drogę, miłych zam kow i gości.

Zdaleka, od południowo-wschodniej strony, 
roztacza się pyszny w idok na pobliskie -prządki, 
czyli grom adę skał dziwnie swym kształtem  
przypom inających ludzkie postaci, o k tórych le­
gienda prawi, że m ają być córkam i k tóregoś 
z kasztelanów  zam ku. Gdy bow iem  trzej s ta ra ­
jący się o ich rękę rycerze, idąc na  wojnę, za le­
cili im staropolskim  obyczajem  uprząść pew ną 
ilość lnu : —  panny zam iast jąć się roboty, 
przepędzały czas na  zabaw ach i tańcach. Na raz, 
z czatowni odezw ał się chrapliwy dźw ięk trąby, 
ujrzano na drodze tum any kurzu, a  na  czele 
w racającego hufca, owych trzech rycerzów, spie­
szących do stóp swoich bogdanek. W ystraszone 
panny rychłym pow rotem  m łodzieńców, żywo wzięły 
się do pracy i niezw ażając na  dzień świąteczny, 
gorliw ie prząść zaczęły. Zatknąw szy potem  u pasa 
w rzeciona, w ybiegły radośne na spotkanie kochan­
ków . Gdzie ich drużyna zetknęła  się z orszakiem  
rycerstw a, tam  też stoją one po dzień dzisiejszy 
skam ieniałe, jako  w idom e znaki przykazań Boskich : 
„Pam iętaj abyś dzień św ięty święcił."

Na okół —  ja k  daleko w zrok zasięga, n ap o ­
tyka  się coraz now e i coraz piękniejsze widoki. 
R ozsiane u  stóp zam ku liczne wsie i m iasteczka,— 
srebrna w stęga W isło k u  odbijająca od tła  ciemnej 
zieleni: dodają rozległem u tem u krajobrazow i nie­
m ało pow abu i malowniczości.

T a k a  je s t mniej więcej topografia miejsco­
wości i tak a  jak  opisałem  okolica zam ku. Pilno 
mi teraz było dowiedzieć się szczegółów o Ma­
chnickim, o tym  sym patycznym  obłąkańcu, k tó rego  
dziejom, Goszczyński jedno z najpiękniejszych dzieł 
swoich poświęcił.

Jakżem  się ucieszył —  znalazłszy w gronie 
oprow adzających m ię po ruinach włościan, jednego, 
k tóry  dobrze z la t swych pacholęcych zapam iętał 
„K róla zam czyska."

—  Było to dobre panisko -  mówił, —  ciągle 
jeno  z książkam i się nosił, z ducham i gadał i 
ludziom  dobrze czynił. Nigdym go niewidział gnie­
wającego się ani w yrzekającego, choć nieraz głód 
m u dobrze doskwierał. W tedy , wychylał się z zam ku 
i albo u nas w chacie albo u proboszcza w K rośnie 
zaopatryw ał się w żyw ność i znow u na  czas jakiś 
znikał pod ruinam i.

—  Jakże? pytałem , — to tak  darm o żywi­
liście M achnickiego?

—  A  juści, że tam  pieniędzy n ik t nie brał, 
choć Machnicki był hardy i za  w szystko płacił, 
jeno  że takiem i pieniądzm i co to ich naw et żydzi 
brać nie chcieli. P ó źn ie j— ja k  się zaczęli goście

* )  N aw et s ta rą  pieczęć zam kow ą, z w yobrażeniem  
odartego ze skóry konia, le gendow e godło tej m iejscow ości, 
przem ieniono na inną, przedstaw iającą zdaje mi się, p rzew ró ­
cone grabie.

z Iwonicza *) na ten  zam ek zjeżdżać, to  niektóre,, 
pow ykupyw ali od nas.

—  A  zostało  wam co jeszcze z tych pienię­
dzy? pytałem .

A ! m am y jeszcze trochę koprow iny; —  i m ó­
wiąc to , pobiegł do pobliskiej chaty i przyniósł 
mi garść szelążków  flana 'Kazimierza...

Nieszczęśliwy „K ról zam czyska" okupujący 
sobie  lichą straw ę pieniędzm i najnieszczęśliwszego- 
z królów  po lsk ich— czyż to  fakt niedosyć m ó­
wiący ?

Ciekawy byłem  zwidzie podziem ne m iesz­
kanie M achnickiego, o k tórem  tak  tajem niczo 
w yrażał się Goszczyński, że niczem wobec tych 
dziwów były dla mnie zak lę te  zam ki i zaczaro­
w ane pałace legiendowych królew ien.

Mój przew odnik, okazał się gotow ym  zap ro ­
wadzić m ię do groty M achnickiego; a gdym w y­
raził zdziwienie, że w ie o tern, co sam  Machnicki 
najstaranniej ukrywał, odparł:

—  T o  też ja  panu samej groty nie pokażę, 
bo ją  Machnicki opuszczając ten  zam ek kam ieniam i 
zawalił, a potem  jeszcze, runęła w to  miejsce 
część m urów, tak, że dziś wejścia trudno się 
dokopać.

—  A  czemuż to  Machnicki uczynił?
—  Bo przeczuwał śm ierć swoją. Zabrał ze- 

sobą księgi, udał się do K rosna i tam  um arł —  
lat tem u przeszło trzydzieści.

—  A cóż się stało z książkam i ? badałem  
ciekawie.

—  K siążki leżały długo po śmierci Machnic­
kiego u proboszcza — lecz gdzie się później po- 
gziały —  nie wiem.

T en  probosz, pow tórnie już przez mego- 
przew odnika w spom niany —  prześladow ał mię n a  
każdym  kroku. Chciałem koniecznie odkryć ta je ­
mnicę, pytałem  w K rośnie, ale n ik t mi ani o k się­
dzu ani o dziełach M achnickiego nieuntiał dać. 
bliższego w yjaśnienia,

Schodziłem ostrożnie z gruzów aż pod sam- 
wyłom w m urze ku  stronie zachodniej wiodący;—  
znajduje się w niem  rzeczywiście ślad wejścia do  
podziem nych pieczar, ale tak  zaw alony gruzem , 
że nic o niem ciekaw ego powiedzieć nie mogę. 
A  ile przepaść ta  k ry je  dziwów w sobie —  to  
niech pośw iadczą słowa Goszczyńskiego, k tó ry  
niejednokrotnie w rozm owach poufnych, po tw ier­
dził ich prawdziwość.

Znajdow ały się w tem  podziem iu lochy skle­
p io n e ,—  w ięzienia zam kow e,— izba to rtu r i cm en­
tarz  więzieny zasypany cały stosem  piszczeli... 
wreszcie „K rólew ska" kom nata  M achnickiego 
w k tórej „stały  dwa skielety odziane całkowicie 
uzbrojeniem  dawnych hussarzy, z kopiam i tak  
ńachylonem i ku sobie że proporce ich zwisłe aż  
do ziemi, układały  się w rodzaj zasłony." S tare  
k ron ik i —  zardzew iałe miecze i inne pam iątki zam ­
kow e, uzupełniały przystrojenie tej pieezary, k tó ra  
stanow iła siedzibę „kró la  zam czyska."

D ługo brano  u nas postać M achnickiego za 
poetyczną fikcyę autora. T a k  nie jest, Machnicki 
istniał w rzeczywistości —  m iał się istotnie z a  
„króla" tych ruin, — i każdy też głaz poświadczy 
tu  o jego życiu i usiłowaniach.

R ozpatrzm yż się bliżej w otoczeniu.
N aokoło zam ku, uderzają zw iedzającego 

nagrom adzone w pewnych odstępach i system a­
tycznie ułożone stosy kam ieni, na w zór tych, jak ie  
nasi szarw arkow i robotnicy układają na szosach. 
Zapytałem  przew odnika o ich znaczenie:

* )  Iw onicz — miejsce kąp ielow e w  pobliżu Odrzykonia.
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—  T o  robo ta  Machnickiego, odparł —  m a­
chnąw szy ręką. Chciał on ten  zam ek podźw ignąć 
z  gruzów  i wszelki odłam ek, każdą cegłę lub k a ­
m yk  w yrw ane burzą  z m urów  zam czyska, znosił 
-własnemi rękam i w jedno miejsce, jak o  m ateryał 
■cło przyszłej budowli.

T ak ich  nagrom adzonych stosów  naliczyłem 
siedem ...

Dziwnie się te raz  zarysow ała w oczach m o­
ich  postać M achnickiego. T en  w arjat, ten  pó łg łó ­
w ek  „skupiający w piersiach swoich boleść całego 
n a ro d u " i przem yśliw ający nad tern, jakby  podnieść 
z  ru in  ojczystą pam iątkę ;— urósł w oczach moich 
■do postaci legiendowej, niem al bohaterskiej. Nie- 
zapom inajm y bow iem , że opow iedziane tu  fakta, 
m iały miejsce k ró tk o  po roku  1830 t. j. w epoce 
k iedy  w szystkie m oralne i m ateryalne podstaw y 
społeczeństw  w gruz się waliły.

Machnicki, uosobiwszy sobie w zam ku odrzy- 
kociskim  losy całej ojczyzny i chcąc go dźwignąć 
z  gruzów , wzywał n ie jako : „budujcie ojczyznę!" 
lecz nieznalazłszy u  nikogo współczucia, bodaj na 
w łasnych barkach  znosił cegły do jej przyszłej 
budow y...

Słowem, Machnicki zw arjow ał na najszla­
chetn iejszą ideę —  k tó rą  była miłoić ojczyzny, m o­
cn ie jsza  nad siły człowieka, głębsza nad w szelkie 
pojęcie.

D ziało się to  lat tem u czterdzieści... p rze ­
s trz e ń  czasu nie zbyt w prawdzie odległa. —  ale 
te ż  w arto  zaznaczyć, że szaleniec taki ja k  Ma­
c h n ic k i—  byłby w dzisiejszych chłodnych czasach, 
c o  najm niej... anachronizm em .

‘Władysław TSełza.

S T U D Y A  ESTETYCZNE.
przez

^ O J C I E C H A  p Z IE D U S Z Y C K IE O O .

(Ciąg dalny.)

I  k tóż z nas nie zna  owych bladych i s i­
n y ch  C hrystusów , k tó rym  boleść fizyczna w yłam ała  
b ezb arw n e  u s ta , k tórych  b rw i bolcś_ie ściągnięte , 
■a k tó rzy  p rzecie  modlą się tylko, ja k  o tem  
św iad czy  łzaw e oko bez gniew u w zniesione do 
iiieb a?  K tó ż  n ie  z n a ’ owych om dlałych M a­
gdalen , z k tó ry ch  pulchnego jeszcze lica  zeszły 
rum ieńce, k tó rych  szyje boleśnie w y ciąg n ię te , 
k tó rych  tw a rz  schorzała , a  k tó rych  mdłe oko 
w ciąż n ieba szuka?  W id n e  one po w szystk ich  
g a le ry ach  św ia ta  — w p raw iają  jednych w m iłą 
im  tęskno tę  na  pół nabożną a  na  pół sen tym en­
ta ln ą , a drugim  sp raw ia ją  niesm ak przypom inając 
chorobę i niemoc.

A le  n8 jcharak terystyczn ie jsze  i na jsław nie j­
sze  dzieła  m istrza  znajdu ją  się we W łoszech, 
w  B ononii i w R zym ie, i tam  ty lk o  m ożna 
zrozum ieć ową z pańska rozbolałą  sztukę, i spo­
łeczeństw o , k tórego  dewocyi w yrazem  il aąlione, 
i  k tórego  sen tym en ta lność  w ypow iada B ea try k s  
C en c i na przedziw nym  po rtrec ie ; społeczeństw o 
to  m iało jeszcze ccasem  sny m arzące o zdrow iu, 
a le  sny te  ty lko  z pogańska w yrażać  śmiało —  
w  A u ro rze  w 'Jjalazzo 3{ospigliosi.

A  zaczniem y od ideału  relig ijnego. M am y 
p rzed  sobą na  honorowem m iejscu w g a le ry i Bonoń- 
sk ie j obraz  w ysoki a w ąski, ciężką k o ta rą  podzie­
lony  n a  dw ie części. K o ta ra  t a : il Tjjajlione d a ła  
w łaśn ie  nazw ę całem u utw orow i. N a  niej legło

nieruchom ie m artw e , w apienne już , nieruchom e 
ciało  C h ry stu sa  —  nie piękne w cale a  dość obo­
ję tn e  dla w idza. N ad  ciałem  syna s ta n ę ła  w fio­
le ty  p rzyodziana M arya , spokojna w w ielkiej 
boleści, a  dw a anioły o c iężk ich  czerw onvch sk rz y ­
d łach p łaczą po obu bokach, i łzy  sobie ocierają 
tw orząc  w raz z M a tk ą  B oską spokojne i r y t ­
miczne lin ie n a  tle  posępnego k ra job razu . M a- 
dona b lada, za łam ała  ręce i szuka pociechy 
w  niebie. N ie  je s t to  bogini ni św ię ta  w cudow ną 
moc uzbrojona, nie je s t  cudotw orczyni żadna, 
an i m istyczna d z ie w e c zk a ;— je s t  to  po p rostu  
p iękna i w span ia ła  ale ziem ska m atka, najprędzej 
jakaś królow a w ygnana i pozbaw iona berła , p ła ­
cząca  nad  ciałem  syna —  podobna w sm utku 
swojem do I ta l i i  siedm nastego w ieku — i ta k  
ja k  ona szukająca  pociechy w niebie. T a k  jak  
ona, pow inien człow iek się zachow ać w nieszczę­
ściu, i ona ted y  b y ła  ideałem  nieszczęśliw ych 
już , m ożnych jeszcze, a  zaw sze nabożnych. T en  
sam idea ł w idać i na  dole pod k o ta rą , choć tu  
ludzie w innej schw yceni chw ili: Rozm yślają.
W spółczesny praw ie K aro l Borom eusz klęczy 
po środku z krzyżem  w ręku , w s tro ju  nowo­
żytnego księdza, w koronkowej su tan ie  i w c z a r­
nym birecie, i p a trz y  sen tym enta ln ie  n a  k ru cy ­
fiks. P o  dw u stronach  modlą się w o rna tach  
D om inik i F ran c iszek , a św ię ty  Pokulus, mło­
dzieniec p iękny, s ta n ą ł zadum any w s ta ro ż y tn e j 
zbroi, i dziw nie odbija od now ożytnych zupełnie 
mnichów i księży.

N ie  są  to  w cale święci w niebie wśród 
w iekuistego szczęścia: są to  przeciw nie ludzie 
żyw i, w o ra to ryum  pałacow ym  rozm yślający o 
męce P ań sk ie j. Są to  dobrze wychowani, og ła­
dzeni, a  rze te ln ie  nabożni księża z czasów  F i ­
lip a  I I I ,  Z ygm un ta  I I I  i H en ry k a  IV , co się 
zupełnie prze ję li przedm iotem  rozm yślania, a 
p rzecie  zostali na  ziemi pełn i w służbie pańskiej 
świeckiej m ądrości. A  ry cerz , co pośród nich stoi, 
to  rycerz  w  rodzaju  Zam ojskiego, E gm on ta  
i Spinoli, mąż co żyjąc w śród in try g  i bojów 
nie zapom inał dotąd  o duchu odrodzenia, d rapow al 
się czasem  w sta roży tnego  repub likan ina  a w ciąż 
p am ię ta ł o B ogu i w ierze, o męce P ań sk ie j i 
spornych wówczas ta jem nicach  łask i i zasłu g i, 
wolnej woli i przeznaczenia.

L udzie  ci nie żyli ju ż  w m istycznej eks­
ta z ie  F ranciszkanów , i nie um ieli z D om inikańska 
zam ierać dla św ia ta  — żyli pod łaskaw szym  i og ła­
dzonym  rygorem  to w arzy stw a  Jezusow ego  i d a ­
w ali sobie rozgrzeszenie do p rzyzw oitych  zab aw  
św ia ta  i pogańskich uciech m itologicznej l i te ra ­
tu ry . G dy w św iu t szli spo tykali kobiety  blade, 
w ychuchane, o ustach  w stydliw ych niby a  żądnych 
ca łusu , o oczach w iecznie łzaw ych  i czu łych , a 
roszkosznie cienkiej szyi, niepodobne do bogiń 
odrodzenia, salonowe, rozm arzone T assem . I  ta k ą  
n iew iastą  żądną litości, n iezrozum ianą w życiu 
n ieszczęśliw ą z pańska  i rom antycznie  owa B ea­
try k s  Cenci w P a lazzo  B erb erin i w R zym ie, nad  
k tó rą  zw isł ju ż  topor k a ta , a  k tó re j głow ę owi­
n ą ł b ia ły  zawój. W szystko  tu  b ia łe  — i serca, 
i stró j skazanej, ale wiesz że w ielka czerw ona 
p lam a krw i w ystąp i w net na  szyi i s z a c ie ; — 
i jakżeż się nielitow ać, i jak żeż  się niezakochać 
w te j skazanej panience, w tem  dziecku, idącem  
n a  rusztow anie, lilijce uszczkniętej rę k ą  k a ta ?

A le  człow iek ów czesny, gdy  był ch rześci­
jańsk im  rycerzem  i panem  dw orskim  lub jego 
gierm kiem , niety lko w ciem nem  orato ryum  p rze­
pędzał swój czas, i ty lko  w b ladych  a  słabych

dziew eczkach się kochał. Z a g ra ła  w nim  je sz c z e  
czasem  k rew  bojowa przodków  średniow iecznych, 
i g n a ł na łowy, albo w bój, i dychał pow ietrzem  
borów  i stepów : W sz a k  S zeksp ir i C erw an tes i 
C orneille w iedieli jeszcze ja k  w yg ląda  ry ce rz  
p raw dziw y —  i m usiał wiedzieć o tem  Gw ido R e u i;  
m usiał znać zdrow ie bojowe, i t ę tę t  kopy t koń­
skich  i ostry  oddech po ranku  i m usiał choć ra z  
w życiu zdrow ie owo odm alow ać na  suficie w p a ­
łacu  Rospigliosi. W śró d  chm ur pędzi tu  A pollo , 
n a  rydw anie  złocistym  ciągniony  p rzez b u łan e  
konie, otoczony p rzez p ląsające G odziny w  k la ­
sycznym  stro ju . P rz e d  nim  u la tu je  Z o rza  z po­
chodnią, pod nim rozlega się k ra jo b raz  w łoski 
z m orzem  błękitnem  i ciem nem i góram i rozja  
śniony pierw szym  połyskiem  poranku —  a  w ia tr  
porusza i włosem bogów, i sza tą  ich i g rzy w ą 
rżących  koni. To niby łowy pańskie, to  n iby  
gon itw y  rycersk ie j m łodzieży —  co w yszła  z J e ­
zuickiego kolegium  — albo raczej to sen, co się 
je j przyśnił gdy  usnęła  po winie, p a lestrze  i E ne- 
idzie. J e ź l i  F ra n c ia  by ł m alarzem  D om inikanów , 
jeź li P e ru g in a  m alow ał F ranc iszk ań sk ie  ekstazy , 
Gw ido R en i w yraził pęzlem  m yśl Jezu itó w .

Gwido R eni podobnie ja k  R afae l b y ł oto­
czony m nogim  orszakiem , czyli raczej zupełnym  
dw orem  naśladow ców  i uczniów. Tylko że ucznio­
w ie R eniego zachow ali i rozw inęli w ięcej samo- 
istności choć s ta li w yraźnie  pod jego  w pływ em . 
N ajsłow niejszym  i najzdrow szym  był D om inichino, 
k tó ry  w ładał kolorytem  ta k  silnym , jęd rnym  
i praw dziw ym , ja k  żaden włoski m alarz  pierw szej 
połow y siedm nastego w ieku—kolorytem  p raw d zi­
w ie w eneckim , ty lko  b ardzie j cielesnym  i z a ru ­
mienionym. N ajlep iej go m ożna poznać w p a łacu  
B orghese. T am  to w idać silną i rum ianą Sybillę, 
co k rzyczy  nad  księgą pośród a ltan y  w łosk iej—  
natchn iona i chw ycona n a  gorącym  uczynku ; 
tam  to D iana  w ypraw ia na  w ielkim  p łó tn ie  
bujne łow y: las  szumi do koła, wody p łyną bystro , 
c h a rty  rw ą  się n a  sm yczy, nym fy s trz e la ją  do 
zw ierzyny , a sam a Bogini skacze podrzucając 
broń. S ita  tu  obca w spółczesnym , zieloność borów 
praw dziw a i rycerskość w ieku oddana w tak ie j 
pełni, że Gwido R en i stanąw szy  przed obrazem  
zaw ołał: „M y m alujem y ja k  ludzie a Dom inicchino 
ja k  bóg ja k i  m aluje."

A le  ów h a rto w n y  D om inichino m alow ał 
tak że  i d la  Jezu ick ie j dewocyi, i najg łośn iej­
szym  b y ł w łaśnie dewocyjny obraz, a m ianow icie : 
kom unia św. H ieronim a w  W a ty k a n ie .

O araz  ten  m alowany z przedziw ną praw dą 
i z łudzącym  realizm em , choć p rzed staw ia  m i­
s ty czn ą  legendę, przenosi nas na  ziemię, pom iędzy 
jezu itów .

W idz im y  przed sobą księdza w złocistem  
palium , podającego hostyą nagiem u, k lęczącem u, 
konającem u starcow i. K siądz podobny do jak iegoś 
p ra ła ta , a  s ta rzec  jed n ą  nogą s tan ą ł n a  p raw dę 
w  grobie. C iało zwisło z kości, za  życia p raw ie  
trup ieszeje , i gdyby aniołk i podobne do chłopców 
z z a k ry s ty i, s ta rc a  nie podpierały , nie m ógłby 
klęczyć. Śm ierć sk u rczy ła  mu ram iona, oczy 
s tan ę ły  w  słup, szczęka dolna drży w agonii, 
a le  silna  w ia ra  trw a  jeszcze i p ię tn u je  sobą, 
w yraz  pustelnika. R esz tę  ob razu  zap e łn ia ją  
konw iktorow ie w su tankach , służący  do m szy, 
zdrow i i zdziw ieni, i pyzaci aniołkow ie co d la  
dekoracyi u la tu ją  u góry. (D ok. n a s t.)
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UWAGI NAD W Y S T A W Ą  PARYZKĄ.
i (Cicl9 dalszy.)

Jśztuki piękne na wystanie paryzkiej.

I .

Powszechna wystawa paryzka była właściwie 
powszechną w jednym tylko swym dziale, w galerjach 
sztuki. W  innych jej działach, rozmaite kraje, a prze- 
dewszytkiem Germania, nie wzięły—jak  wiadomo— 
żadnego udziału, niosąc rem samem uszczerbek 
jej przymiotowi uniwersalności. Natomiast w galeryi 
obrazów i rzeźb nietylko wystąpiła do konkursu 
ojczyzna „żelaznego księcia", ale nawet ludy takie 
jak  Japonja, Chiny, Gwatemala, Haiti, nie mówiąc 
już o Paragwaju, Uragwaju, Tunisie, Persyi etc. 
Szkoda wielka, że Buszmeni, Papuasi i antropofagi 
Dagomejczycy nie wpadli na koncept wystania 
utworów swej plastyki, tembardziej szkoda, że 
ponieważ w wyobraźni ludożerców kiełkować 
także musi poczucie plastycznego piękna—przeto 
produkcye estetyczne takich np. Dagomejczyków 
mogłyby może służyć za znakomite pendant do 
utworów krwiożerczych malarzy francuskich, a 
nadto dodałyby jeszcze więcej blasku uniwersal­
ności uniwersalnej wystawie. Mielibyśmy tedy i 
więcej krwi i więcej blasku, co ostatecznie wyna­
gradzałoby nas choć w części.

A naprawdę do sowitego wynagrodzenia 
rościć sobie mogą prawo ci, co zwiedzali wystawę. 
Przedewszystkiem za zawiedzione nadzieje. Tyle 
spodziewano się, na tyle świetnych wysoce arty­
stycznych wrażeń przygotowywano swe oczy, — 
a tymczasem spotkał tak fatalny zawód. W ystaw a 
tegoroczna pod względem sztuki stoi nietylko 
niżej od sławnej wystawy 1855 r., ale nawet od 
ostatniej paryzkiej i wiedeńskiej, — i to nietylko 
pod względem jakości wystawionych obrazów 
i rzeźb, ale nawet pod względem ilości. Na wy­
stawie wiedeńskiej znajdowało się niespełna 7000 
przedmiotów sztuki, a w tej liczaie 3400 olejnych 
obrazów i do 1000 rzeźb ; natomiast na tegorocz­
nej wystawie liczono ogółem 6000 wystawionych 
przedmiotów, a w tej liczbie zaledwie 2900 olej­
nych obrazów i około 900 rzeźb.

Ponieważ już weszliśmy na pole statystyki, 
pozwólmy więc sobie rozejrzeć się na niem nieco 
dokładniej. W szak i inwentarze są nieraz wymo­
wne. Owoż pod względem inwentarzowym wystawa 
paryzka różni się tern od wiedeńskiej, iż podczas 
gdy w galeryach Prateru pierwszeństwo liczebne 
trzymały utwory niemieckich malarzy i rzeźbiarzy, 
natom iast nad Sekwaną Francuzi górują. Na wy­
stawie wiedeńskiej Niemcy wraz z Przedlitawią 
wystawiły obrazów 1,166, a rzeźb 370; w Paryżu 
zaś zaledwie 283 obrazy i 70 rzeźb. Odwrotny 
stosunek istnieje dla sztuki francuzkiej. W  W iedniu 
reprezentowało ją  657 obrazów i 206 rzeźb, 
w Paryżu zaś 861 obrazów i 389 rzeźb wypełnia 
galeryą francuzką, nie licząc zwykłego dorocznego 
JSalpnu, w którym znajdowało się 2330 obrazów 
i 645 rzeźb. Nic dziwnego zresztą, — przecież ofi- 
cyąlny katalog wystawy wydany staraniem komi- 
sarjątu jeneralnego chełpi się tern, że Francya 
posjada 599°  ipalarzy, więcej przeto niż cała kula 
ziemska, nie wyjmując przeto Haiti, Gwatemali 
i innych tym podobnych krajów, wciągniętych do 
estetycznego. inwentarza. . ,

Ale statystyka nietyle pouczające, pazed- • 
stawia wykazy w dziale francuzkim i niemieckim, 
co przedewszystkiem w innych działach. W  dziale 
włoskim zdradza np. przed nami wyraźny upadek ;

na wystawie wiedeńskiej W łosi mieli 340 obrazów 
i 250 rzeźb; w Paryżu zaś wystawili zaledwie 
I90  obrazów i 180 rzeźb. Taki sam upadek do- 
strzegą się w dziale holenderskim. Natomiast 
W ęgrzy zmniejszenie liczby okupują podwyż­
szeniem wartości. Anglicy zaś i pod względem 
ilości i pod względem jakości świetniej wystąpili 
w Paryżu niż Wiedniu. Do Paryża przywieźli 
283 obrazy i 46 rzeźb, podczas gdy w W iedniu 
mieli zaledwie 180 obrazow i 25 rzeźb. Taki sam 
mniej więcej stosunek przedstawia Belgia i Hi­
szpania. O wiele zaś jeszcze korzystniejszy przed­
stawia Rosya (w W iedniu 107 obrazów i 43 rzeźb, 
w Paryżu 155 obrazów i 52 rzeźb) i Stany Zje­
dnoczone, które w W iedniu kątem, ulokowały swych 
17 obrazów, podczas gdy w Paryżu rozwiesiły 
127 obrazów na ścianach osobnej i dużej sali.

A  cóż my ? O h ! my bardzo smutnie zapre­
zentowaliśmy się światu na tegorocznej wystawie— 
rozumie się pod względem liczby, boć przecie 
mówimy teraz językiem statystyki. Owoż wysta­
wiliśmy w trzech działach, w austryackim, niemiec­
kim i moskiewskim ogółem zaledwie 20 obrazów 
olejnych, 14 rzeźb, jednę akwarelę (Tepy) i sześć 
drzeworytów (Hołewiński, Redlich i Sawicki).
I w tej liczbie są tacy jak  np. Antokolski (6 rzeźb), 
których właściwie nie należy do Polaków zaliczyć, 
po prostu dla tego, że się sami do nich nie za­
liczają. T en żydek wileński przyjął prawosławie 
i uważa się za Moskala. Jest tedy kwestyą godno­
ści naszej, abyśmy się o niego nie dobijali. O kilku 
zaś malarzach, z których jeden nieraz zalicza się 
do Moskali, a drugi do Niemców nie wspominamy 
po imieniu na razie, bo nie chcemy ich kom pro­
mitować niewcześnie; dotąd bowiem nie wyparli 
się oni oficyalnie swej narodowości, być więc może, 
że zbudzi się w nich jeszcze przywiązanie do ziemi, 
która ich wykarmiła. Po odtrąceniu zaz dzieł 
owych ekspatryowanych artystów, pozostanie przy 
nas 18 obrazów 1 8 rzeźb, ale za to pędzla Ma­
tejki , Siemiradzkiego, B rand ta , Gierymskiego, 
Gersona, Grabowskiego etc. Imiona te bądź co 
bądź warte legiona. Ileż jednak mamy jeszcze 
malarzy i rzeźbiarzy, którzy z powyższymi mogliby 
stanąć w szeregu i dodać jeszcze więcej świetności 
imieniowi Polski. Lecz już jakoś widocznie nie 
szczęściło się nam z tegoroczną wystawą. Jakieś 
chyba nieprzyjaźne fatum ciężyło nad naszymi 
artystami. Rodakowski nie skończył na czas swego 
Leona Sapiehy; Matejko — bitwy Grunwaldzkiej.
A  przecież to ostatnie arcydzieło byłoby nie­
tylko odniosło palmę pierwszeństwa z całej wy­
stawy w opinii znawców, ale nadto byłoby nie­
wątpliwie stanowiło the greatest attraction dla tego 
16 milionowego tłumu, który wystawę zwiedził, 
a który fante de mieux zachwycał się skandalicznym 
i o lichej fakturze obrazem Makarta.

Ale wróćmy do ogólnej charakterystyki wy­
stawy. Potem dopiero będziemy mówili specyalnie 
o każdem dziale; przyjdzie więc tedy kolej i na 
Makarta. Jednakże wzmianka o nim ułatwia nam 
przejście. Jego obraz, <Wjazd "Karola "V. do gln t- 
merpii, był największym magnesem na wystawie. 
Przed nim zbierały się tłumy. Nieraz calemi go­
dzinami czekać wypadało, zanim można było do­
cisnąć się do szeregu krzeseł, ustawionych wy­
jątkowo tylko przed jego obrazem. I tłumy te 
nie zbierały się z warstw najniższych, lecz p rze­
ciwnie składały się najczęściej z klas wykształco­
nych. Czemże Makart ściąga! do siebie tę publi­
czność? Skandalem, — odpowiadali krytycy fran­
cuscy; gęnjuszem — twierdzili .krytycy niemieccy.
Jqst on (Offenbachem w malarstwie, mówili pierwsi,

jest 011 Tycyanem niemieckim XIX wieku, utrzy­
mywali drudzy.

la k  diametrialnie sprzecznych zdań pogo­
dzić i sprowadzić do wspólnego mianownika nie­
podobna. Niepodobna tedy także zamknąć sporu,, 
który już od lat trzydziestu toczy się między Ger­
manią a hrancyą co do pierwszeństwa w malar­
stwie. Któremu z tych dwóch narodów przyzna 
potomność palmę zwycięstwa, któremi imionami 
ochrzci ona nasz wiek w dziejach sztuki, tego na 
razie przesądzać nie możemy. To wszakże pewna, 
że tak jak  rzeczy dzisiaj stoją, to kam pania wcale 
nie jest jeszcze zamknięta. Każdy z tych krajów
ma za sobą parę walnych bitw wygranych __
I rancya wystawę paryską z r. 1855, Niemcy wy­
stawę wiedeńską — żaden jednak nie odniósł je­
szcze stanowczego zwycięstwa, a wystawa tego­
roczna nie posunęła sprawy ani o krok naprzód 
ku rozstrzygnięciu. Przysłużyła się chyba w te) 
mierze o tyle tylko, ż e — jak  to wykażemy w spe- 
cyalnym opisie — dostarczyła nowych dowodów 
na poparcie twierdzenia, iż są działy w sztuce m a­
larskiej, w których Francuzi są górą, a znów inne, 
w których Niemcy prym wiodą. Złożyła jeszcze 
raz świadectwu temu — co zresztą twierdzono już 
powszechnie na wystawie wiedeńskiej — że F ran­
cuzi w ogóle stoją na wyższym stopniu estety­
cznego wykształcenia, imponują swoim gustem, 
niedoścignionem zbadaniem tajemnic kolorytu, 
swoją nieskończoną techniką i nieporównaną bie­
głością w rysunku; natomiast Niemcy przewyższają 
ich głębokością swej psychologii, umiejętnem wpa­
trywaniem się w estetyczne strony życia, dziel- 
nem wyzyskaniem zdobytych na tern polu spo­
strzeżeń, a wskutek tego obdarzaniem swych utwo­
rów bogatą wewnętrzną treścią, wreszcie ciepłem,, 
prawdą 1 takiem swojskiem, takiem poczciwem 
uczuciem. Obrazy francuzkie imponują i zdumie- 
wają, mogą nawet zachwycić, ale rozgrzać nigdy ; 
natomiast utwory niemieckich malarzy —  jeżeli 
nie bujają w sferze allegoryi, bo tej pod karą 
śmierci estetycznej Niemcom dotykać nie wolno, są 
tak mile, tak przedewszystkiem swojskie, że zdaje 
się zapraszają widza do siebie, otwierają przed 
nim swe podwoje, wprowadzają go do siebie, n a  
swoje tło, pomiędzy swój personal, wśród którego 
wydaje mu się, jak  gdyby bawi! w gronie swych 
dobrych starych znajomych. T o też dzięki tym 
przymiotom, genre niemiecki stoi o całe niebo wy­
żej od francuzkie go i wśród całego tegoczesnego 
malarstwa europejskiego rościć może dla siebie 
pretensyą, że choć w części odziedziczył tajemnicę 
sztuki Teniersów i van Ostadów.

Taki wniosek z porównania sztuki francu­
zkiej z niemiecką, wyprowadzano sobie podczas 
wiedeńskiej wystawy i taki też wyprowadzana 
obecnie, na wystawie paryskiej. Stosunek wzaje­
mny obu tych szkół me zmienił ani na j o t ę  co
zresztą jest zupełnie naturalnem. W  tak krótkim, 
zaledwie pięcioletnim peryodzie, sztuka nie mogła 
ubiedz na drodze swego rozwoju przestrzeni tak 
wielkiej, aby zmiana czuć się dala, zwłaszcza, że 
i w życiu społecznem obu narodów nie zaszło nic 
takiego, coby do zmiany pochop dać mogło. T o  
też pod względem wzajemnego stosunku sztuki fran 
cuzkiej do sztuki niemieckiej, wystawa paryzka tak 
dalece podobną jest do wiedeńskiej, że nie tylko 
imiona malarzy idą niemal w tym samym alfabe­
tycznym szeregu w obu katalogach, ale nawet 
mnóstwo tych obrazów, które były już w W iedniu, 
wystawiono powtórnie w Paryżu. A że w takich 
warunkach ani stosunek nie mógł się zmienić, ani 
szala zwycięstwa nie mogła się przechylić, bądź
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n a  jednę bądź na drugą stronę, to  już  się samo 
przez się rozumie.

Mówiliśmy dotąd  o Francyi i Niemcach jako
0  dwóch narodach, u których sztuka m alarska 
stoi dzisiaj najwyżej, i k tó re  przeto w tej m ierze 
prym  wiodą w dzisiejszej Europie. D okoła nich 
grupują się inne ludy, bądź ślepo je  naśladując, bądź 
starając się dopiero rozniecić w sobie ducha sa ­
m odzielności. W  pierw szym  w ypadku znajdujące 
się i przyprzągnięte do rydwanu Niemiec —  Szwe- 
cya i D an ia ; a do rydw anu Francyi —  Belgia
1 W łochy, dzieliły losy jak ie  spotykały  ich m i­
strzów , m ierzone były tą  sam ą skalą, na której 
zaznaczano tych ostatnich postępy. N atom iast na­
rody  drugiej kategoryi, a więc budzące w sobie 
ducha samodzielności, ja k  Polacy, W ęgrzy, Anglicy 
i Fliszpanie, podlegały na powtarzających się pe- 
ryodycznie wystawach rozm aitym  fluktuacyom, za­
leżnym  od ilości i siły natchnienia artystycznego, 
jak ie  w sobie w m iędzywystawowych an traktach 
wzniecić zdołały. T o  też dla każdego myślącego 
badacza galerye tych narodów  najwięcej zawsze 
budzą interesu, najwięcej bowiem  gotują n iespo­
dzianek. W  galeryach Francuzów , Niemców i ich 
akolitów , wie się już  mniej więcej naprzód co się 
spotka. N atom iast w galeryach owych czterech n a ­
rodów  nic naprzód przewidzieć nie m ożna, z ich 
inw entarza na jednej wystawie niepodobna nigdy 
staw iać horoskopu co do ich inw entarza na w y­
staw ie następnej. U nich i m alarze rodzą się jak 
grzyby po deszczu i stają w szranki odrazu wielcy 
i potężni. K tóż m ógł przypuszczać, jadąc do P a ­
ryża na wystawę 1867 r. że na niwie polskiej 
zrodzi się, odrazu uzbrojony od stóp do głowy, 
z bogatą  p a le tą  i potężnym  pędzlem  m istrz taki 
ja k  M atejko ? K tóż mógł przypuszczać, że ta  sam a 
niw a polska wyrządzi E urop ie  drugi raz podobną 
niespodziankę z S iem iradzkim  na wystawie w ie­
deńskiej ? Gdyby teraz ktoś, zawiedziony tak  przy­
jem nie  tą  dw ukrotną niespodzianką, naprzód się 
cieszył nadzieją naszych tryum fów sztuki polskiej
i z tą  nadzieją jechał na  w ystaw ę tegoroczną, spo t­
kałaby  go znowu niespodzianka, ale już  w od­
w rotnym  kierunku. Znalazłby albo już rzeczy acz 
genialne ale znane (jak U nia Lubelska) albo też 
now e, ale za to  nie dorastające do m iary poprze­
dnich arcydzieł. Sztuka francuska lub niem iecka 
nie podlegały od wystawy do wystawy żadnym  
fluktuacyom w yraźnym , nam acalnym ; płynęły cią­
gle naprzód, w łożysku utartych formułek, a w k ie ­
runku powolnego lecz za  to  ciągłego doskonalenia 
się i postępu. N atom iast sztuka polska fluktuo- 
w ała niepospolicie, do niedaw na nieznana w E uro ­
pie, stanęła  od razu silnie i wysoko, w ezbrała 
w jednem  m gnieniu oka ja k  po tok  górski, a potem
ja k  taki po tok  nag le   Przecież nie wyschła.
pochodnie Siemiradzkiego, kozacy B randta, nagrobek 
B rodzkiego, hasty R ygiera uratow ały ją. Bitwa 
tyunwatdska  byłaby ją  naw et u trzym ała na tej 
sam ej wysokości, na k tórej sta ła  ona na  poprze­
dnich wystawach. A le 'Bitwa nie przybyła, a na 
wystawach bilans układa się z tego, co je s t a nie 
z tego co byćby mogło.

Na przykładzie naszej sztuki w ykazaliśm y 
jak i interes budzą na wystawach narody o sztuce 
łluktuacyjnej. W zięliśm y dla przykładu naszą sztu­
kę, bo w niej owe fluktuacye wybitniej były n a ­
znaczone; natom iast u W ęgrów , H iszpanów  i A n­
glików  o wiele mniej. Niemniej przecie n ik t nie 
przypuszczał, że te  trzy narody tak  św ietnie w y­
stąp ią  na tegorocznej wystawie. K toby opierając 
się na  poprzednich w ystaw ach chciał przed o tw ar­
ciem tegorocznej wystawy stawiać dla tych naro- 
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dów horoskop, doznałby niepospolitego a zarazem  
wielce przyjem nego zawodu. Munkacsy był ceniony 
i łubiany jak o  m istrz sym patyczny i dobry psy­
cholog, ale któż mógł przypuścić że wzniesie się on 
tak  wysoko ja k  to  uczynił w M iltonie? T em bar- 
dziej już  n ik t przewidzieć nie m ógł, że W ęgrzy  
dodadzą mu do pary Benczura, m alarza, w praw dzie 
jeszcze nie tej samej m iary co Munkacsy, ale za  to  
bodaj czy nie obdarzonego większemi zdolnościam i. 
K tóż także m ógł przypuszczać, że tak  zwykle pod­
rzędną rolę na wystawach grająca sztuka hiszpań­
ska, popisze się tym  razem  plejadą pokrew nych 
duchem i kolorytem  m alarzy, tak  oryginalnych, 
że darem nie szukalibyśm y w dziejach ogólnej sztuki, 
a tem bardziej w dziejach ich ojczystej sztuki dla 
nich porów nania?

W szystko  to  co powiedzieliśm y o narodach 
fluktuacyjnych, należy wielce zmodyfikować gdy 
m ow a o A nglikach. F luktuacyi tu  nie m a właści­
wie żadnej, niemniej przecie je s t niespodzianka. 
A nglicy znani byli zaw sze jak o  znakom ici akw a­
reliści. Tym czasem  teraz okazało się, że i olejne 
m alarstw o upraw iane je s t u nich z niepospolitą 
w praw ą. Ich genre stoi o wiele wyżej od francu­
skiego i m a te  sam e co genre niemiecki przym ioty, 
jakko lw iek  nie je s t do niego podobny. Jest w nim 
coś siu generis, n ieraz coś z psychologii D ickensa, 
a nieraz coś z T hackeraya.

D o kategoryi narodów  rozwijających sam o­
dzielną sztukę rościć m ogliby jeszcze dla siebie 
praw o M oskale i A m erykanie, i chętnie byśmy 
je  im przyznali, gdyby  gdyby ich sam odziel­
ność nie należała jeszcze do przyszłości. D otąd 
nie zdobyli się oni na własny rodzim y styl.

T yle  ogólnych uwag. Przejdźm y teraz do 
szczegółowego opisu każdej po kolei galeryi.

(C. d. n.)

p S T A T N I  K W I A T E K .

Tchem jesieni przepomniany 
Wśród ogólnej niw zagłady,
Pod mem oknem, u mej ściany 
Uchronił się kw iatek blady.

W  koło mroźny wicher hula,
I  szaruga mży bez końca,
A on listki swe roztula,
Modrą główką szuka słońca.

W koło wszystko, co oddycha, 
W skroś przejmują zimy dreszcze,
A on kielich przegiął z cicha,
Rad motylki wabić jeszcze.

Kwiatku 1 kw iatku! mój malutki! 
Przecz te spory z przeznaczeniem? 
P raw da! Żywot ten za krótki. 
Praw da! Wiosna jednem mgnieniem.

Lecz gdy tak  chcą sądy Boże,
Gdy im każdy dług swój płaci, 
Przecz więc jeden w stworzeń zbiorze 
Miałbyś lepszym być od braci?

Przecz więc jeden z sadów, z gajów, 
Na popiołach twej drużyny,
Miałbyś z złotem słońcem majów, 
Wiecznie święcić ślubowiny?

Na sąsiędnim, spojrzyj, krzaku,
Ongi, róża kwitła młoda,
A c h ! motyli wciąż, jak maku, 
Przywabiała jej uroda.

Pośród trawek, po nad zdrojem,
Ongi, fiołek krył się mały,

Pszczoły z pasiek gęstym rojem 
W odwiedziny doń latały.

W borze wreszcie u krynicy,
Gdzie ten krzyżyk stał ustronny 
Wiatr tam lilii pustelnicy,
Zginał ongi kielich wonny.

Dzisiaj, co z nich? Ach! Nie dużo. 
Suchych łodyg kościotrupy,
Zwiędły listek zwiany burzą 
Na śmiecisko gdzieś do kupy.

A ty wieczne śniąc rozkwity 
Chciałbyś jeden, brzydki sobek.
Wśród tych ruin niespożyty,
Niby żywv tkwić nadgrobek?

A ty chłodem serca dzielny 
Gdy umiera wszystko w  kolo.
Chciałbyś jeden, nieśmiertelny,
W ciągłej wiośnie kąpać czoło.

Nie kwiateczku! nie kochanie f 
Zbytnich żądasz przywiłei.
Gdyś jak inni miał świtanie.
Miej jak inni noc z kolei.

Zwiń listeczki! Próżne boje !
Nie przemożesz praw  wszech świata i 
Za spełnione życia zdroje 
Piać ! Ostatnia przyszła rata.

Jeśliś w łonie twem, przed zimą, 
W yhodował ziarnka hoże,
Daj je wiatrom, co mkną mimo,
Niech je sieją po przestworze.

Kto wie, gdzie z nich które padnie,
I w jakiej się przyjmie roli,
Los, co wszystkiem, wszędzie, władnie, 
Możeć odżyć w  nich pozwoli.

Tak. Być może. Twórcza matka 
W mocnej je popieści dłoni,
1 z jednego dzisiaj kwiatka 
Jutro całych sto wyłoni.

Gdy przeciwnie, gdyś ni tyle 
Nie przechował na zasiewy,
Jeźliś łata trwoniąc chwile 
Puste tylko spłodził plewy.

A, to nie marz o przyszłości,
I  rad. nie rad, stary dziadu,
Spiesz rozpłynąć się w nicości.
Bez pamięci i bez śladu!

Paryż d. 20. października 1878.
J. S. Chamiec.

K A R T K A  M lf f iS C I
P O W I E Ś Ć  

E M I L A  Z O L I .
Spolszczyła

W I N C E N T A  L I M A N O W S K A .

CZĘŚĆ P IĄ T A .

(Dokończenie).

V.

D w a la ta  upłynęły odtąd. Pew nego grudnio­
wego poranku mały cm entarz spał w śród wiel­
kiego zimna. Od poprzedzającego dnia śnieg p a ­
dał ; śnieg drobny, gnany w iatrem  północnym . 
Niebo bladło, białe p łatki padały lekko jak  pióra. 
Śnieg tw ardniał powoli i puszek łabędzi pokrył 
m ur terasy. Po za tą  białą linią Paryż rysow ał 
się na  mglistym horyzoncie.
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Pani Rambaud modliła się jeszcze, klęcząc 
na  śniegu, przed grobem Joanny. Mąż jej powstał 
przed chwilą i czekał milcząc. Pobrali się w listo­
padzie w Marsylii. Pan Rambaud sprzedał był 
swój dom w Paryżu i teraz bawił tu od trzech 
dni, dla ukończenia tego interesu. Powozem, 
który czekał na nich na ulicy Reservoirs, mieli 
zajechać do hotelu po tłomoki i udać się potem 
na kolej. Helena przybyła tu jedynie po to, by 
uklęknąć na grobie córki. Klęczała nieruchomie, 
ze spuszczoną głową, i tak głęboko zamyślona, 
jak gdyby pod kolanami swemi nie czuła chło­
dnej ziemi.

Tymczasem wiatr ustał. Pan Ram baud pod­
szedł ku terasie, chąc zostawić żonę samą ze 
wspomnieniami jej. Mgła podnosiła się nad dale- 
kiemi okolicami Paryża, który zanurzał się w tym 
obłoku. U stóp Trocadero miasto koloru ołowia­
nego zdawało się leżeć umarłe pod ostatniemi 
płatami powolnie spadającego śniegu. Przy zu­
pełnie nieruchomem powietrzu płaty te blado od­
bijały od ciemnego tła n ieb a ; spadały one, koły­
sząc się nieznacznie ale nieustannie. W  dali, 
po za kominami piekarni wojskowej, której wieże 
z cegły przybrały barwę starej miedzi, białe te 
spadające masy zgęszczały się coraz bardziej, po­
dobne do ruchomej gazy, rozwijającej się nitka 
za nitką. Ani jedno tchnienie nie podnosiło się 
z tego deszczu, zaczarowanego w powietrzu, co 
jakby kołysząc się padał śpiący. Płaty zdawały 
się zwalniać lot swój, zbliżając się do dachów; 
miliony ich układały się bezustannie, jeden za 
drugim i tak cicho, że listki opadających kwiatów 
większy sprawiają szm er; najwyższy spokój, za­
pomnienie o życiu i ziemi, spływały z tej masy 
ruchomej, której biegu nie słychać było wcale. 
Niebo rozjaśniało się co raz bardziej ze wszyst­
kich stron, powlekając się barwą mleczną, k tórą 
urozmaicały tylko smugi dymów. Powoli wysepki 
domów zaczęły występować, miasto ukazywało 
się w prostej linii, poprzecinane ulicami i placam i; 
okopy jego i pasy cieniów zarysowały olbrzymi 
szkielet cyrkułów.

Helena zwolna podniosła się. Na śniegu po­
został ślad jej kolan. Otulona wielkim ciemnym 
płaszczem, futrem oszytym, zdawała się być bar­
dzo wysoka ; ramiona jej wspaniale uwydatniały 
się na tern białem tle. Plecionka z aksamitu czar ■ 
nego u kapelusza, tworzyła koronę nad jej czołem. 
Na twarz wrócił dawny spokój, dawna pogoda 
do siwych oczu; podbródek okrągły, dosyć duży, 
wyrażał rozsądek i stałość. Kiedy obróciła głowę, 
profil miał znowu poważną czystość linii posągu. 
Krew zdawała się drzemać pod bladymi policzka­
m i; dusza schroniła się pod dawny puklerz go­
dności. Dwie łzy stoczyły się z powiek; spokój 
wypływał z dawnej boleści. I tak  stała przed 
grobem ; była to prosta kolumna, a na niej dwie 
daty, wskazujące krótkie życie dzieweczki, co 
zmarła, mając lat dwanaście.

Biały cmentarz rozlegał się dokoła; całun 
jego dziurawiły tylko pordzewiałe groby i żelaz­
ne krzyże wyciągnięte jak  ramiona żałobą, okryte* 
W  pustyni tej jedna tylko była dróżka wyciśnięta 
stopami Heleny i pana Rambaud. Było to głuche 
ustronie, w której spali umarli. Chwilami szmata 
śniegu spadała z drzewa nadto obciążonego; naj­
mniejszego ruchu nie było dokoła. Na drugim 
końcu cmentarza przeszedł czarny orszak i grze­
bano pod tym całunem. Inny kondukt znowu 
ukazał się po lewej stronie. Trum ny i orszaki 
przesuwały się w milczeniu, jak  cienie na białej 
ścianie.

Helena otrzęsała się właśnie z zadumy swo­
jej, kiedy spostrzegła koło siebie żebraczkę jakąś. 
Była to m atka Fetu, której kroki tłumił śnieg, 
pomimo grubych męzkich trzew ików ; popękane 
były i ponaprawiane szpagatem. Nigdy jeszcze 
nędza jej nie wydała się Helenie tak straszną, 
nigdy łachmany, co ją  okrywały, tak brudnemi; 
utyła jeszcze i miała minę ogłupiałą. Podczas 
złej pogody, silnych .mrozów, deszczów ulewnych, 
stara chodziła teraz za konduktami, spekulując 
na litość miłosiernych ludzi; wiedziała, że na 
cmentarzu obawa śmierci skłania do dawania ja ł­
mużny; zbliżała się do ludzi klęczących nad gro­
bami i to w chwili, kiedy wylewali łzy, bo wów­
czas nie mogli odmówić jej. Teraz weszła z osta­
tnim orszakiem i od chwil kilku już z daleka 
czatowała na Helenę. Ale nie poznała była do­
brej pani; z cicha łkając, z ręką wyciągniętą 
opowiadała jej, że m a u siebie dwoje dzieci, 
które umierają z głodu. Helena słuchała ją  za ­
dziwiona zjawiskiem tern. Biedne dzieci marzły 
bez ognia, starsze umierało z suchot. Nagle matka 
Fetu  zatrzymała się; tysiączne zmarszczki jej tw a­
rzy poczęły drgać pracowicie; małe oczka m ru­
gały. J a k to ! wszakże to dobra p an i! Niebo wy­
słuchało jej m odłów ! I nie układając już dalej 
historyi o dzieciach, zaczęła jęczeć, sypiąc niewy­
czerpaną moc słów. Ubyło jej jeszcze zębów, 
i zaledwie zrozumieć ją  można było. W szystkie 
klęski świata tego spadły na jej biedną głowę. 
Pan jej odprawił ją, i przez trzy miesiące leżała 
w łóżku; tak choroba nie opuściła jej, teraz ru­
szało się coś w niej, jedna sąsiadka powiedziała, 
że z pewnością pająk wlazł przez jej usta, kiedy 
spała. Gdybyż mogła mieć choć odrobinę ognia, 
byłaby ogrzała sobie żołądek; to jedno pomagało 
jej. A  tu nic a nic, ani szczypki. Może pani po­
dróżowała? Ale to już jej rzecz. Nareszcie spo­
tyka ją  zdrową i świeżą i piękną. Bóg jej to 
wszystko odda. Widząc, że Helena wyjmuje sa­
kiewkę, m atka Fetu  odetchnęła i oparła się o 
kratę grobu Joanny.

Kondukta już odeszły. Gdzieś niedaleko, 
słychać było równe uderzenie rydla grabarza, 
którego widać nie było. Tymczasem stara nie 
spuszczała oka z sakiewki. Chcąc zwiększyć ja ł­
mużnę, udawała pieszczotliwie głupowatą ; mówiła
0 drugiej pani. Nie można powiedzieć, pani ta 
była miłosierna, ale cóż, kiedy nie umiała dawać, 
pieniądze jej nie przynosiły szczęścia. Mówiąc to 
ostrożnie, patrzała na Helenę. Potem  odważyła 
się wspomnieć doktora. Oh! ten, to dobry był 
jak  cukierek. Przeszłego lata znowu podróżował 
ze swą żoną. Mały ich rośnie, śliczne dziecko. 
Ale palce Heleny otwierając sakiewkę, zadrżały,
1 matka Fetu  nagle zmieniła głos. Pomięszana, 
przestraszona, teraz dopiero zrozumiała, że dobra 
pani była tu u grobu córki swej. Zająknęła się, 
westchnęła i usiłowała pobudzić ją  do łez. Piesz­
czota śliczna, z temi cudownemi rączętami, co to 
jej dawały białe pieniążki. A jakie długie włosy 
miała, jak  patrzyła na biednych swemi wielkiemi 
oczami, pełnemi łez! Oh! nikt nie zastąpi po­
dobnego an io ła ; takiego drugiego nie znaleść 
w calem Passy. Kiedy nadejdą piękne dni, ona 
w niedzielę narwie u okopów bukiet stokrotek 
i przyniesie tutaj. Umilkła, Helena milczącym 
giestem przerwała jej mowę. Cóż to? nie umiała 
trafić na to, co trzeba było powiedzieć? Dobra 
pani nie płakała i dała jej tylko dwadzieścia 
susów.

Pan Rambaud tymczasem zbliżył się do te ­
rasy. Helena podeszła ku niemu. Na jego widok

oczy matki Fetu  zabłysły. Nie znała go, tego 
pana; to musiał być nowy. W łócząc nogami, 
szła za Heleną, życząc jej wszelkich łask n ieba; 
kiedy już była przy panu Rambaud, znowu za­
częła mówić o doktorze. T en! toby miał ładny 
pogrzeb, gdyby umarł, i biedni ludzie, których 
leczył darmo, szliby za jego ciałem ! Był trochę 
birbantem, temu nikt nie zaprzeczał. Panie z Pas­
sy znały go dobrze. Ale to mu nic nie prze­
szkadzało wcale ubóstwiać żonę, tej tak ślicznej 
pani, k tóra była mogła źle prowadzić się, a nie 
myśliła o tern wcale. Para prawdziwych] turka- 
wek. Czy pani widziała się z nim ? Muszą być 
u siebie, żaluzye u okien ich podniesione. T ak  
kochali panię dawniej, tak byliby radzi uścisnąć 
ją ! T ak  cedząc urywanemi słowami, m atka Fetu  
z ukosa spoglądała na pana Rambaud. Słuchał 
ją  ze swą spokojną miną uczciwego człowieka. 
W ywołane wspomnienia, żadnego cienia nie rzu ­
ciły na pogodną twarz jego. Zdawało mu się 
tylko, że natarczywość tej żebraczki męczyła H e­
lenę; z kolei dał jej jałmużnę od siebie i od­
prawił. Ujrzawszy drugi pieniądz biały, m atka 
Fetu, zasypała ich podziękowaniami swemi. Za 
te pieniądze kupi sobie drzewa trochę i ogrzeje 
swoją chorobę. Tak, para prawdziwych gołąbków ; 
dowodem tego drugie dziecię, które pani powiła 
przeszłej zimy. W  dzień chrzcin u drzwi kościoła, 
doktor wsunął jej w rękę sto susów. Nowo na­
rodzona była śliczną dziewczynką; różowa tłu­
sta, teraz musi już mieć czternasty miesiąc. Oh 1 
dobre dusze poznają się, pani przyniosła jej 
szczęście. Boże daj, by pani nie znała zmartwień, 
obsyp ją  wszelkiemi łaskami twemi. W  imię Ojca 
i Syna i Ducha świętego, amen!

Podczas kiedy m atka Fetu szła między gro­
bami, bełkocąc trzy Ojcze nasz i trzy Zdrowaś 
Marya, Helena patrzyła na Paryż. Śnieg ustał; 
ostatnie płatki ułożyły się na dach powoli, jak  
gdyby zmęczone; szerokie niebo jasno popielate, 
po za mgłami, które topniały, różowa łuna słońca 
przedzierała się zw olna; po nad Montmartre tylko 
pas błękitu tak bladego, tak delikatnego jakby 
połysk białego atłasu otaczał horyzont. Paryż 
otrząsał się z dymów i z tej śmiertelnej martwoty, 
k tóra ścięła była życie jego. Domy całe czarne 
wysuwały się z pośród mas białych, w których 
spały dotąd, jak  gdyby pleśniejąc wilgocią wie­
ków. W  miarę jak  pas błękitu rozszerzał się od 
strony Montmartre, światło zimne, przejrzyste, 
niby woda źródlana, zlewało się na Paryż, po­
krywając go kryształem, przez który dalsze oko­
lice miasta nawet rysowały się jak  najwyraźniej.

Helena, otulona futrem, głęboko dumała. 
Jedna myśl tylko wracała do niej wciąż jak  echo. 
Mieli dziecię, dziewczynkę różową i tłustą. W y­
obrażała ją  sobie w tym miłym wieku, kiedy 
Joanna niegdyś mówić zaczynała. Małe dziew­
czynki takie milutkie w czternastu miesiącach! 
Porachowała miesiące; czternaście, to prawie dwa 
lata, licząc w to i tam te; a więc właśnie o tym 
czasie prawie. T u  przed wyobraźnią jej mignęły 
słoneczne W łochy, kraj idealny, o złocistych owo­
cach, gdzie kochankowie, trzymając się za ręce, 
przechadzają się wśród nocy ciepłych, pachnących. 
W idzała Henryka i Julię, idących przy świetle 
księżyca. Kochali się jak  małżonkowie, co się 
stali znowu kochankami. Mała dziewczynka, ru­
miana i tłusta, której nagie ciałko śmieje się do 
słońca, a różowe usteczka wyrzucając niezrozu­
miałe wyrazy, które m atka połyka ustam i! I my­
ślała o tem wszystkiem bez gniewu, serce jej 
zbolałe w smutku czerpało pogodę ducha. Słone-
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czny k ra j zniknął, a ona powoli w odziła w zro­
k iem  po Paryżu, k tó rego  olbrzym ie ciało szty­
w niało w uścisku zimy.

W spom nien ia  płynęły dalej. Żyła w Marsylii 
ja k  gdyby w osłupieniu. Pew nego razu, przecho­
dząc przez ulicę Petites-M aries, rozpłakała się 
przed domem, gdzie przepędziła była dzieciństwo 
swoje. Były to  ostatn ie  łzy jej. P an  R am baud 
przychodził czę s to ; czuła go koło  siebie ja k  opiekę. 
Niczego nie żądał, nigdy nie w ynurzał uczuć 
swoich. Pod jesień, przyszedł raz do niej wieczo­
rem  z oczami zaczerw ienonem i i w yrazem  w ielkie­
go sm utku na tw arzy: b ra t jego , ksiądz Jouve, 
um arł. Kolej pocieszania przyszła na  nią. Dalej 
nie pam iętała  już wyraźnie, co się działo. Zda­
w ało się jej wciąż, że ksiądz Jouve stoi po za 
n im i; pow oli poddała  się uczuciu rezygnacyi, k tó re  
w lew ał w  nią. Poniew aż on tego jeszcze żądał, 
nie w iedziała dla czego m iała mu odmawiać. 
W ydaw ało  się jej to  nadzwyczaj rozsądnein. 
Kończąc żałcbę, sam a rozm ów iła się o tern s ta ­
now czo z panem  R am baud. R ęce starego jej 
przyjaciela trzęsły się wówczas ze w zruszenia. 
Jak  ona chce, czekał na nią od dawna, dosyć 
było jednego jej słowa. W  czarnych ubiorach 
wzięli ślub. Tegoż w ieczora on także całował jej 
nogi, posągow e piękne nogi, co znow u m arm u- 
row em i stały się. I życie potoczyło się dalej.

W spom nienia te  zadziwiły H elenę. A więc 
szaloną była przez rok  cały? Dzisiaj kiedy za ­
stanaw iała  się nad tą  istotą, k tó ra  przez trzy la ta  
żyła w owym pokoju  przy ulicy V ineuse, zdawało 
się jej, że w ydaje sąd o jakiejś obcej kobiecie, 
k tórej postępow anie wzbudzało w niej pogardę 
i zdziwienie. Jaki szał, jak i w ystępek obrzydliwy, 
ślepy jak  p io ru n ! Nie żądała tego jednak. Żyła 
spokojn ie, cicho w swojem ustroniu, ubóstw iając 
córkę i zupełnie się jej poświęcając. D roga jej 
życia była p ro s ta ; nie budziła ani ciekawości, 
an i żądzy. Jeden podm uch w iatru obalił ją . T eraz  
jeszcze  nie m ogła tego pojąć. P rzesta ła  była n a ­
leżeć  do siebie, k toś inny kierow ał nią. Czy p o ­
d o b n a ?  i to  ona, ona to  zrobiła! Potem  s tra ­
szne zim no ścisnęło jej serce, Joanna spoczęła 
pod  różam i. W ów czas zesztyw niała w boleści 
sw ej i sta ła  się zupełnie spoko jną; nie m iała już 
żądzy, nie p ragnęła  nic wiedzieć, powoli zaczęła 
znow u iść prosto  przed siebie. Z surowym  spo­
ko jem  w róciła i daw na dum a uczciwej kobiety.

P an  R am baud zbliżył się, chciał uprow adzić 
ją  z tego sm utnego miejsca. H elena ruchem tylko 
dała m u poznać, że chce jeszcze pozostać. Zbli­
żyła się do m uru i pa trza ła  na  dół, na aleję 
M uette i stacyą powozów, których linia ciągnęła 
się w wzdłuż chodnika szeregiem  starych, rozb i­
tych pojazdów. Pudła ich i koła, przyprószone 
śniegiem , konie pokry te  białym  szronem , zdaw ały 
się gnić tam  od niepam iętnych czasów. W oźnicy 
siedzieli nieru chomie, sztywnie w swych zam arz- 
łych płaszczach. Inne powozy powoli, jeden  za 
drugim , przesuw ały się po śniegu. Zw ierzęta śliz­
gały s ię , wyciągały sz y ję , a  lu d z ie , zlazłszy 
z kozłów , klnąc, ciągnęli je  za  u zdy ; a przez 
szyby widać było cierpliwe tw arze podróżnych, 
k tó rzy  opierając się na poduszkach, z rezygnacyą 
pośw ięcali trzy kw andranse czasu na kurs, w y­
m agający zaledwie dziesięciu minut. Puszysty dy­
w an tłum ił stuk i h a ła s ; w ciszy ulic głosy tylko 
podnosiły  się bardzo w yraźnie i ze szczególnym 
o dźw iękiem ; słychać było w ołan ie; śmiechy ludzi, 
zaskoczonych ślizgawicą, gniewne słowa w oźni­
ców, trzaskających z bata, parskanie  koni, sa ­
piących ze strachu. Dalej na praw o wielkie drzew a

w ybrzeża cudowny przedstaw iały widok. Były to  
drzew a niby ze szklannej przędzy, niby olbrzym ie 
pająki w ew nętrzne, k tórych ram iona przetykały  
kw iaty. W ia tr  północny zam ienił pnie ich na 
slupy kolum n. U góry gałęzie, mchem białym  
pokryte, p ląta ły  się ja k  gęste k rz e w y ; dalej strze ­
lały kitki p iór i czarne gałązki, biało obrzeżone, 
delikatnie i wyraźnie rysow ały się na niebie. N aj­
lżejszy podm uch w iatru nic mącił przeźroczystego 
pow ietrza; m róz wzm agał się.

H elena m ów iła sobie, że nie zna H enryka. 
Przez cały ro k  w idyw ała go praw ie codziennie ; 
godzinam i calemi siedział przy niej, i oko w oko 
rozm aw iali z sobą. Nie znała go. Jednego w ie­
czora oddała m u się, i w ziął ją . Nie znała go. 
Nadarem nie usiłow ała z ro zu m ieć : zkąd 011 się 
wziął ? jak im  sposobem  znalazł się przy niej ? 
co to  był za człowiek, że tak  poddała mu się 
ona, k tó ra  prędzej um arłaby, niż poddała się in­
nem u ? Nic tego nie rozum iała, na  tę myśl dosta­
w ała zaw rotu głowy. W  ostatn i dzień tak  ja k  
i w pierwszy pozostał dla niej nieznanym . Napró- 
żno w iązała z sobą m ałe oderw ane w ypadki, słow a 
jego, czyny, wszystko, co pam iętała  z jeg o  osoby. 
K ochał swą żonę i dziecię, dowcipnie się uśm ie­
chał i zachowywał się tak, ja k  człowiek dobrze 
wychowany. Potem , przypom inała jej się jego 
tw arz pałająca i ręce drżące żądzą. T ygodnie 
u p ływ ały ; znikał, coś go poryw ało. Nie um iałaby 
teraz powiedzieć, gdzie z nim m ówiła po raz 
ostatni. Przeszedł, cień jego  znikł w raz z nim  sa­
mym. H istorya ich nie m iała innego rozw iązania. 
Nie znała go.

H elena, zm ęczona w spom nieniam i, podniosła 
głowę. Po nad  m iastem  rozciągało się niebo jasne, 
bez chm urki najm niejszej. Przejrzyste, blado n ie­
bieskie, tak  blade, że przy białem  św ietle słońca 
m iało zaledwie odcień błękitu. Słońce nizko na 
horyzoncie niby srebrna  lam pa paliło się wśród 
m roźnego pow ietrza, sam o nie wydając ciepła. Pod 
niem  dachy pokryte śniegiem , w yglądały niby 
białe prześcieradła z czarnym  okrąbkiem . Po 
drugiej stronie rzeki czw orokąt pól M arsowych 
przedstaw iał step, na k tó rym  ciem ne punkta, po- 
jedyńcze powozy, przypom inały sanie rosyjskie, 
przesuw ające się z brzękiem  dzw onków ; w iązy 
w ybrzeża Orsay, zm niejszone w skutek  odległo­
ści, w yglądały ja k  delikatne kryształy  z najeżo- 
nem i igiełkam i. W śród  tego nieruchom ego m o­
rza  lodow atego Sekw ana toczyła swe m ętne w ody; 
białe w ybrzeża otulały ją  niby gronostaje. K ra, 
k tó ra  dnia poprzedzającego jeszcze iść zaczęła, 
z łoskotem  uderzała o filary m ostu Inw alidów  
w padając pod jego arkady. D alej, m osty pięły 
się jeden  za  drugim, podobne do białych k o ro ­
nek, coraz delikatniejszych, im bardziej zbliżały się 
do błyszczących m urów m iasta, po nad którym i 
w znosiły się śnieżne szczyty N otre-D am e. Na 
lewo inne wieżyczki przerzynały m onotonną płasz­
czyznę cyrkułów. Święty A ugustyn, O pera, w ieża 
św iętego Jakóba, były to  niby góry, na k tórych 
panują wieczne śn ieg i; bliżej, paw ilony T uile- 
riów  i Luw ru, połączone nowe m izabudowaniam i, 
zarysow yw ały grzbiet łańcucha o niepokalanych 
szczytach. Na praw o sterczały białe cyple Inw ali­
dów, św iętego Sulpicyusza, P a n te o n u ; ten  ostatn i 
odbijał na lazurze nieba ja k  zaczarow any pałac 
z niebieskaw ego m arm uru... Ż adnego głosu sły ­
chać nie było. Cale linie domów poznikały. T y lko  
fasady sąsiednich gmachów daw ały się rozpoznać 
po tysiącznych szeregach okien swoich. P rzestrze­
nie śniegu łączyły się z sobą dalej, zlewały w je ­
dno, tw orząc niby jezioro  o niebieskaw ych falach,

a były niby dalszym  ciągiem  błękitu  niebios. 
P aryż olbrzym i, jasny, błyszczał w śród m uru pod  
prom ieniam i srebrnego słońca.

H elena po raz ostatni ob jęła  okiem  niew zru­
szone m iasto ; ono także pozostało dla niej nie- 
znanem . W ydaw ało  się jej spokojnem  i ja k  gdyby 
nieśm iertelnem  w śniegu ty m ; w ydaw ało się ta ­
kim, jak iem  je  pozostaw iła, takiem , jak iem  w i­
działa je  codziennie przez la t trzy. Paryż zam y­
ka! jej przeszłość. Z nim  razem  kochała, z nim  
utraciła Joannę. A le ten  tow arzysz wszystkich 
chwil jej zachował pogodę sw ego olbrzym iego 
o b licza; św iadek śmiechów i łez, k tó re  zdaw ały 
się toczyć falami Sekwany, sam nie w zruszał się 
wcale, nie w zrusza nigdy. Czasam i zdaw ał się jej 
być dzikim  potw orem , czasami olbrzym em , peł­
nym  dobroci. D zisiaj, patrząc na  jego  obojętność 
i nieruchom ość, czuła dobrze, iż nigdy już go 
nie pozna. R oztaczał się przed nią ja k  życie.

P an  R am baud lekko do tknął jej ram ienia. 
Poczciwa tw arz jeg o  w yrażała niepokój.

—  Nie m artw  się —  szepnął.
W iedzia ł o w szystkiem  i to  tylko m ógł jej 

powiedzieć. Pani R am baud spojrzała na niego 
i uspokoiła się. Miała tw arz zarum ienioną od 
zim na, i oczy błyszczące. Myśl jej wróciła do te ­
raźniejszości. Życie rozpoczynało się znowu.

—  Nie wiem, czym dobrze zam knęła wielki 
tłum ok —  rzekła.

P an  R am baud obiecał obejrzeć go. Pociąg 
odchodził w południe, mieli więc dosyć czasu 
przed sobą. Ulice posypyw ano piask iem ; za go­
dzinę będą na miejscu. Nagle podniósł głos.

—  Pew ny jestem , żeś zapom niała  wędki ?
—  A h ! to  praw da —  zaw ołała zdziw iona 

i zagniew ana tym  brakiem  p am ięc i.' —  Pow inni­
śm y byli zabrać je  wczoraj jeszcze.

Były to  bardzo dogodne wędki, jakich  nie 
sprzedaw ano w Marsylii. Mieli nad  m orzem  mały 
wiejski dom ek, gdzie zam ierzali przepędzić lato. 
P an  R am baud spojrzał na zegarek. Jadąc do 
dworca, będą m ogli jeszcze kupić wędki. Zw iążą 
je  razem  z parasolam i. T a k  mówiąc, uprow adził 
żonę, powoli przesuw ając się pom iędzy grobam i. 
Na pustym  cm entarzu ślady stóp ich ty lko były 
na  śniegu. Joanna m artw a pozostała  na  zawsze 
wobec Paryża.

K O N I E C .

K O R E SPO N D E N C Y E  „TYGODNIA.*
Sflonachinm, l i s to p a d  1878 r.

Monachium jest miastem malarstwa. Starano 
się tu o spopularyzowanie sztuki i starania te uwień­
czone zostały pożądanymi rezultatami. Tu, każdy 
obywatel czuje piękno i w życiu bez niego obejść się 
nie może, -  weszło ono że się tak wyrazimy w krew 
jego i stało się niezbędnym warunkiem życia. Ba- 
warja jest krajem ubogim, mniejszym trzy razy 
najmniej od Polski, a mimo tego, wówczas gdy u 
nas los artystów jest arcy smutnym dotąd i szczupła 
ich liczba z bardzo małym wyjątkiem cierpi biedę, 
w Monachium 4.000 samych malarzy różnej narodo­
wości o zbyt swych utworów troszczyć się nie potrze­
buje. W zgląd ten łatwo tłumaczy powab jakiemu ule­
gają nasi polscy artyści opuszczający rodzinną strzechę 
i przenoszący się pod monachijskie niebo. To też 
między 4.000 tysiącami malarzy liczymy tutaj czter­
nastu Polaków z których dziewięciu jest skończonych 
mistrzów, pięciu odbywających lub kończących swe 
studya.

Już  to prawdą jest jak  świat starą, że swoj­
skie rzeczy i swojscy ludzie jakoś najbardziej przy­
padają do smaku na obczyźnie, to też i my ulegając 
tej prawdzie, zajrzeliśmy przede wszystkiem do tego, 
co nas najwięcej jako Polaków interesować mogło. —

*



W ędrow aliśm y ted y  od pracow ni do pracow ni polskich 
m alarzy , w ędrow aliśm y po cm en tarzyku , gdzie  w iele 
polskich spoczyw a kości, za jrzeliśm y  do b ib lio tek i 
aby  obejrzeć polskie pa rg am in y  tu ta j się znajdujące, 
w rażen iam i i w iadom ościam i z tego  w szystk iego  p ra ­
gniem y podzielić się z czy te ln ikam i „T ygodn ia ."

T a k  często zw łaszcza  w osta tn ich  czasach obijają 
się o uszy nasze im iona dw óch znakom itych  m istrzów  
M a te jk i i S iem iradzk iego , że zpew nem  też  zdum ieniem  
i  n iedow ierzaniem  stanęliśm y  p rzed  obrazam i B ra n d ta  
w  jego  pracow ni i  m im ow oli zadaw aliśm y sobie 
py tan ie , d la  czego to  trzec ie  słońce naszej sz tuk i 
n ie sto i w  pam ięci i uściech naszych obok dwóch 
p ierw szych. A  je d n a k — ja k  tw ie rd zą  k ry ty cy  i este­
ty cy  n iem ieccy — B ra n d t liczy  się do naj p ierw szych 
m alarzy  europejskiej siły . —  B yć  może iż i m istrz  sam 
tem u w in ien , iż  k ra j o nim  ty le  n ie w ie i ty le  nie 
m ów i ile  o dwóch jego  tow arzyszach . O brazy  jego  
bardzo  rzadko  okazu ją  się n a  polskich w ystaw ach , 
i  oglądają  je  przedew szystk iem  cudzoziemcy, w ów czas 
gd y  m y m usim y poprzestać  albo na  słabych rep ro - 
dukcyach pism  ilu strow anych  — albo co gorsza, na  
cy tacyach  a rty stów  i k ry ty k  o dziełach jego  z pism 
zag ran icznych . A  jed n ak  B ran d t, to  m istrz  te j siły, 
teg o  b la s k u , co M a te jk o , co S iem iradzki. J e ż e li  
p ierw szy  w dziełach  swoich je s t g ienalnym  drobno­
stkow ym  k ro n ikarzem  —  jeśli d ru g i, historjozofem  
w  naj obszerniejszem  i najg łębszem  pojęciu tego  słow a, 
to  trzec i w  obrazach swoich je s t  życiem , praw dą, 
czynem , tego  w szystk iego czem naród  by ł. On p rzed ­
s taw ia  ja k  k rew  b ieg ła  w  jeg o  żyłach, ja k  bu rzy ła  
się na  w idok w ro g a  i z jak im  iście polskiem  zac ię ­
ciem kordem  i szab lą  odp iera ła  w szelkie ich roszczenia. 
R zecz  p ro s ta  i tu ta j m iędzy trzem a m istrzam i żadne 
porów nanie m iejsca m ieć nie może, każd y  z n ich  bo­
w iem  odm ienną kroczy  d ro g ą  i jak b y  tr z y  rów noleg łe  
lin je  zejść się ze sobą n ie m ogą. co jed n ak  nieprze- 
szkadza  żadnem u z nich być w ielkim , genialnym , potę­
żnym  w sobie sam ym nie przyćm iew ając d rug iego . O braz 
B ra n d ta  p rzedstaw iający  b itw ę K oniecpolskiego z T a ­
ta ram i pod M artynow em , —  zakupiony przez M uzeum  
N arodow e B erliń sk ie  za  sumę 4 5 .0 0 0  m rk ., w yw ołał 
ogólny  zachw y t w całej p rasie  niem ieckiej. N ie było 
dz ienn ika  k tó ry b y  o nim  nie p isa ł —  a  najznakom itsi 
k ry ty cy  nie znajdow ali słów  n a  pochw ałę tego  a rc y ­
dz ie ła . K ry ty k  m onachijski, p. P ech t, k tó ry  tu ta j za j­
m uje wobec sz tuk i tak ie  stanow isko jak ie  w  AViedniu 
K anzon i— kończy swój a r ty k u ł o b itw ie  M artynow skiej 
tem i s ło w am i: „D um ni być pow inniśm y z tego  iż a rc y ­
dzieło m istrza  w  naszej w ykształconego szkole u  nas 
w  k ra ju  pozostaje." J a k i  to  m iły frazes dla polskiego 
ucha. N iep raw d aż?  N iem cy dum nym i się czynią  że 
obrazy  naszych m istrzów  u n ich w  k ra ju  pozostają — 
gd y  m y rum ien ić  się n aw et za  to  ju ż  nie potrafim y.—  
P ow iada ją , że u nas ogólna b ieda i n a  kupow anie 
obrazów  n ie  m a pieniędzy. A leż  n ik t nie w ym aga 
i  nie w ym agał n igdy  n abyw an ia  obrazów  przez  zw y­
czajnych śm ierteln ików . A leż  m am y przecież sław nych 
m ecenasów  sztuk  i rz e m io s ł— m am y śm ierteln ików  
nadzw yczajnych, a  mimo to nie poczuw ających się do 
spełn ian ia  obowiązków obyw atelskich. Św iadkiem  tego  
odbyta  W y staw a  obrazów  we L w ow ie —  gdzie jeden, 
w yraźn ie  jed en  ty lko  obrazek m ały  zakupiono.

W raca j my jed n ak  do pracow ni B ra n d ta . Oto 
p rzed  nam i w iszą dw a ob razy ; jeden  p rzedstaw iający  
epizod z w ojen szw edzkich z czasów J a n a  K azim ierza . 
B itw a  w re  w  całej sile —  a ty le  w  niej ognia —  
życia  i  p raw dziw ego  w ojennego ducha, iż  zdaje ci się, 
że pa trzy ż  n ie n a  obraz ale na  rzeczyw istość. P o w ie­
dzieliśm y że B ra n d t w  sw ych obrazach p rzedstaw ia  
j a k  się k rew  w żyłach narodu  burzy ła , otóż obraz 
te n  now y p an a  B ra n d ta  po tw ierdza  w  zupełności 
nasze zdanie . N a  tw arzach  w alczących ogorzałych od 
trudów  w alk i i ociem niałych od dymu, prochu, w idać 
te n  św ię ty  ogień k tó ry  nadaje  oczom b lask  i życie.—  
K onie, owe p rzepyszne konie, k tó re  B ra n d t z w łaści­
w ym  sobie ty lko  ta len tem  od tw arza  —  zdają  się tak że  
rozum ieć m yśli panów  swoich i w spółdziałać rozum nie 
w  w alca. L ecą  j a k  w ichry  n a  stepie, a  p a trzący  czuje, 
iż  gdy  ude rzą  n a  w rogie szeregi, nic się p rzed  niem i 
ostać n ie  potrafi. —  M ów ić o sposobie znakom itego 
m alow ania B ra n d ta  byłoby rzeczą  zbyteczną, —  k to  
chociaż jeden  obraz tego  m istrza  og lądał, ten  w ie, iż  
najw ybredniejszy  k ry ty k  nicby mu zarzucić  nie by ł 
w s ta n ie . . .  K a ż d a  zb ro ja  — tre n z la  u konia, podkow a 
i w  ogóle w szystkie akcesorya są w ykonane z zadz i­
w ia jącą  dokładnością i z tą  subtelnością w  d rob iaz­
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gach  k tó ra  odznacza w szystk ich  trzech  znakom itych 
naszych m istrzów .

T reść  do d rug iego  p łó tn a  w zią ł a r ty s ta  z dz ieła  
księdza D ębołęckiego o L isow czykach. K ró l Z ygm un t 
posłał ich w pomoc cesarzow i Leopoldow i w czasie 
w ojen husyckicli. I  oto w idzim y ja k  jed en  z n ich na 
siodle konia  stojąc, R en  p rzep ływ a —  tańcząc na 
tern siodle ? i pokazując zgrom adzonej b rac i na  b rzegu  
rozm aite  sz tu k i łam ane. A kcyę obrazu oświeca 
w schodzący ty lko ' co księżyc. O braz ten , n ieskoń­
czony jeszcze, m niem am y, w yw oła now ą w iązkę po­
ch w ał i uw ielbień ze strony  k ry ty k i niem ieckiej.
W  swoim czasie i m y dam y o nim obszerniejsze s p ra ­
w ozdanie n o tu jąc  dzisiaj niepospolite w rażen ie , ja k ie  
obraz ten  sp raw ia .

B ra n d t p arę  m iesięcy tem u o trzym ał z akadem ii 
tu te jsze j honorow y ty tu ł profesora, a  p a rę  tygodni 
tem u godność członka zw yczajnego.

I  S ze rn e r m aluje ob razk i rodzajow e. P łó tno  
nieco w iększych rozm iarów , ja k ie  oglądaliśm y w  jego  
pracow ni, p rzed s taw ia  ta r g  m ałego m iasteczka, ja k  
kostium y w skazują, w  ziem i k rakow sk ie j. —  C iep ła
w  tym  obrazku  w iele, postacie dobrze narysow ane,
k o lo ry t żyw y, a  cały  obrazek  trzy m an y  w  tonie j a ­
snym . U grupow an ie  w dzięczne, a  tw a rze  c h a ra k te ry ­
styczne p rzekonyw ują, że p. S ze rn e r um ie p a trzeć  
n a  n a tu rę , umie je j p iękną stronę  uchw ycić i n a  p łó ­
tn ie  p rzedstaw ić .

N ad  obrazam i p. C hełm ońskiego w ypada nam  
się obszerniej zastanow ić. P .  C hełm oński należy  do 
tych  m alarzy , co zdobyli swój artyzm  i estetyczne 
w ykszta łcen ie  sw oją w łasną  p racą, sam ouctw em . P a n  
C hełm oński do żadnej n ie należy  szkoły, m a sw oją 
w łasną , a  ob razk i jeg o  odznaczają się „szykiem '1.
0  tym  szyku w obrazach je ź li się n ie mylim y, pan 
R anzon i nap isa ł w jednej z g aze t w iedeńskich bardzo 
tra fn y  a rty k u ł. T w ierdz i on w nim , że  są ob razk i 
szyk  mające, a  szyk ten  m a w sobie coś m iłego, 
sym patycznego, a le  k ry ty k i surow ej i g łębokiej w y­
trzym ać  nie je s t w  stan ie . P a n  C hełm oński m a nie- 
zaprzeczenie  ten  szyk  w swoich obrazkach, ale co do 
nas, p rzyznam y się o tw arcie, może się m yląc, że 
w  szykow nych tych  u tw orach  ręk i m alarza  nie sm a­
kujem y w cale. P a n  C hełm oński m aluje p rzew ażn ie  
ob razk i w  sty lu  ta k  zw anym  copfowym, być może, iż 
do tego  copfa „ szy k “ je s t koniecznym ; nam  jed n ak  
obrazek  p. Ch. p rzedstaw iający  trzech  saskich  kaw a- 
le rzystów  n a  tle  zim owego przecudow nego k rajobrazu , 
w ypytu jących  się o d rogę ja k ie jś  w iejskiej n iew iasty
1 w iejsk iego  chłopięcia, w ydał się o całe niebo w y ż­
szym od dwóch obrazów  p rzed s taw ia jący ch : jeden  
polow anie z czasów sty lu  rococo, d ru g i córkę tu te j ­
szego księcia  L u itpo lda , jad ącą  konno w tow arzystw ie  
dam y dw oru, ad ju tan ta  ojca i dżokeja. W  dwóch 
tych  ostatn ich  obrazkach  w idzim y w łaśn ie  ów „ sz y k “ , 
a le nie tę p iękną poetyczną s tro n a  na tu ry , k tó ra  
w ieje z p ierw szego. —  N a tu ra  nie zaw sze je s t  p ię­
kną , do a rty s ty  należy  podpatrzeć je j p iękną poety­
czną stronę, a poezyi w edle nas nie stanow ią w cale 
n a  podobieństwo stoików , w  salonie poustaw iane 
d rzew a i k rzak i. Z  tem  w szystk iem  konie, w  k tó rych  
p. Chełm oński celuje, w szędzie z należnym  artyzm em  
i dzielnością w ykonane, p rzypom inają  co do kompo 
zycyi i en e rg ii w rysunku  najznakom itszego bezspornie 
polskiego akw are listę , pana  Ju liu sz a  K ossaka, k tó ry  
u nas stw orzy ł osobną szkołę tego  rodzaju.

O dkładając dalszą  w ędrów kę po pracow niach Swie- 
szew skiego, S tre ita . K u re lli, K ozakiew icza, M ałeckiego 
i innych do przyszłom iesięcznej korespondencjo, gdyż 
w pracow niach tych m alarzy  zastaliśm y jeszcze nie- 
pokończone rzeczy, chcem y choć publicznie zaznajom ić 
czytelników  pygodn ia  z życiem w ew nętrznem  B aw ary i, 
k tó ra  z n a tu ry  sw ego położenia politycznego, d la 
nas jak o  P o laków  p rzed staw ia  nadzw yczaj ciekaw e 
study um.

W szy stk ie  p raw ie  europejskie g aze ty  w  swoim 
czasie szeroko bardzo rozp isyw ały  się o niecnym czynie 
denuncyacyi m alarza  P ilo teg o  przeciw  szećdziesięcio- 
letn iem u starcow i, D row i T re tenbacherow i uczynionej... 
N asze polskie p rzysłow ie pow iada, iż  nie m a tego  
złego coby na  dobre nie w yszło, i żadne złe n ieza ­
wodnie w  skutkach nie okazało się dobrem bardziej d la 
o g ó łu , ja k  w łaśnie ow a nikczem na denuneyacya 
m onachijskiego m alarza .— Prusofilizm , k tó ry  p rzyznać 
należy  n u rto w a ł potężnie sum ienia B aw arsk ich  oby­
w ate li, nag le  zn ik ł gdzieś —  a  n ienaw iść do idei

pang ierm ańsk ich  księcia B ism arka , dosyć w y raźn ie  
zam anifestow ała się p rzy  rozp raw ie  sądow ej o ob razę  
m ajesta tu  D row i T re tenbacherow i w ytoczonej. —  P o- 
łicya  m usiała  P ilo tem u udzielić esko rty  wojskow ej, aby  
bezpiecznie m ógł zajść do domu. —  I  od tego  czasu , 
ja k b y  za dotknięciem  czarodziejsk iej la sk i u s ta ły  
w szystk ie  procesy w B aw ary i o obrazę m a je s ta tu  
p rusk iego  w ytaczane, a  w ybory do parlam en tu  b e r l iń ­
sk iego dzięki n ienaw iści do P ru sak ó w  w ypad ły  n a  
korzyść konserw atystów  z n a tu ry  rzeczy  przeciw nych 
prusotilsk im  zachceniom. —  N aw et na jzago rza ls i p ro ­
te s tan c i daw ali g łosy  swoje u ltram o n tan o m .

C zytając dzienn ik i tu tejsze a  p rzew ażn ie  'Vat er ■ 
land. redagow any  przez D ra  S ieg la , p rzypuszczając 
iż  one są  w yrazem  opinii ogółu, m ożna stale  i  n a  
pew no tw ierdz ić , iż  zasady  żelaznego księcia w  B a ­
w ary i nie m ają  silnego g ru n tu .— D r. S ieg l. to  p ierw szy  
p ion ier con tra  p rusk iego  k ierunku , siedzi on obecnie 
po ra z  ju ż  nie w iem k tó ry  w areszcie  za  p rzes tępstw o  
prasow e, nic to  jed n ak  nie w płynęło  i nie w p ływ a 
n a  k ie ru n ek  dziennika, owszem potęguje  jeg o  dz ia ­
łalność. —  N am  nie bardzo przyjem nie b rzm ią w uszach 
w yrażen ia  baw arsk iego  *Vaterlandu, przypom inające 
ton  £  Universe a Y eilo tow skiego, lub też  ton księdza  
E d w a rd a  Podolskiego w jeg o  X vo w sk im  p rzeg lą d z ie  
w  każdym  raz ie  p rzyznać  m u m usim y, iż  w alcząc 
w  obronie ojczyzny z cynicznym i p lanam i B ism ark a , 
w alczy dzielnie i skutecznie. V  aterland  m a tę  zasługę , 
że an i ja k  I dJnivers, an i ja k  P rzeg lą d  X vorvski, n ie 
n ieci n ienaw iści m iędzy swoim i i b ron iąc zasad  
k tó re  w yznaje, sta je  zaw sze z  czystem i rękam i wobee 
ogółu , czego n ies te ty  b rak u je  menerom  naszego k o n ­
serw atyw nego  obozu. W y g ląd a ją  oni raczej n a  k o n ­
dotierów , ja k  n a  ry cerzy  uczciwej sp raw y .

W  B aw ary i to  co o m alarstw ie  m ożna pow ie­
dzieć i  o publicystyce. T rudno  za is te  policzyć p ism a 
i  pisem ka wychodzące tu ta j a  jed n ak  mimo w ysokiej 
ich liczby, każde z nich bardzo dobrze się trzy m a  
i odznacza n iezw yczajną tan iością . —  N ajw yższa cena 
za  num er w ynosi 5 do 7 pfenigów , co stanow i 2 do 
3 krajcorów . L udność m niejsza ja k  w G alicy i i ob szar 
m niejszy, a  jed n ak  z jak im  to trudem , z ja k ą  ofiar­
nością u  nas połączone je s t  każde w ydaw nictw o g d y  
tu ta j dosyć je s t  w ydać cokolw iek a  o s tra tę  obaw iać 
się nie trzeb a . *)

N astró j a rtystyczny , o jak im  w spom nieliśm y n a  
początku tego  listu , u jaw nia  się w ybitn ie  i w  k ie ­
runku  d ram atycznej sztuki. M onachium  posiada aż  
cz te ry  te a tra , —  z k tórych  trz y  u trzym uje sam k ró l. 
W  dziale opery na tu ra ln ie  królu je  tu  W ag n e r, b a ! 
k ró lu je  on n aw et nad królem . Często, jak  m nie in ­
form ow ano z  dobrego źród ła , k ró l L u d w ik  te leg ra fu je  
ze sw ego u stro n ia  gdzie  przebyw a, iż p rzyjedzie do 
M onachium  o godzinie dziesiątej w ieczorem  i poleca
0 tym  czasie p rzedstaw ien ie  k tó re jko lw iek  z W a g n e ­
row skich oper. A rty śc i czekają, k ró l p rzy jeżdża  i 
sam w loży bez udzia łu  publiczności do późna s łucha  
dźw ięków  w agnerow skiej muzy, poczem incogn ito  
ja k  p rzy jechał, w raca  do sw ego zaczarow anego zam ku.

J e ź l i  dusza tw a  czy te ln iku  lubuje się w  a rc y ­
dziełach, je ź li  nie p rzek ład asz  T ricocbów  i C acoletów , 
P ięknych  H elen  i tp . nad pow ażne d ram a ta  S zek sp ira
1 innych, idź do rezydencyonalnego te a tru  -  tam  
cię pan P o s a r t  raczy  cyklam i tych  autorów , a  rad zę  
ci s<ę spieszyć po b ilet, bo takow e prędko rozkupu ją . 
Co do n a tu ry  ch a rak te ru  B aw arczyków , n iezaw odnie 
m ało je s t narodów  na globie, k tóreby  się naiw nością  
odznaczać m ogły ja k  oni. Poczciw i na  w skroś, rfa ją c y  
w szystkim  i w szystkiem u, nie posiadają tego , co u nas 
nazyw a się zdrow ym , prostym , chłopskim  rozum em . 
J a k o  ch a rak te ry sty k ę  B a w a ra  opow iadają następu jącą  
fa rsę : B aw ar siedząc na  moście dopasow yw ał ja k ą ś  
deskę. D esk a  b y ła  za  k ró tk a . U cią ł ra z  —  przym ie­
rz y ł — u c ią ł d ru g i —  n a tu ra ln ie  deska b y ła  coraz 
k ró tszą , rzu ca  w ięc ją  nareszcie n a  ziem ię i ze w ście • 
kłością  w o ła : r do stu  djablów, dw a ra z y  uciąłem  
i  jeszcze za  k ró tk a  ! * P rzechodzeń  objaśnił go dopiero 
że raczej pow inien deskę dosztukow ać a  nie obcinać. 
O bjaśnienie to  w płynęło n a  jego  hum or, bo sam  z sieb ie  
śm iał się serdecznie potem. Z  tego  fak tu  m oźnaby 
przypuszczać, że pracu jący  by ł id io tą , a  jed n ak  w w ielu  
kw estyach  w cale dobrze rezenow ał. Je szcze  lep szą

'* ) D zięki D e leg acy i po i skiej eg zy s tu je  w  A u stry i s tem p e l 
d z ienn ikarsk i, k tó ry  tam u je  ro zw ó j p ra s y  i co  za tem  idz ie  
tam u je  o ś w ia tę .
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miarą, naiwności Bawarczyków posłużyć może książka, 
która się niedawno ukazała w handlu księgarskim. 
Są to pamiętniki znanej powszechnie oszustki panny 
Adeli Spitzeder, żałożycielki słynnego Dachańskiego 
Banku w Monachium. Niewiadomo co w tych pamiętni­
kach podziwiać, czy naiwność Bawarczyków? czy 
talent oszustki... Córka aktorki i aktora, który 
należał do loży wolnych mularzy, dzięki tym sto­
sunkom kształcona w najwykwintniejszych zakładach 
naukowych żeńskich, kierowała się także na artystkę, 
niemając talentu jednak na scenie do niczego dojść 
nie była w stanie, opuściła ją więc, a nie mogąc 
wyżyć z pensyi jaką jej udzielała matka, wpadła 
w  lichwiarskie długi od których płaciła kolosalne 
procenta bo 120 od sta rocznie. Zaciągała jeden dług 
aby pokryć drugi, i to właśnie podsunęło jej myśl 
założenia Banku. Ogłosiła więc iż przyjmuje pieniądze 
i  płaci 120 złr. rocznego procentu. Rzecz dziwna że 
na tak wyraźne oszustwo złapało się bardzo wielu 
i wkrótce mimo ostrzeżeń z ambon, policyi, magi­
stratu, miliony przypływać zaczęły. Przez napływ taki 
pieniędzy, napływ stały, Spitzeder była w możności 
zapłacenia każdego wekslu, którego termin przypadał, 
co naturalnie zwiększało jej kredyt tak, iż ludzie 
wkrótce jak się sama wyraża w koszykach i workach 
znosili pieniądze. Procent za miesiąc wypłacała z góry 
dodając za stratę czasu 2 zł. tym, którzy nieraz od 
4 rano do pierwszej w południe dusili się przy kasie, 
aby tylko oddać oszustce swój krwawo zapracowany 
grosz. I  wkrótce widzimy Adelę panią kilku do­
mów i wiosek, suma dziennych wkładek dosięga 150 
do 180,000. Tu Adela występuje na pole filantropii. 
-Zakłada kuchnie ludowe, domy dla robotników, poleca 
wykonać plan na olbrzymi teatr ludowy a  la Kroll 
w  Berlinie, plan na piekarnie, winiarnie, browar itd. 
itd. chce paradiować rzymskich Cezarów dając pospól­
stwu panem et circensem, aby tym sposobem zjednać 
sobie większą liczbę zwolenników, gdy naraz nieprzy­
chylni jej bankierzy skupują wielką sumę weksli i żą­
dają natychmiastowego ich wypłacenia. Adela nie 

j e s t  w stanie temu zadaniu zadosyć uczynić, zostaje 
więc przyaresztowaną i na lat 3 za oszustwo skazaną 
do więzienia. Zdawałoby się że tu koniec karyery 
zręcznej oszustki, gdzietam, po wyjściu z więzienia, 
ci którym ona była dłużną, składają znaczną sumę 
i  wysyłają ją do wód zagranicznych, aby podrepero­
wała swoje nadwątlone w więzieniu zdrowie. Adela 
wyjeżdża i dziś za pieniądze tychże samych wierzy- 

-cieli uczy się grać na fortepianie, aby wkrótce z kon­
certami objechać Europę. Bawarczycy ogromnie ża ­
łują swojej dobrodziejki, i kto wie czy Bank Dackauski 
dzięki ich łatwowierności jeszcze się nie odrodzi.

Na zakończenienie muszę czytelnikom „Tygo­
dnia" dać krótką wzmiankę o Towarzystwie polskiem, 

ja k ie  tutaj istnieje od 18(>ł r. Składa się ono prze­
ważnie z emigrantów, którzy na tułactwie do rze­
m iosł rzucić się musieli. Gmina polska, której wójtem 
je s t  p. Różycki, może posłużyć za wzór wszystkim  
emigracyjnym kółkom. Porządek, przyzwoitość, za ­
jęcie się pracą i straż około tego, aby nie skompro­
mitowano za granicami imienia polskiego, jest celem 
gminy i cel ten zupełnie ona osiągnęła. To też P o ­
lacy w Monachium używają najlepszej opinii, zły nie 
dosiedzi tu długo, a tern samem i nikogo nie skom­
promituje.

y  YDZIEŃ LWOWSKI,
t£rvów dnia 5. grudnia.

I  znowu spokojnie i cicho na bruku lwow­
skim , jak  w przeddzień wielkiego potopu, który 
pan Bóg na proźby naszych podwawelskich przy­
jació ł, niezawodnie leje jak  z cebra, a tu  jesz­
cze arka przedlitaw ska nie gotowa, i kto wrie 
czy nie będziemy zmuszeni dosiąść barki k ra ­
kowskiej, k tóra już stoi gotową na wszelki przy­
padek przy rogatce gródeckiej. A  gdy tak  nad 
naszem i nieprawościami niebo łzy leje, pod zie­
m ią ukry ty  wulkan tylko mruczy i grozi wy­
rzucając z rozpalonych wnętrzności kiedy n ie­
kiedy  kłąb dymu w postaci otwartego listu lub

głosu z prowincyi. W  ślad za jednym fa jerw er­
kiem, idzie drugi, ale już w postaci iskrzącego 
się od iskier szmermela, k tóry  wprawdzie nie 
rąbie pałaszem, nie mając na to specyalnego 
pozwolenia, ale zasypuje ogniem tw arz przeciw­
nika i parzy. Jednem  słowem dalszy ciąg tak  
zwanej H ausneryady jest ciągle na porządku 
dziennym odzywając się to z Sambora, to z B ro­
dów, to z B rzeżan, na czem zarabiają nieźle 
drukarnie, składy papieru i c. k. trafiki sp rze­
dające marki pocztowe. A  biedni przyszli wyborcy, 
którym ten grad listów i odpowiedzi niewiadomo 
jakim  cudem dostaje się zadarmo, pukają w palce 
nie mogąc dociec, kto też z nich ma lepszą ra- 
cyą... Podług nas, ostatni s trza ł bywa najpe­
wniejszy, a że do przyszłej walki wyborczej 
ustawione armie są jeszcze dosyć z daleka, za­
tem dobry wódz nie powinien za nadto ekspen- 
sować swoją amunicyą.

To pukanie w palce, jak  się zdaje, opano­
wało od niejakiego czasu naw et poczciwego n a ­
szego Szczutka, który z ty tu łu , że jes t kaucyo- 
nowanym do polityki, gwałtem  chce mieć swoje 
polityczne przekonania na grubą skalę... N a­
prawdę zapatrzyw szy się na swoje godło leżące 
nieprzyzwoicie na kuli ziemskiej, chciałby dać 
szczutka panu Hausnerowi, tylko to tak  deli­
katnie, aby wilk był syty i owca cała... I  nic 
dziwnego, przy  tak  słotnej atmosferze, dostał 
biedaczysko politycznego k a ta ru , od którego 
zwykle w oczach robi się ciemno, a tu  chustka 
od nosa została w K rakowie... Otóż zachodzi 
teraz wielka kw estya, czy nie wypadnie zaka­
tarzonemu asmodeuszkowi udać się po tę chustkę 
do K rakow a i zluzować tam  Dyabła, którem u 
widocznie więcej byłoby do tw arzy we Lwowie. 
N ie chcemy być prorokami, ale tu tejsza publi­
czność potrafi czasem zapłacić pięknem za n a­
dobne, i jak  da zbiorowego szczutka panu Szczut- 
kowi, to „Dyabeł" tylko zachichocze nad W isłą.

T rzeba powiedzieć, że humorysta krakow ­
ski sam jeden walcząc przeciw całemu miastu, 
nie daje się zjeść w konserwatywnej kaszy 
i coraz lepiej ogania się na wsze strony. O sta­
tn i nr. 22. je s t pełen dowcipu i gorzkiej komu 
wypada prawdy, zaś rycina tak  pod względem 
rysunku jak  i pomysłu nie zostaw ia nic do ży­
czenia. Pomijając wiele innych interesujących 
artykułów  tego numeru, pozwolimy sobie na 
próbkę powtórzyć Odę do młodości przerobioną 
ze względów lojalno pedagogicznych.

M łodości! ty  nad poziom y
Nie podnoś nosa— siedź w  dziurze,
W archołom  zostaw  ogrom y,
T y  bądź szczęśliwa w  m undurze.
Na dyabła w  now e ci to ry  
Pchać bryłę św iata, gdyś goły ?
Chcesz mieć pieniądze, honory ,
Trzym aj j ą  raczej za poły .

P o krop  św ięconą się w o d ą ,
Niech książki myśl nie p rzerasta,
Młodzieży ! ty  mi bądź m łodą.
Siedź cicho —  cicho —  i basta !

Skończylibyśmy już raz z polityką, gdyby 
nam nie wypadło sprostować pewnego frazesu, 
k tóry  nieco lekkomyślnie zamieściła jedna z tu ­
tejszych gazet, nazywając korespondenta „G azety 
Polskiej" wychodzącej w W arszaw ie agentem  
moskiewskim. O ile znamy tę  sprawę i godną 
szacunku osobę korespondenta, historya owej ko- 
respondencyi o wypadkach 16. listopada zanadto 
może spotęgowanych, ograniczyła się na  poufnem 
zakomunikowaniu redaktora „G azety Polskiej"

wiadomości, jak ie  rzeczywiście tego wieczora 
kursowały po mieście. P an  Leo zanadto się po­
spieszył, zamieszczając poufny list w gazecie, 
nie czekając dalszych wyjaśnień, a nie zrobił to 
sam, bo i inne pisma warszaw skie, a naw et wie­
deńska „Nowa P ressa" w tem samem świetle 
pierwszą wiadomość o wypadkach tych podały... 
Jednakże żadna ztąd szkoda dla spraw y naro­
dowej nie wynikła, któraby mogła dać powód 
posądzania tak  samej „G azety  Polskiej" jak  
i lwowskiego korespondenta wprost o moskiewskie 
tendencye... D la tego spodziewamy się, że „G a­
zeta Narodowa" zechce sprostować to zazbyt 
dorywcze orzeczenie, sprowadzając rzecz całą 
na właściwą drogę jedynie zbyt żywo skreślo­
nych na razie wrażeń, które jeduak ani godności 
korespondenta, ani też samej „G azety Polskiej" 
szkodzić nie mogą.

Nareszcie doczekaliśmy się adwentowych 
śledzi, które podobno słońsze są tego roku co do 
ceny. Odczyty i koncerta, te a tr  polski i ruski 
więcej ściągają widzów niż w zeszłych tygodniach. 
Bo też i Dyrekcya tea tru  sypie nowościami ja k  
z rękawa. Małomieszczanom Scribego udało się 
sześć razy  prawie dzień po dniu przywabić p u ­
bliczność, a t u  znów „Szatan na ziemi", operetka 
Souppego ciągnie amatorów pomimo słoty. N ie- 
dosyć tego, mamy obiecaną jeszcze jedną operę, 
i jeszcze nową komedyę „Podróż do E giptu" czy 
też jeszcze gdzieś dalej —  słowem dyrekcya ca- 
łemi s łami prowadzi nasze kieszenie na pokusy, 
do których wam czytelniczki wiejskie z powodu 
niskiej ceny na pszenicę, tylko wzdychać wolno. 
Ze tam  około Rzeszowa porządnie muszą się n u ­
dzić młode wdowy, mamy na to  dowód w inse- 
racie Dziennika Polskiego dwukrotnie zamieszczo­
nym pod napisem: „Nie modnie ale wygodnie." 
Otóż dama ta  mająca 30.000 złr. posagu p ra ­
gnie uszczęśliwić jakiego wąsacza odpowiadają­
cego jej miarą, wagą, wiekiem, wykształceniem
i ryzykiem   Z tąd  nie na żarty  powstał wielbi
rumor we Lwowie, bo nie brak  tu  kandydatów , 
którzy te wszystkie żądane przymioty w wyso­
kim stopniu posiadają, szczególniej co się tyczy 
szykownego użycia owych trzydziestu  tysięcy..... 
L is ty  z fotografiami ma się rozumieć pod gwa- 
rancyą wdowieńskiej dyskrecyi, idą od kilku dni 
post restan te  do Rzeszowa, a imość, k tóra sobie 
w ten sposób zabawkę urządziła, studyuje miny 
pretendentów, k tóre wyobrażam sobie jak  muszą 
czupurnie na fotografiach wyglądać... W szak 
głupców n ik t nie sieje — sami się rodzą!

Znowu w tym  czasie podniesiono setny raz  
pono myśl założenia „Polskiego towarzystw a na­
kładowego" we Lwowie, którego zadaniem bę­
dzie: nabycie d ru k arn i, zakładanie księgarni, 
wydawanie dzieł, dziennika i wiele tym podo­
bnych czynności dla rozruszania drzemiącej pu ­
bliki galicyjskiej. P iękna to i zacna myśl, którą 
przyszłe towarzystwo za pomocą akcyi po 50 zł. 
reńskich w ciągu dziesięciu miesięcy wpłacalnych 
ma nadzieję wprowadzić w życie swoje projektu, 
ale niech daruje, że uważamy ją  jeszcze za przed­
wczesną. Z  publicznością naszą nie tak  to łatwa  
spraw a: podaj najsmaczniejsze potraw y do je ­
dzenia, ani ich tknie, bo widocznie głodu nie 
czuje i jeść się nie nauczyła. Do Galicyi nie 
dadzą się zastosować słowa pisma świętego, że 
nie samym chlebem żyje człow iek; u nas naprawdę 
potrafią się obejść naw et zamożne rodziny bez 
książki i bez gazety, więc dla kogoż tu zakła­
dać drukarnie, księgarnie, kiedy te  co są uje 
mają co robić i ledwie dyszą. Gdyby nie Kon-
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gresówka, która nakłady tutejsze już z musu za ­
stosowane treścią do wymagań cenzury moskiew­
skiej w  znacznej części konsumuje —  dla Gralicyi 
w ystarczyłyby dwie księgarnie. Ot, gdyby się 
zaw iązało T ow arzystw o zmuszające do czytania, 
ale to zmuszające za pośrednictwem c. k. policyi 
lwowskiej, to możnaby mieć nadzieję, że za jakie  
la t  dwadzieścia mogłaby nowa księgarnia być 
potrzebną.....

TV końcu, aby dać dowód czytelnikom n a ­
szym , że chcemy jak najprędzej zmienić nasze 
zdanie o książko-wstręcie galicyjskim, zam ierzy­
liśm y otworzyć w piśmie naszem rubrykę kro­
niki prowincyonalnej, w której starać się będziemy 
pomieszczać wszystko to, co zajdzie tam godnego 
zanotowania z dziedziny życia umysłowego. B ez  
współudziału szanownych czytelniczek i czyte l­
ników naszych, nie dojdziemy do tego porozu­
mienia się wzajemnego, do wyniesienia na świa­
tło  tego w szystkiego co dziś pracuje uczciwie 
w  ukryciu, co dąży do podniesienia naszej ośw iaty, 
naszego intellektualnego i materyalnego postępu. 
D latego śmiemy prosić wszystkich dobrej woli, 
aby raczyli nadsyłać nam odpowiednie wiado­
mości, które bądź w całości, bądź w treści w piśmie 
naszem zam ieszczać będziemy. L isty takie z adre­
sem „Kronika Tygodnia11 w K sięgarni Polskiej 
plac H alicki N r. 14 z wdzięcznością przyjmujemy, 
licząc na to, że komunikowane nam korespon- 
dencye, traktować będą rzecz samą i fakta go­
dne zanotowania, a nie dotykać osobistych spraw  
i czynów', które pozostać wdnny w ukryciu.....

b i b l i o g r a f i a  p o l s k a .

— ,yIJcta grodzkie i ziemskie z czasów rzeczy- 
pospolitej z archiwum tak zwanego bernardyńskiego 
we Lwowie wskutek fundacyi ś. p. A. hr. Stadni­
ckiego wydane staraniem galicyjskiego Wydziału k ra­
jowego. Tom V II. 4° str. 325. Lwów 1878. 5 złr.

—  ^L. Logika. 2 tomy. Tom I. Deduk-
cya, 8ka, str. 312. Tom II . Indukcya str. 503 tłu­
maczenie z angielskiego. Warszawa 1878. 9.50.

—  P e lle t ‘Wilhelm. Historya reformy prote­
stanckiej w Anglii i Irlandyi. 8ka, str. 288. Poznań 

1878 1.30.
— ''Czwarty rocznik stowarzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych w Galicyi i W. ks. Krakowskiem 
zebrał i ogłosił dr. Alfred Zgórski, redaktor Związku 
4° str. 41. Lwów 1878. 1.20.

SWacour i ’dagger jP. Zarzutka balowa 
kemedya w 1 akcie przełożona z francuskiego przez 
Celinę D. 8ka, str. 18. Lwów 1878. 40 ct.

—  (Humiecki 3)r. %f. Darwinizra. 8ka, str. 
31. Lwów 1878. 25 ct.

— _ Krausharowa Jadwiga. Alfred de Musset. 
Szkic biografczno-literacki według nowych źródeł. 
8ka, str. 137. W arszawa 1879. 1 złr.

-£1:ty Joachima Xelewela. Oddział pierwszy. 
Listy do rodzeństwa. Tom I. 8ka, str. 483. Poznań 
1878. 4.88.

^ arciszewska ^la rya  z K .  Kucharka szla­
checka. Podarek dla młodych gospodyń. Zawierający 
około 3000 przepisów kuchennych, spiżarnianych 
i td. i td. 2 tomy oprawne. Wydanie trzecie. Kijów 
1878. 4.75. J

— jfiowy Xudwika Wolskiego i Ottona fra u -  
snera miane dnia 4. i 5. listopada 1878 r. w parla­
mencie austryackim. 8 k a , str. 31. Lwów 1878 
25 ct.

, Trzyborowski <W. Najazd o cześnikównę. 
Powieść z X V II wieku według notatek imci pana 
Niemiry. 8ka, str. 135. Kielce 1878. 50 ct.

-— przylorowski <W. Najazd o cześć ojcowską. 
Powieść. 8ka, str. 148. W arszawa 1879. 1.25.

. ~~ ^ l aPac^i W .  Maćko Borkowic. Dramat 
pieełU ^ tach- 8ka, str. 82. W arszawa 1878. 75 ct.

J \°3°sz (jbzef. Choroby Galicyi w latach

1866— 1878, podpatrzone i opowiedziane przez du­
kata. Serya nowa. 8ka, str. 253. Lwów 1879. 2 złr.

-  U^zut oka na] Polskę zagrobową przez J e ­
rzego J .  16ka, str. 38. Lwów 1878. 30 ct.

—  Solidarność a jawność i toleraneya przez 
J .  K. 8ka, str. 23. Poznań 1879. 50 ct.

—  Szaramewicz 2)r. Dzydor. Krótki opis ge­
ograficzny austryacko-węgierskiej monarchii ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem królestwa Galicyi i Wielkiego 
księstwa krakowskiego do użytku klas niższych szkół 
średnich.] Wydanie I. 8ka, str. 166. Lwów 1878. 
90 ct.

— jSznall r3 )r. O sztucznem żywieniu nowo­
rodków i niemowląt. Z tablicą litografowaną. 8ka, 
str. 54. W arszawa 1878. 85 ct.

—  Wiadomości Statystyczne o stosunkach krajo 
wych wydane przez krajowe biuro statystyczne pod 
redakcyą prof. dr. Tadeusza Piłata. Rocznik IV . 
Statystyka gminna. 8ka, str. 279. Lwów 1878. 
2 złr. 50 ct.

—  Nagórski ^ l .  O przyczynach i skutkach 
wzroku krótkiego ze względu na wychowanie publi- 
czne. 8ka, str. 22. Lwów 1878. 25 ct.

—  Galewski Kazimierz. .A rty k u ł 264“. Ko- 
medya w pięciu aktach. 8ka, str. 88. W arszawa 1878.
1 złr. 35 ct.

bieliński W .  Nowy komeniusz czyli pier­
wiastek konwersacyi polskiej, francuskiej i niemieckiej. 
Wydanie siódme. 8ka, str. 315. W arszawa 1879.
1 złr. 25 ct.

— %lote myśli z dzieł J .  I. Kraszewskiego 
zebrał Stanisław W egner krytycznym przeglądem 
pism jubilata opatrzył Stefan Buszczyński. Z  foto- 
drukiem rysunku W. Eliasza. 8ka, str. 169. Poznań 
1879. 1.95.

Wiadomości z kraju i ze świata.
Literatura, sztuka i nauka.

*** &P- jen. Mierosławski, jak  pisze „Dziennik 
Polski11 niepokoił się bardzo dokończeniem swej hi- 
storyi powstania z r. 1830. Wkrótce przed śmiercią 
powiedział przyjaciołom: „umieram żałując, że nie 
mogę memu narodowi zostawić ukończonej historyi 
rewolucyi". Tom siódmy dzieła tego ma być ukoń­
czonym w manuskrypcie, do ósmego, ostatniego, są 
zebrane materyały. Śp. jenerał zamierzał podobno 
ukończenie pracy tej powierzyć panu Euzebiuszowi 
Rydzewskiemu, byłemu oficerowi petersburskiej aka­
demii sztabu. Czy nie znajduje się nikt, ktoby po­
spieszył z zachętą i niezbędną pomocą? Jakiekol­
wiek możnaby mieć zdanie o tendencyi śp. jenerała, 
w krźdym razie praca ta  jego należy do najcen­
niejszych z dziedziny naszych dziejów politycznych 
w 19tym wieku— i byłoby nie do odżałowania, gdyby 
dokończoną nie została.

O'* O ostatnich chwilach jenerała Ludwika 
Mierosławskiego donoszą z Paryża do „Gazety lwow­
skiej" : Po dwuletniej chorobie, a po dziesięciomiesię­
cznych wielkich cierpieniach umarł tu w zeszły pią­
tek o godzinie 3. po południu jenerał Mierosławski. 
Ani na chwilę nie przypuszczał, że go śmierć czeka, 
tak, że na dwa dni przed zgonem wybierał się jeszcze 
w podróż do Mentony i tylko w przewidywaniu 
jakiego wypadku na kolei żelaznej napisał testament, 
mocą którego ustanowił wykonawcą ostatniej swej 
woli przyjaciela od lat 40, p. John Lemoine, zna­
nego akademika, publicystę i współpracownika flourn. 
des 3)eb. Pochowaliśmy go dnia 25. bm. na cmen­
tarzu Montparnasse wśród licznego orszaku, zło­
żonego w części z Francuzów, ale w większej nie­
równie z Polaków. Młodzież polska zwyczajem kra­
jowym niosła trumnę na barkach. Nad grobem prze­
mówił bardzo rzewnie August Marais, serdeczny 
przyjaciel Polski, a po nim dwóch Polaków, pp. 
Rayski i ks. Balczewski.

*** Mów Ottona Hausnera i Ludwika "Wol­
skiego wyszło z druku wydanie piąte. Wszystkie 
egzemplarze rozeszły się przeważnie w Galicyi. Naj­
więcej skonsumował Lwów i Kraków.

*** Po zmarłym profesorze dziekanie warszaw­
skiego uniwersytetu J . Kowalewskim, według donie­
sienia gazety „Nowosti", pozostało około 30stu tomów 
rękopismówr, między któremi ma się znajdować kilka 
ważnych p racz dziedziny wschodniego językoznawstwa.

*%  Bitwa pod Dąbrową (Grunewald) M atejki, 
która znajduje się obecnie w Wiedniu ma nadejść, 
następnie do Warszawy, potem zaś ma być wysłaną, 
do Moskwy i Petersburga.

*** B. Bogumił Aspis napisał nową pięcio­
aktową komedyę p t . : .Co będzie?"

*** Dowiadujemy się, że panowie O. i T., stu­
denci warszawskiego uniwersytetu tłumaczą na język 
polski dzieło Schultzego Delitscha pt. „Vorschuss und> 
Credit-Vereine ais Volksbanken". Jeżeli tłumacze 
znajdą nakładcę, literatura nasza w kwestyi stow a­
rzyszeń zaliczkowych zyska niemało.

*** Katedry historyi i literatury polskiej mają 
być zaprowadzone na niektórych uniwersytetach wło­
skich. lnicyatywę w tym kierunku dał, jak piszą 
gazety zagraniczne, uniwersytet w Bononii, gdzie 
dnia 18. b. m. odbyło się zebranie reprezentantów’ 
wszechnic włoskich. Zebranie miało na celu utworze­
nie towarzystwa, któreby się zajęło wprowadzeniem 
w życie projektu.

Nakładem spółki nakładowej wyjdzie nie­
zadługo dzieło francuskiego uczonego I . Luysa pt,. 
„Mózg i jego czynności11 w przekładzie polskim dr. 
Teodora D unina, asystenta kliniki terapeutycznej, 
w Warszawie.

*** Głośny utwór Mikołaja Gogola „Martwe 
dusze", przełożony został obecnie na język polski 
i wydany w Poznaniu (1879); przekład poprzedzony 
życiorysem Gogola.

*** Stowarzyszenie św. Hieronima. (Drużstwo 
svetoga Jerolima) w Zagrzebiu, rodzaj czeskiej 
3jdaticy ludu , zajmuje się specyalnie wydawaniem 
książek^ ludowych. W roku tym wydało Kalendarz na 
rok 1879, powiastkę D ragutina Strażimira p. t. tylijat 
Ońgusza, uwieńczoną na konkursie z zapisu hr. Jana 
Draszkowicza, krótką Ikuszeryę praktyczną Pawła.
Krempiera oraz %ywoty świętych za miesiąc maj prof. 
Eranciszka Iwekowicza. Każdy członek owego towa­
rzystwa płaci jednorazowo 5 złr. i za to otrzymuje- 
do końca życia rok rocznie kilka książek. Rozumie 
się, że składki członków nie pokrywają kosztów w y­
dawnictwa i Towarzystwo możeby nawet już istnieć 
nie mogło, gdyby nie ofiarność pojedyńczych osób, 
oraz subweneya ze strony sejmu chorwackiego.

*** Pan Stefan Bakałowicz, akademik peters- 
burgski, otrzymał w tych dniach wielki srebrny medal 
w klasie kompozycyi.

*** Kometa pismo humorystyczne będzie wy­
chodziło od Nowego roku we Lwowie. Sądząc z po­
wszechnego niezadowolenia, jakie w obozie postępo­
wym wywołały ostatnie wystąpienia S^ezutka  prze­
ciwko najpopularniejszym w kraju osobistościom mo­
żemy rokować Komecie świetne powodzenie.

*** Ban Klemens Kantecki ogłosił drukiem, 
obszerną pracę pt. ^Irtur X^rottger, szkic biograficzny. 
Lwów 1879 r. O ciekawej tej pracy pomówimy ob­
szerniej.

*** Zasłużony wieniec srebrny otrzymał dr. 
Władysław Nehring, prof. uniw. wrocławskiego i au to r 
znandgo kursu literatury polskiej. Tę nagrodę otrzy­
mał od literackiego towarzystwa akademików polskich-, 
którego jest kuratorem od la t dziesięciu.

_*** ^  Kijowa piszą do „Gołosu", że biblioteka, 
tamtejszego uniwersytetu otrzymała bogaty dar, a mia­
nowicie całkowitą bibliotekę b. klasztoru karmelitów 
w Berdyczowie, zwiniętego w r. 1874 ; z 7.500 
jednak tomów, zapisanych w katalogu, po upływie 
czternastu la t czasu pozostało tylko 6.500. W  biblio­
tece pokarmelickiej znajduje się szczególniej wiele 
cennych bardzo dzieł, odnoszących się do historyi 
polskiej.

*%  Z Czech pisze p. Jelinek do „Kłosów", 
że w Pradze zawiązał się komitet z członków lite­
rackiego towarzystwa akademickiego „Slavia“, w celu 
uczczenia odpowiednim obchodem pięćdziesięcioletniego 
jubileuszu J .  I  Kraszewskiego. Uroczystość ma się 
stanowczo odbyć dnia 11. grudnia rb. w wielkiej sali 
„Zofińskiego Ostrowu", gdzie się zwyczajnie zna­
czniejsze czeskie koncerta i bale urządzają. Program  
zamieszczonego w tern „słowiańskiego wieczoru" nie 
jest jeszcze ściśle oznaczony. Osobny prolog obchodu 
napisze jeden z najlepszych poetów czeskich; do 
współdziałania będą też zaproszeni znane czeskie siły 
koncertowe.

Przy tej sposobności korespondent donosi że 
w dodatku do czasopisma „Brousek“ wychodzi obe­
cnie przekład powieści naszego jubilata „Ressurecturi"
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p o d  czeskim tytułem  „V zkrzysenci44, a prócz tego 
znany tłumacz czeski p. Y. Szpankel, gotuje do druku 
przekład znanej powieści K raszewskiego „Chata za 
wsią*. M a powieść ta  stanowić wydanie jubileuszowe 
i wybór, przyznajemy, nie mógł być szczęśliwiej do- 

skonany.
P . R udolf Pokorny, ukończył też obecnie prze­

kład poezyi Bohdana Z alesk iego; a p. O tokar Mokry, 
wydaje drug i tom swego przekładu poezyi Ju liusza 

: Słowackiego.
"W P radze wyszedł także pierwszy tom kom­

pletnego zbioru dzieł znakomitego poety czeskiego 
W itosław a H alka i  zaw iera „Ballady i rom anse41, 
•oraz inne powiastki, pieśni i obrazy narodowego 
czeskiego poety, który w dziełach swoich podał ziom­
kom swoim wzory liryki, epiki i dram atu. Powszechnie 
te ż  budzi zajęcie w kraju  H ussa, pierwszy tom wy­
danego obecnie zbioru opowiadań Józefa Holeczka, 
których treść autor poezerpnął z świeżych walk 
czarnogórców z Turkam i, których bliskim był św iad­
kiem, przebywając w Czarnogórzu jako korespondent 
„Narodnich listów .41 Zbiorek nosi piękny ty tu ł :  „Z a 

=swobodu.“

W  K rakow ie d. 9 bm. odbyło się o godz. 12 
p e łn e  pryw atne posiedzenie A kadem ii umiejętności pod 
przewodnictwem prezesa M ajera. Z  członków zamiej­
scowych obecnymi byli: dr. Biliński, dr. W ęclewski, 
■dr. Szaraniewicz, dr. Strzelecki i dr. Żmurko.

Prezes zawiadom ił: a) o nadejściu zbioru mi­
neralogicznego z daru członka Ignacego JDomejki 
w C hili; b) o szczęśliwem przybyciu zbiorów staro­
żytności peruwiańskich przesyłki drugiej pana W ład. 
K lu g era ; c) o przyjęciu legatu  ś. p. Siemianowskiego 
w  Samborze, przeznaczającego dla akadem ii zbiór 
rycin  i akw areli widoków w łoskich; d) o nadaniu 
stypendyum imienia Śniadeckiego 5000 złr. na rok 

je d e n  dr. Kadyjemu, docentowi zootomii przy uniw er • 
sytecie krakowskim.

Z  nowych pulikacyi akademii złożono archiwum 
dla historyi, litera tu ry  i oświaty w Polsce, tom I. 
A c ta  historica: L isty  A ndrzeja Zebrzydowskiego 
•wydane przez dra W .  W isłockiego „M onumenta 
medii aevi historica,* tom IV , mieszczący najdaw niej­
sze księgi m iasta K rakow a, wydane przez dra P ie- 
kosińskiego i J .  Szujskiego. „Po ucieczce H enryka ,14 

■dzieło dra W incentego Zakrzewskiego. Sprawozdań 
w ydziału historyczno-filozoficznego tom IX .

Powzięto następnie postanowienie w interesie 
zapisu Szczawnicy przez śp. Józefa Szalaja. U chw a­
lo n o  budżet na rok 1879 a mianowicie dochód wspólny 
-33,460, wydziałowy 7.200. W ydatk i wspólne 8940. 
W ydziału I  i I I  w kwocie 15,960. W ydziału I I I  
w  kwocie 15,760.

P rz y  wyborze prezesa, na 23 obecnych otrzym ał 
prezes M ajer 22 głosy, a więc w ybrany na dalsze 
tr z y  lata. Z  kandydatów, których nazw iska odczy­
ta n e  zostały na publicznem posiedzeniu dnia 3 m aja 
roku bieżącego, wybrani zostali wszyscy, a miano­
wicie, na wydziale filologicznym, dr. W acław  Sztulc, 
p ra ła t m etropolitalny w Pradze, dr. Jag ic , prof, sło­
wiańskich języków w Berlinie, członkam i: dr. W ła­

d y sław  W isłocki ik s .  kan. Ign . Polkowski korespon­
dentam i. N a wydziale filozoficzno-historycznym: dr. 
F ranciszek Piekosiński, ks. W aleryan K alinka, dr. 
K saw . L iske, dr. F r .  Randa, prof, w P radze, dr. F r. 
R om er w Peszcie, dr. Kazim ierz Jarochowski w P o ­
znaniu , członkam i: dr. M ichał Bobrzyński i p. J .  N. 
Sadowski korespondentami. Zgromadzenie przyjęło 
wniosek wydziału I I I ,  aby na konkurs imienia K o­
pernika naznaczyć tem at: „O sposobach wyznaczania 
biegu ciał niebieskich. “

Starożytności.

*** Miecz Bolesława W ielkiego, znajdował się 
-w tym  roku na wystawie paryskiej. Wiadomo, iż 
podczas uroczystości koronacyjnych,' używaną była 
kopia szczerbca, złożona w skarbcu katedry  krakow ­
skiej, ponieważ oryginał zag iną ł; otóż obecnie anty- 
kw aryusz jak iś w Bazylei, odkrył tę  starożytną pa­
m iątkę i św iatu pokazał. Legendę o szczerbcu Gallu­
sowi zawdzięczamy, za którym powtórzył ją  Kadłubek, 
oraz inni kron k a rz e , D ytm ar najwcześniejszy ze 
wszystkich, nic o niej nie wspomina. A bstrahując 
kw estyą prawdziwości historyi o szczerbcu, w każdym 
razie uznać wypada, że wynalezienie miecza, ucho­
dzącego za oryginał, je s t ważnym wypadkiem dla

starożytników . Kom itet wystawy niedozwolił p rze ry ­
sowywać przedmiotów, znajdujących się w jakim bądź 
oddziale; rozporządzenie to rozumne odnośnie do m a­
szyn, wynalazków i dzieł sztuki, nie miało racyi 
bytu  respectiwe antykw aryi, dla tego jeden z na- 
szych turystów , pozwolił sobie ten  zakaz przekroczyć 
i zdjął facsimile szczerbca, drzeworyt którego ujrzymy 
niedługo w Bibliotece W arszawskiej.

W iadom ości  ekonom iczne  i g o sp o d a rs k ie .
*** Z  Bochni 1. grudnia piszą n a m : N a dniu 

wczorajszym targow ym  sprzedawano kopę kapusty 
najczyściejszej, wybór po 10 centów a lichą po 5 cnt. 
Urodzaj kapusty w Bocheńskim powiecie niesłychany. 
K orzec ziemniaków zdrowych sprzedawano po 80 cnt. 
Biedny producent z czego zapłaci podatki? Pokazuje 
się jednakowoż że więcej brak  pieniężny, aniżeli nad­
zwyczajny urodzaj w płynął na te  ceny.

*** Pokłady kredy w bardzo dobrym gatunku 
odkryto w gub. Lubelskiej w dobrach Milejów hr. 
A ntoniego Roztworowskiego. Pokłady kredy zaczynają 
się w głębokości 7 łokci na dużej przestrzeni. G a tu ­
nek kredy bardzo dobry — pisząc na suknie nie po­
zostawia najmniejszego naw et p y łu ; zastąpić by nawet 
mogła sprowadzane do nas z zagranicy kredki k ra ­
wieckie a także używane do g ry  w karty .

O ile wiemy, hr. Hoztworowski skłonny je s t eks- 
ploatacyę powierzyć jakiem u przedsiębiorcy.

*** A kadem ia rolnicza w Prószkowie na Szlą- 
sku pod Opolem ma być z polecenia m inistra zw i­
nięta. N a miejsce akadem ii rząd ma zam iar otworzyć 
niższą szkołę rolniczą.

Profesorów akademii Proszkowskiej, bibliotekę 
i dosyć bogate specyalne gabinety i laboratorya mają 
przenieść do B erlina i przyłączyć do utw orzyć się 
mającego rolniczego wydziału przy uniwersytecie ber- 
lińskim.

Roboty nad kanałem, mającym uspławnić 
Noteć od N akla aż do Gopła, już  rozpoczęto, i jak  
słychać, nie ustaną i podczas zimy. P rzytem  i wielu 
robotników znajdzie korzystne zatrudnienie.

* *  P rodukcya wełny. O gólna produkcya w eł­
ny surowej na całym świecie w roku 1876 do­
chodziła do 1 ,497 ,500.000 funtów , w artość jej około 
150,000.000 dolarów. Ilość ta  w ełny surowej ró ­
w na się 852 ,000 ,000  funtów  w ełny oczyszczonej.

*** W  M ysłowicach zaw iązało się tow arzy­
stwo, z a m a rz a ją ce  prow adzić na w ielką skalę han­
del świeżem mięsem z Paryżem , B erlinem  i W ro ­
cławiem. Mięso ma być przysyłane w specyalnie do 
tego zbudowanych herm etycznie zam ykanych w a­
gonach, w ew nątrz wybitych blachą żelazną i w yło­
żonych trzem a w arstw am i m atery i będącej złym 
przewodnikiem  ciepła. Mięso podobno cztery  tygodnie 
bez zepsucia, w stanie świeżym przechowane być 
może. Jeden  wagon pomieścić je s t w stan ie mięso 
z 300 owiec około, tran sp o rt więc nie w iele ko­
sztuje.

K om pania chce swą działalność o ile możno­
ści rozszerzyć.

* *  J a k  długo ży ją zw ierzęta  domowe. Jed n o  
z pism rolniczych zagranicznych interesujące w ia­
domości podaje o wieku zw ierząt domowych.

Bydło dożyje do la t  30. Koń i osieł nigdy 
dłużej, p rzy  najlepszych w arunkach życia, nad la t 
35 nie żyje Muł dochodzi do la t 60 życia. P ies 
m ający la t  2 0 —25 je s t osobliwością. K o t p ię tn a ­
stego roku życia nigdy nie przeżyje P iętnaście la t 
życia je s t także gran icą dla życia owcy i kozy. 
D ziesięcio letn i k ró lik  je s t  w przededniu swej śm ierci, 
k u ra  i indyczka nie ży ją  dłużej nad la t  12. T rz y ­
dziesto letn ia gęś byłaby cudem. W róbel może dożyć 
do la t  24, Świnia nakoniec często żyje do ła t  20.

R O Z M A I T O Ś C I .
*** Jeden  z największych dyamentów odkryto 

niedawno w południowej A fryce; kamień waży 244 
kara ty , a  lubo nie najczystszej wody, je s t przecież 
bez skazy i wybornie daje się użyć do rznięcia szkła.

L iteraci, artyści, statystycy, socyaliści etc. 
etc. urządzali kongresy —  otóż i policyantom zechciało 
się urządzić kongres. Nie trudno odgadnąć, że odbę­
dzie się on nie w Paryżu, Genewie lub Brukselli lecz 
w Berlinie. Słyszeliśmy, że B ism ark ma miewać od­
czyty na posiedzeniach kongresu!

Pensye dostojników angielskich. Pobiera­

jący pensye w A nglii dzielą się na trzy  kategorye 
do pierwszej należą ci, k tórzy służą rządowi; do d ru ­
giej, którzy już mu się w ysłużyli; do ostatniej zaś 
potomkowie zasłużonych. Do pierwszej kategoryi na­
leży lord kanclerz pobierający rocznie 250 .000  fr., 
i inni członkowie rządu pobierający od 100 do 125 .000  
fr. Spis drugiej kategoryi je s t dowodem, że A ng lia  
hojnie w ynagradza usługi sobie oddane; ambasado­
rowie wysłużeni pobierają od 40 do 50.000 fr. ; są 
to emeryci najgorzej płatni. W  obecnej chwili A ng lia  
ma trzech kanclerzy em ery tów , którym płaci po
125.000 fr. i sześciu sędziów biorących razem 600.000 
fr. Pensye spadkowe pobiera książę Malborough
100.000 fr., za to, że jego przodek w ybrał bitw ę 
pod Blenheimem. Potomek adm irała Nelsona pobiera 
67 .500  fr., a  księcia Schomberga 100.000 fr. Człon­
kowie rodziny królewskiej figurują także na liście 
cywilnej. K rólowa pobiera 10.167,749 fr. 35 ct. ; 
książę W alii milion, żona jego 250.000 f r . ; sta rsza  
córka królowej, żonaks. następcy pruskiego, 200 .000  
fr. In n i synowie i córki biorą różne pensye —  n a j­
niższa je s t 75.000 fr., najwyższa, książę E dynburski
625.000 fr. Te różnice w uposażeniu dzieci królewskich 
ztąd pochodzą, że za każdym razem gdy królowa 
chce uposażyć dziecko, zależy to od uchwały p a r la ­
mentu.

*** O Berezowskim, który w dniu 6. czerwca 
1867 r.. strzela ł do cara w P aryżu , donoszą dzien­
niki, że znajduje się w więzieniu w Nowej Kaledonii. 
P rzed  kilku la ty  .uciekł był Berezowski z więzienia 
i b łąkał się długi czas w lasach. W  walce z hyeną 
m iał ją  zabić i żywić się jak iś czas je j surowem mię­
sem. W  końcu znękany głodem i niewygodami sam 
powrócił do więzienia. Ofiarowano mu miejsce biblio­
tekarza  w więzieniu, ale nie mógł przyjąć tego za­
jęcia z powodu nadzwyczajnego osłabienia. Obecnie 
stan  jego umysłowy nie je s t pocieszającym —  zbyt 
często zapada w długie ciężkie dumanie na pół nie­
przytomne.

*** Lowelas w arszaw ski w obronie swego ho­
noru !

Jeden  z młodziutkich lowelasów warszawskich 
prześladował pewną damę, ścigając j ą  wszędzie, gdzie 
tylko napotkał.

Gdy raz zadaleko zapędził się za damą, wcho­
dzącą do mieszkania... został niezbyt gościnnie przy­
ję ty  przez jej ojca.

Uważając podobne przyjęcie za ciężką obrazę 
honoru, wniósł skargę do sędziego pokoju, przeciwko 
ojcu owej damy i przeciwko niej samej, jako  współ- 
winowajczyni.

Świadkowie zeznali, iż usłyszeli k rzyk  w m iesz­
kaniu oskarżonych, a następnie ujrzeli wybiegającego, 
a  raczej gwałtownie eksmitowanego młodzieńca, k tó ­
rego obecnie poznają w osobie oskarżyciela. J a k a  
była przyczyna zajścia, świadkowie nie wiedzą. S ły ­
szeli tylko w chwili „wyrzucania*, ja k  ojciec damy 
w o ła ł:

—  A  sm arkaczu! nauczę ja  ciebie zaczepiać 
porządne kobiety.

Jeden  ze świadków nadmienił, iż oskarżyciel 
specyalnie poświęca się donżuaneryi ulicznej.

Oskarżyciel tw ierdził, że przez pomyłkę wszedł 
do mieszkania oskarżonych i chociaż przepraszał na j­
mocniej za pomyłkę, został oskarżony o donżuanow- 
skie zam iary i najhaniebniej wyrzucony za drzwi.

Obrońca oskarżonych zw rócił uwagę sędziego, 
że zeznania świadków dostatecznie dowodzą tego 
faktu, iż oskarżyciel ścigał kobietę aż dom ieszkania , 
że przeto tak  ona, ja k  i je j ojciec mieli prawo p o ­
dobnego zuchwalca wyrzucić za drzw i i czyn tak i, 
jako  obelga karany  być nie może, każdy bowiem ma 
prawo bronić swego ogniska rodzinnego od robactwa 
które je  chce splamić.

Sędzia pokoju, podzielając w zupełności zasady 
obrony, oskarżonych od wszelkiej odpowiedzialności 
uwolnił.

BRACIA VAN-BUCK.
L E G E N D A .

przez

y ^ L F R E D A  D E  Jfi.U S S E T .

W  pewnem mieście nadreńskiem, żyli dwaj bracia V ajiw  
Buck, z całą słusznością uważani za nader biegłych rytownik'* w »
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Mieli oni zwyczaj, że praw ie każdego w ieczoru, zjadłszy 
Obiad, zachodzili do sąsiada sw ego, starego z ło tn ik a ; zacny ten 
człow iek, nazwiskiem Tom asz H eerm an, przyjm ow ał ich w  izbie 
za sklepem , przy kom inku, z w ie lką  fajką w  ustach . W ieczory 
te , spędzane w e trzech ty lko , nie należały do bardzo ożyw io­
nych ; obaj bracia byli usposobienia milczącego, co zaś do zło­
tnika, to  jakko lw iek  miał on jeszcze w zrok dobry, rzadko je­
d n a k  zdarzało się, aby  przy  m ozolnej pracy, zajmującej m u 
dzień cały i część nocy, nie był zw ykle dość roztargniony 
i w cale  niepochopny do sw obodnej gaw ędki. Zgadzali się je ­
dnak  m iędzy sobą , a raczej, w łaśnie tak ie  podobieństw o uspo ­
sobień  tern silniej u trw ala ło  w zajem ny ich stosunek ; i jak  już 
powiedzieliśm y, należało to do szczególniejszych w yjątków , aby 
przechodzący ulicą przed magazynem H eerm ana, nie dojrzeli 
przez szklanne drzwi, trzech przyjaciół siedzących za stolikiem , 
na k tó rym  stała lam pa i najczęściej trzy duże kufle piw a.

Pew nego w ieczoru (niezbyt daw no tem u) stary H eerm an 
w ięcej niż zw ykle był ożyw iony.

—  Co się panu stało  ? —  pytali go ry to w n ic y —  masz 
pan jak ąś m ilą w iadom ość w ypisaną na tw arzy.

—  Zgadliście, kochani chłopcy —  odparł poczciw y zło­
tn ik  —  ju tro , córka moja, skończy edukacyą, p o w raca  z k la­
sz to ru  i dla tego też, m oi kochani, jestem  taki szczęśliwy, że 
gotów bym  zatańczyć na tym  stole 1

Bracia z serdeczną życzliw ością uściskali dłoń starego 
przyjaciela, i reszta w ieczoru zeszła na rozm ow ie o pannie 
W ilhelminie : jak to  ona m usiała w yróść, w y p ięk n ieć! N a ten 
jeden  raz piw o ustąpiło miejsca dobrze om szonej butelce w ina, 
i rozum ie się, że obaj młodzi sąsiedzi zaproszeni zostali na dzień 
sąsiedni na obiad do złotnika.

N ie omieszkali też staw iś się p u nk tualn ie ; rów no  z za­
chodem  słońca, przybrani po św iątecznem u, bracia Van-Buck 
znaleźli się w  mieszkaniu H eerm ana i w  tejże chw ili podano 
do sto łu . Rozprom ieniony złotnik, w  przystępie dobrego h u ­
m oru, uderzył pięścią w  stó ł z lek k ą  silą, że szklanki i talerze 
podskoczyły w ydzw aniając zachęcającą dla biesiadników przy­
gryw kę, a jednocześnie ukazała się na progu m łoda panienka, 
z rączkam i na krzyż złożonem i i skłoniw szy się z nieśmiałością 
pensyonarki, zajęła miejsce pom iędzy d w om a młodzieńcami.

Pom im o wszelkich przecież usiłow ań złotnika, uczta o d ­
była się m ilcząco ; on sam , w yczerpaw szy cały zasób wesołości, 
zm uszony był ograniczyć się n a  przyglądaniu się z uśm iechem  
na ustach  ukochanej córeczce ; ry tow nicy  ani na chw ilę nie 
w yszlj 1 zimnej cerem onialności i m iędzy so b ą  naw et ani je ­
dnego nie zamienili spojrzenia.

W ieczorem , skoro  pow rócili do dom u, poszli spać zaraz, 
nie rozm aw iając w cale, pom im o, że do tąd  mieli zawsze zw y­
czaj długo w  noc rozm aw iać, czy to  o robocie sw ojej, czy o w y ­
padkach  z dnia ubiegłego.

B racia V an-Buck kochali się bardzo ; wszędzie i zawsze 
w idyw ano  ich razem : na  przechadzkach, zabaw ach publicznych, 
a  zwłaszcza na  polow aniu , k tó re niezm iernie lubili. Obaj p o ­
siadali ta len t do ry tow nic tw a w  jednakow ym  stopniu, tak  da­
lece, że niejednokrotnie b ra t ro b o tę  b ra ta  sw o ją  podznaczał 
cyfrą. Z resztą tak  podobni byli do siebie, iż śmiało mógłbyś 
w ziąść jednego za drugiego. T em  więcej przeto  uderzającem  być 
m usiało, że przy uczcie zdawali się unikać nie ty lko  rozm ow y 
z sob ą , ale naw et patrzeć nie śmieli na siebie ; podobne p o ­
stępow anie  ich w ielce dotknęło  zacnego są s ia d a ; bądź co bądź 
ca ła  noc zeszła im w  ten sam  sposób, chociaż żaden z nich 
o k a  zm rużyć nie mógł. Księżyc w  pełni ośw ietla ł w spó lną  ich 
sypialnię, a  biedni młodzieńcy co chw ila przew racali się z boku 
na bok, ciężkie w ydając w estchnienia. W idocznie jeden cios 
do tk n ą ł ich  obu g łę b o k o : obaj kochali W ilhelm inę.

Cały tydzień upłynął, a bracia V an-B uck ani razu nie 
podali sobie ręki do  uśc isku ; upo rczyw a cisza panow ała w  ich 
pracow ni, a każdy z nich, pochylony  nad m iedzianą pły tą , ani 
na  chw ilę nie odw racał od niej głow y.

W  końcu tego sm utnego tygodnia, sta ry  H eerm ann sie­
dział w e drzw iach sw ego sklepu, ob o k  niego sta ła  W ilhelmina.

—  M ówiłeś mi ojcze —  zagadnęło dziew czę — że braci 
V an-B uck będziemy co w ieczór w id y w ać?

— N ie s te ty ! —  odrzekł złotnik —  to  praw da, że od
tygodn ia  nie pokazali się u  nas. D ziw na rzecz 1

—  M iałażbym ja  być tego przyczyną ? gdyż od chwili 
mego p o w ro tu  przestali odw iedzać cię, ojcze.

N a te słow a w ypow iedziane z całą  naiw nością, starzec 
pochylił g łow ę i przez długi czas zachow ał milczenie.

—  O  m oja córko 1 ukochane dziecię moje 1 —  przem ó­
w ił wreszcie, tu ląc  do nst b ie lu tką  i pu lchną rączkę dziewczę­
cia. —  W  klasztorze nauczyli cię niezawodnie pogardzać uczuciem 
m iłości; ale czy uczono cię także ja k  oprzeć się miłości ? Boże

m ój! B oże! i d la ciebie uderzy godzina, w  której zapomnisz 
o starym  sw ym  o jc u !

W ilhelm ina za całą  odpow iedź w strząsnęła g łów ką z figlar­
nym  uśmiechem na ustach .

—  Słodki jest tw ó w  uśm iech, aniołku mój d rog i; słod­
szy od miodu zaiste. D aj Boże, aby nigdy on się w  gorżkie 
łzy nie zm ien ił!

—  N iestety, mój ta tku , czyliż uważasz mnie za tak pię­
kną , iżbym koniecznie nieszczęśliw ą być m iała?

W tej chw ili dwaj ry tow nicy  ukazali się przed progiem  
m agazynu. Skoro W ilhelm ina oddaliła się do przyległego po­
koju, starszy z braci p rzem ów ił:

—  Ujrzeliśmy tw o ją  córkę, H erm anie, i obaj sen stra- 
ciiiśm y; odpow iedz nam  szczerze. Czy przyjmiesz jednego z nas 
za zięcia ? K tóregokolw iek córka tw oja  w ybierze, ten  zostanie 
praw ym  jej m ałżonkiem . W  pracow ni naszej nie mniej pracuje 
ro b o tn ik ó w  jak  w  tw o je j; firma nasza cieszy się szerokim roz­
głosem , klientela nasza z każdym  dniem się rozszerza. M ów  
coś postanow ił, słucham y cię.

Z łotnik w yciągnął do nich obie ręce.
—  Zostaw cie mi —  rzekł —  trzy dni do nam ysłu. A le 

tó  może będzie za długo —  dodał z uśm iechem  —  bo w idzę, 
żeście zakochani obaj ?

—  Masz słuszność •—- odpow iedzieli ry tow nicy  —  k o ­
cham y tw o ją  córkę i nie godzi się zostaw iać nas w  niepewności, 
bez nadziei w yleczenia.

Przez cały w ieczór dziewczę nie śmiało oczu podnieść, 
odgadła, dom yśliła się, czy też podsłuchała, że m a w ybór uczy­
nić. N astępnego poranku  bracia V on-B uck otrzym ali od starego 
H eerm ana list następującej t r e ś c i :

„W ilhelm ina widziała w as o b u : T ristanow i rękę  sw ą 
pow ierza, H enryka kochać pragnie ja k  brata. O by w yznanie to , 
do k tórego z w ielkim  skłoniłem  ją  m ozołem , przyjęte przez 
w as zostało tak , jak  na to  zasługuje. S tary  przyjaciel w asz 
z upragnieniem  oczekuje chw ili, w  której przytuli do łona  całą 
zw iększoną sw ą rodzinę.*

Szlachetni m łodzieńcy um ów ili się poprzednio, że skoro 
jeden z nich przyjętym  zostanie, drugi zam ilknie na  zawsze. 
N ies te ty ! zw ykła to  form a uk ładów  zaw ieranych w  chwili, 
gdy jeszcze nie w iem y jaki nas los czeka. H enryk , k tó ry  zaczął 
na głos czytać list złotnika, nie miał sił go dokończyć ; poło- 
żył papier n ą  sto le  i bledszy od śniegu, oparł się o pulp it, aby 
n te upaść na ziemię.

Bez przerw y jednak  żyli z so b ą  w  dobrem  porozum ieniu. 
Co wieczór, jak  dawniej, odw iedzali z ło tn ik a ; szczęśliwy n a ­
rzeczony n adskak iw ał sw ojej p rzyszłe j; sam  H enryk  naw et 
przym uszał się do okazyw ania dobrego hum oru, nadzwyczajna 
ty lko  bladość jego zdradzała w ew nętrzny  niepokój.

Pew nego dnia, bracia V an-Buck, znajdując się na po lo ­
w aniu, zmęczeni długiem chodzeniem , zatrzym ali się w śród 
niewielkiej polanki i spoczęli na m uraw ie.

—  T ristan ie  —  przem ów ił po niejakiej chw ili H enryk  —  
od daw na już czuję potrzebę w ypow iedzenia ci, co mi cięży 
na sercu. Nie p odobna mi zgodzić się z m y ślą , abyś ty  m iał 
poślubić córkę  H erm ana !

— Czy to tak, m ój bracie —  odpow iedział T ristan  —  
dotrzym ujesz danego słow a honoru  ?

—  W iem ja  o tem dobrze, że n iehonorow o postępuję ; 
długo nad tem  rozm yślałem , zanim zdecydow ałem  się pom ów ić 
z to b ą  w  tej k w e s ty i; ale spojrzyj na mnie, b ra c ie : życie 
gaśnie w e mnie, a przecież ta  k ropla  krw i, co krąży jeszcze 
w  m ych siłach, pali mnie jak ogień piekielny.

—  W idzę ja  to — odparł sm utnie T ris tan .— Czyż myślisz, 
że nie jest to  dla mnie w ie lką  boleścią patrzeć na tw oje cier­
pienie ? N iestety ! za truw a ono mnie w szelką m ożebną myśl
0 szczęściu! ależ czy jest sposób zaradzenia te m u ?

—  Nie m a żadnego, mój bracie : d la  tego też o jedną
ty lko prosić cię będę łaskę. Nie zaślubiaj jej, dopóki ja
nie um rę.

—  T y, miałbyś um rzeć ? ! ! —  zaw ołał tam ten.
—  T ak, mój dtogi, inaczej być nie może. Zaklinam  cię, 

zrób dla mnie to  u stępstw o, bo gdybym  miał być św iadkiem  
w aszego ślubu...

—  Nie, bracie mój kochany  —  nie podobna, ab y ś miał 
umrzeć z rozpaczy !... nie żądaj odem nie przyrzeczenia, na sam ą 
myśl o tem  serce mi lodow acieje.

M ów iąc te słow a T ristan  popatrzy ł badaw czo na brata
1 ujrzał trup ią  b ladość na w ynędzniałem  jego licu.

—  H enryku  najdroższy 1 —  zaw ołał zryw ając się na 
rów ne nogi —  raczej p raw  ci m oich ustąpię , aniżeli zezw olę 
abyś tak  m arnie miał zginąć! P roszę cię, ożeń się z W ilhel­
m iną , ja  —  odjadę do A m eryki.

— Chcesz bym się z nią ożenił ! —  w yrw ał się z piersij 
H enryka jęk  rozpaczy. —  Czyż odstępując mi p raw  sw oich, 
zdołasz zarazem przekazać mi i jej m iłość?... Nie, n ie !  jeden 
z nas m usi koniecznie um rzeć !...

G dy to m ów ił, ręk a  jego drżała, m achinalnie dotknęła, 
myśliwskiego noża, zatkniętego za pasem.

—  Masz słu szn o ść! —  przyznał T ristan
—  Innego środka nie w idzę —  pow tórzył H em yk.

Stanęli naprzeciw  siebie z nożami w  ręku i bez namysłu:
rozpoczęli utarczkę. Jednakow o przecież w ydoskonaleni w  szer­
mierce, znając dobrze każde cięcie w ypadkiem  ty lko  m ogli 
sobie zadaw ać Ciosy. Całą godzinę toczyła się już śmiertelna, 
w alka, z szerokich ran k rew  się toczyła niczem nie ham ow ana, 
a osłabieni jej upływ em  bracia V an-B uck, zmuszeni byli odpo­
czyw ać co parę chw il, aby znow u, z w iększą zaciętością rzucić- 
się na siebie.

Podezas jednej z przerw  takich usłyszeli odgłos bębnów , 
w zyw ający m ieszkańców  d o  po w ro tu  przed zamknięciem bram . 
miasta. Ileż to  razy o tej samej porze w racali oni ręka  w  rękę, 
znużeni, okryci pyłem , ale spokojni i zadow oleni z siebie, roz­
w ijając w  poufałym  półszepcie najtajniejsze m arzenia swej duszy. 
W  tej jednej chwili cała miniona m łodość złota, przem knęła 
przed zamglonemi ich oczyma.

Słońce kryło się już  po za horyzontem  ; ostatnie, czerw o­
naw e piom ienie jego prześw iecały przez obum arłe drzew  ga­
łęzie, m igotały po  zeschłych liściach ok ryw ających  ziemię. R o sa  
w ieczorna okryła m uraw ę, a p tac tw o  śpiewem  żegnało dzień 
zbliżający się do schyłku.

Tristan odw róci! g ło w ę ; w śród zapadającej mgły w ie­
czornej ujrzał w ieżyce rodzinnego miasta, strzelające ku  niebu, 
a dalej, dalej jeszcze, w span ia ła  rzeka, jak  olbrzym i w ąż sre­
brzysty toczyła sw e nurty  w śród rozkosznej doliny. Z adrżało 
m u serce ; postąp ił kzok jeden i rękę w yciągnął do  brata. 
A le w  tejże chw ili śm iertelna ogarnęła go n iem o c; w sparł się
0 drzew o, lecz ram iona jego usunęły  się po  w ilgotnej k o ­
rze... upadł.

H enryk  z przerażeniem spoglądał na te ostatnie w ysiłki 
b r a ta ;  on rów nież pragnął zbliżyć się do niego, lecz i on także 
nie zdołał się poruszyć. Cały k rw ią  zalany, bezsilny, nie m ogąc 
utrzym ać się na nogach, potaczal się jak  p ijany.

W  ow ej nieszczęsnej chw ili, z głębi doliny, w śród cie­
n iów  zm roku, w ysunęła się postać jakaś. W olnym  krokiem  
zaczęła w stępow ać na  spadziste w zgórze, a  w  m iarę jak  się 
zbliżała, biednym braciom  V an-Buck zdało się, iż poznają w  nieji 
uko ch an ą  sw ą  m atkę s ta ruszkę ... P ostać  dosięgała ju ż  szczytu 
pagórka, gdy H enryk  z nadludzkiem  praw ie wysileniem , p o ru ­
szył się z miejsca, do którego do tąd  zdaw ał się być przykutym
1 rzucił się w  objęcia brata rozciągnionego na ziemi...

T ak  w  ostatnim  braterskim  pocałunku  po łączyły  się 
dw ie dusze, k tóre miłość kobiety  rozłączyć m iała na  wieki.

Od R e d a K c y i .
W. P an  Z. w S ie teszy .  Posy łkę otrzym aliśm y. Bardzo, 
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